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w debacie sejmowej nad oświadczeniem Min. Spraw Zagranicznych
, , « W y s o k i S e jm ie ! O g ó l sp o łecze ń s tw a  
n ie  ty lk o  p o ls k ie g o , a le  w s z y s tk ic h  spo łe ­
c ze ń s tw  p o k ó j m iłu ją c y c h , z o s ta ł za n ie p o ­
k o jo n y  o s ta tn im i czasy p o s u n ię c ia m i p o li­
t y k i  a n g lo s a s k ie j, z a g ra ż a ją c e j p o k o jo w i,  
a P rzede w s z y s tk im  —  je ż e li ch o d z i o nasz 
n a ró d — ż y w o tn y m  n a s z y m  in te re s o m  i  na- 
s z y m  g ra n ic o m .

P o  z e rw a n iu  p rzez  m in is t r a  M a rs h a lla  
k o n fe re n c ji  lo n d y ń s k ie j cz te re ch  m in i­
s tró w , n a s tą p iła  zn an a  u c h w a la  w e F r a n k ­
fu rc ie ,  m ocą  k tó r e j  p o w o ła n o  do ż y c ia  JBi- 
zon ię . N a s tą p iła  n a s tę p n ie  zn an a  m o w a  B e- 
y in a , k tó r a  w y ty c z y ła  n o w y  p la n  —  p la n  
u tw o rz e n ia  u n i i  za cho dn io  - e u ro p e js k ie j.  
W reszc ie  za u w a ż y ć  trz e b a  b y ło  n ie z w y k łe  
w zm ożen ie  p ro p a g a n d y  a m e ry k a ń s k ie j i  
r a d ia , z w ró c o n e j f r o n te m  s w o im , g łó w n ie  
P rze c iw  p a ń s tw o m  s ło w ia ń s k im , p rz e c iw  
Z w ią z k o w i R a d z ie c k ie m u , a ta k ż e  —  trz e b a  
P ow iedz ieć  —  p rz e c iw  P o lsce.

O cenie  t e j  s y tu a c j i  d a ł w y ra z  R ząd
P o ls k i w  in ic ja ty w ie  M in is t r a  S p ra w  Z a ­
g ra n ic z n y c h  z w o ła n ia  k o n fe re n c j i  trze ch  
P a ń s tw  s ło w ia ń s k ic h :  P o ls k i, J u g o s ła w ii 
* C z e ch o s ło w a c ji w  P rad ze , w  d n ia ch  17 
1 18 lu te g o , o k tó r e j  w y n ik a c h  i  u c h w a ła c h  
u ró w ił d z is ia j P a n  M in is te r  S o fa  w  Z a g ra ­
n ic z n y c h . T rz e b a  ja k o  s y m b o l ra d o s n y  
Uznać f a k t  o d b y c ia  te j  k o n fe re n c j i  z g ło - 
sem  p rz e s tro g i p c d  ad resom  a n g lo sa sk ie g o  
f r o n tu  n ie p o k o ju  ś w ia ta . T e n  g ło s  p rz e s tro ­
g i  p a d ł w ła ś n ie  w  P rad ze , P rad ze , k tó ra  
P rz y p o m in a  n a m , g d y  c o fn ie m y  s ię  m y ś lą  
do 1938 r .  —  M o n a c h iu m  i  p rz y p o m in a  bo ­
lesną  w ów czas  rz e c z y w is to ś ć  sk łó ce n ia  n a ­
ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h  i  w y rz ą d z a n ia  sob ie  
W za je m n ie  n ie o b lic z a ln y c h  h is to ry c z n ie
szkód.

P o li ty k a  B e cka , k tó ra  ś w ię c iła  c h w i-  
. w y  t r iu m f  w  ro k u  1938 w  M o n a c h iu m , 
Jakże ró ż n i s ię  od d z is ie js z e j rz e c z y w is to -  
Sci w  ro k u  1948, g d y  w  P ra d ze  n ie  ja k o  
j o g o w ie ,  a le  ja k o  p rz y ja c ie le  z w ią z a n i 
sc is łą  p rz y ja ź n ią  i  so ju s z e m  b ra tn im  scho ­
dzą s ię  t r z y  b ezp o śre d n io  są s ia d u ją ce  z 
z  N ie m c a m i n a ro d y  s ło w ia ń s k ie  w  ja s n o  
“ k re ś lo n y m  w s p ó ln y m  in te re s ie , k tó r y  je s t  
ró w n ie ż  id e n ty c z n y  z in te re s e m  in n y c h  n a ­
ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h , a p rzede  w s z y s tk im  
f ^ ią z k u  R a d z ie ck ie g o . D e k la ra c ja  ty c h  
frz e c h  p a ń s tw , k tó rą  p rz y p o m n ia ł n a m  dz i- 
* la i  p . M in is te r  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h , u ję -  

w  c a ło k s z ta łc ie  p ro b le m  n ie m ie c k i, a re - 
ah z a c ja  ty c h  d e k la ra c y j będzie  re a liz a c ją  
P lanu  n ip  t y lk o  p o ls k ie g o , a le  o gó lno -s ło - 
^ 'la ń s k ie g o .

S p ra w y  u ję te  tą  d e k la ra c ją  są n ie - 
?wy k łe j  w a g i. W  g rę  b o w ie m  w ch o dzą  n ie  
ky ,k o  nasze g ra n ic e  za cho dn ie , a le  c a ły  

p m p le ks  s p ra w , łączą cych  s ię  z ro z w ią z a ­
ł e m  p ro b le m u  n ie m ie c k ie g o . N a le ż y te , 

P ra w ie d liw e  i  uczc iw e  ro z w ią z a n ie  p ro b le ­
mu n ie m ie c k ie g o  —  to  je s t  s p ra w a  zażeg- 
a n ia  ra z  n a  zaw sze n ie b ezp ie cze ńs tw a  
g r e s j i  n ie m ie c k ie j,  g ro źn e g o  z a ró w n o  d la  
^s ia d ó w  od Z a cho d u , ja k  i  od W schodu . 
°d  ty m  w zg lę d e m  in te re s y  n ie  ty lk o  

P a ń s tw  s ło w ia ń s k ic h , a le  i  z a c h o d n ic h :
. in n c j i ,  B e lg ii ,  H o la n d ii są id e n ty c z n e  

tru d n o  je s t  z ro zu m ie ć , d laczego  w  sp ra - 
le  r e a liz a c ji  p la n u  n a le ży te g o  ro z w ią z a n ia  

j j1 ob łe m u  n ie m ie c k ie g o  m ia ły b y  s ię  ro zch o - 
,le  d ro g i n a ro d ó w  w s c h o d n ich  z in te re s a - 
* ^ s ia d u ją c y c h  z N ie m c a m i p a ń s tw  na

zachodzie .
Jv S y tu a c ja , ja k a  z o s ta ła  za p o czą tko w a ­
l i  d o k t ry n ą  T ru m a n a , a  n a s tę p n ie  p lanem  
^ a r s h a l la ,  w y m a g a  m o b iliz a c j i  w s z y s tk ic h  

P o k o ju , ze spo le n ia  i  s k o o rd y n o w a n ia  po- 
y u a ń  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  z a g ro żo n ych , 

a Przede w s z y s tk im  p a ń s tw  s ło w ia ń s k ic h  
. Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  n a  czele. R az 
t®Sz« o  u ja w n i ła  s ię  t u t a j  id e n ty c z n o ś ć  in -  

resów  n a szych  i  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o .

N ie  m a  s p ra w  w  c a ło k s z ta łc ie  p ro b le m u  o lb rz y m ic h  szkód  i  s t r a t ,  ch o ćb y  ty lk o  m a-
n ie m ie c k ie g o , co do k tó r y c h  ró ż n iły b y  się 
nasze s ta n o w is k a  i  nasze in te re s y , S p ra w a  
g ra n ic  P o ls k i, to  ja k  s łu szn ie  w ie lo k ro tn ie  
p o d k re ś la n o , s p ra w a  g ra n ic  s ło w ia ń s k ic h  
n a  zachodzie , d a le j s p ra w a  odszko do w a ń , 
co do k tó r y c h  w  id e n ty c z n y m  z n a jd u je m y  
s ię  p o ło że n iu , ja k o  d w a  n a jb a rd z ie j w  ca łe j 
E u ro p ie  zn iszczone  p rzez  n a je źd źcó w  h it le -  
ro w s k ic h  p a ń s tw a , a p rzede  w s z y s tk im  in ­
te re s  zabezp ieczen ia  s ię  p rze d  p rz y s z łą  
a g re s ją  n ie m ie c k ą , w y m a g a ją c y  p rz e k s z ta ł 
ce n ią  n ie  ty lk o  fiz y c z n e g o , m a te r ia ln e g o , 
a le  i  m o ra ln e g o  N ie m ie c  i  n a ro d u  n ie m ie c ­
k ie g o , a żeby  ra z  n a  zaw sze p o ło żyć  ta m ę  
m o ż liw o ś c i n o w y c h  za ku só w  r e w iz jo n i­
s ty c z n y c h  i  a g re s ji  b ru ta ln e j,  fa s z y s to w ­
s k ie j ,  ja k a  m ia ła  m ie js c e  n a  z ie m ia c h  n a ­
szych  i  z ie m ia c h  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  
w  o k re s ie  o s ta tn ie j w o jn y .  W  ty c h  w s z y s t­
k ic h  s p ra w a c h  p ro g ra m  nasz  n ie  ró ż n i s ię  
n ic z y m  od p ro g ra m u  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
g o . T y lk o  zupe ine  w y tę p ie n ie  o g n is k  w sze l­
k ic h  d a w n y c h  fa s z y s to w s k ic h  p o czyn ań , 
t y lk o  z d e m o k ra ty z o w a n ie  is to tn e  N ie m ie c , 
t y lk o  n a le ż y te  u k a ra n ie  z b ro d n ia rz y  n ie ­
m ie c k ic h  m oże spow odow ać, że E u ro p a  
u w o ln i s ię  w re szc ie  od w id m a  n o w e j a g re ­
s j i  n ie m ie c k ie j.

R o z w ią z a n ie  p ro b le m u  n ie m ie c k ie g o

te r ia ln y c h , bo m o ra ln y c h  N ie m c y  m e 
w  s ta n ie  p o w e to w a ć , to  c z y ta m y  ta m , 
n a s tę p u je  :

są
co

„R o z w a ż y liś m y  za ga d n ien ie  szkód , 
w y rz ą d z o n y c h  w  t e j  w o jn ie  p rzez  N ie m ­
c y  k r a jo m  s p rz y m ie rz o n y m  i  u z n a liś m y  
za s łuszne  zobow iązać  N ie m c y  do z w ró ­
cen ia  ty c h  szkód  w  n a tu rz e  w  m o ż liw ie  
n a jw ię k s z y m  s to p n iu .

U tw o rz y  s ię  K o m is ję  O dszkodow ań, 
k tó r e j  p o le c i s ię  ta kże  ro z p a trz e n ie  za ­
g a d n ie n ia  o ro z m ia ra c h  i  sposobach 
z w ró c e n ia  szkód , w y rz ą d z o n y c h  p rzez 
N ie m c y  k r a jo m  s p rz y m ie rz o n y m . K o ­
m is ja  ta  będzie  d z ia ła ć  w  M o s k w ie ” .

Ja kże  d a le cy  je s te ś m y  od ty c h  decy- 
z y j,  oa p o s ta n o w ie ń  k o n fe re n c j i  ja ł ta n -  
s K ie j, k tó re  p o d p is a li p re z y d e n t K o o se ve lt, 
p re m ie r  C h u rc h il l  i  g e n e ra lis s im u s  ¡S ta lin . 
B u z ie  je s t  ta  d e n a z y iik a c ja , k tó ra  m ia ła  
w y  tę p ić  do szczę tu  w sze lk ie  o g n is k a  fa s z y ­
zm u , g d z ie  je s t  u k a ra n ie  w s z y s tk ic h  z b ro d ­
n ia rz y  w o je n n y c n , k tó ry c h  w y d a n ia  o dm a ­
w ia  s ię  d z is ia j z iro n ią ,  choc iaż  chodz i

________  __________ o „  ..o p rze s tę p có w , u m ie szczo n ych  na  Uście
je s t  d la  P o ls k i s p ra w ą  „b y ć ,  a lb o  n ie  by ć” , z b io d n ia rz y  w o je n n y c h  p rze z  k o m is ję  S ta - 
1 ty lk o  t a k i  p la n ; k tó r y  o p ie ra  s ię  na  un io - n o w  ¿ Jednoczonych , z b ro d n ia rz y , k tó rz y  
w a ch  m ię d z y n a ro d o w y c h , o b o w ią z u ją c y c h  zaJm u Jh d z iś  w y s o k ie  u rzę d ow e  s ta n o w i-  
w s z y s tk ic h  a lia n tó w  z  czasów  w o jn y  p re m ie ró w  poszczegó lnych  „p a ń s tw  
na  d e c y z ja c h  K o n fe re n c j i  J a łta ń s k ie j n ie m ie c k ic h ” .
i  K o n fe re n c j i  w  P oczdam ie , g w a - G dz ie  je s t  s p ra w a  o dszko do w a n ia  
r a u tu je  n a le ży te  ro z w ią z a n ie  p ro b le m u  w e to w a n ia  szkód?  
n ie m ie c k ie g o , n ie  zaś p la n  o p a r ty  na  dok-

. i  po-

t r y n ie  T ru m a n a , czy  p lan, M a rs h a lla .
JeżeU byśm y p rz y p o m n ie li sob ie  n ie ­

k tó re  t y lk o  u s tę p y  p o s ta n o w ie ń  K o n fe re n ­
c j i  J a łta ń s k ie j,  m ie lib y ś m y  zu pe łn ie  w y ­
s ta rc z a ją c y  p la n  ro z w ią z a n ia  te g o  p ro b le ­
m u . Cóż ta m  c z y ta liś m y ?

„N a s z  n ie u g ię ty  cel— m ó w ią  p rz e d ­
s ta w ic ie le  trz e c h  p a ń s tw : R o o seve lt, 
C h u rc h ill ,  S ta lin  —  s ta n o w i zn iszczen ie  
n ie m ie c k ie g o  m il i ta ry z m u  i  n a z izm u  
i  s tw o rz e n ie  g w a ra n c ji  co do te g o , żeby 
N ie m c y  j t f ż  n ig d y  n ie  b y ły  w  s ta n ie  za ­
k łó c ić  p o k o ju  ca łego  ś w ia ta . P rz e p o je n i 
je s te ś m y  p o s ta n o w ie n ie m  ro z b ro je n ia  
i  ro z w ią z a n ia  w s z y s tk ic h  n ie m ie c k ic h  
s i ł  z b ro jn y c h , zn iszcze n ia  ra z  na  zawsze 
n ie m ie c k ie g o  s z ta b u  g e n e ra ln e g o , k tó r y  
n ie  ra z  w s p ó łd z ia ła ł w  o d io d z e n iu  m il i -  
ta ry z m u  n ie m ie c k ie g o , u su n ię c ia  lu b  
zn iszcze n ia  ca łego  n ie m ie c k ie g o  w y p o - 

\ sażen ia  w o js k o w e g o , z lik w id o w a n ia  lu b  
w z ię c ia  pod  k o n tro lę  ca łego  n ie m ie c k ie ­
go  p rz e m y s łu , k tó r y m  m ożn a by  s ię  po ­
s łu ż y ć  do w y tw ó rc z o ś c i w o je n n e j;  p od ­
d a n ia  w s z y s tk ic h  p rze s tę p có w  w o je n ­
n y c h  s p ra w ie d liw e m u  i  s z y b k ie m u  u k a ­
ra n iu  i  ś c ią g n ię c ia  w  n a tu rz e  z w ro tu  
s t r a t  za zn iszcze n ia  w yrzą dzo n e  p rzez 
N ie m c ó w ; s ta rc ia  z  ob licza  z ie m i p a r t i i  
n a z is to w s k ie j,  u s ta w  n a z is to w s k ic h  o r ­
g a n iz a c ji i  in s t y t u c j i ;  u su n ię c ia  w sze l­
k ie g o  w p ły w u  n a z is to w s k ie g o  i  m i l i ta r y -  
s tycżn e g o  z  in s t y t u c j i  sp o łecznych , 
z k u ltu ra ln e g o  i  gospodarczego  ż y c ia  n a ­
ro d u  n ie m ie c k ie g o , o ra z  p o c z y n ie n ia  ta ­
k ic h  w s p ó ln y c h  d a lszych  k ro k ó w  wobec 
N ie m ie c , k tó re  to  k r o k i  m og ą  okazać się 
n iezbędne  d la  p rzysz łe g o  p o k o ju  i  bez­
p ie cze ń s tw a  ca łego  ś w ia ta ” .

À  je ż e li ch o d z i o d ru g ie  za ga d n ien ie  
z ty m  łączące s ię , o k w e s tię  p o w e to w a n ia

M in is te r  M a rs h a ll,  z a p y ta n y  p rzez  
p rz y ja c ió ł,  z w o le n n ik ó w  u d z ie la n ia  pom ocy  
p rzede  w s z y s tk im  N ie m c o m , in te rp e lo w a ­
n y  o w s trz y m a n ie  o dszkodow ań  d la  p a ń s tw  
w s c h o d n ich , a b y  u lż y ć  „b ie d n y m ”  N ie m ­
com  —  o d p o w ie d z ia ł, że g o tó w  je s t  w yd a ć  
ta k ie  za rządzen ie . W ie m y , ja k  te odszko ­
d o w a n ia  w y g lą d a ją , w ie m y , że to  one m a ­
ją  b y ć  rz e k o m o  p ow od e m  n ie  d o jś c ia  do 
p o ro z u m ie n ia  w  s p ra w ie  t r a k ta tu  p o k o jo ­
w ego z N ie m c a m i, a le  w ie m y  za ra ze m , ja k  
o lb rz y m ie  p o n ie ś liś m y  szko d y  i  ja k  u ła m ­
ko w e  w y n a g ro d z e n ie  ty c h  s t r a t  o trz y m a ­
liś m y  d o tych cza s .

I  d la te g o  s ta ć  m u s im y  tw a rd o  i  n ie ­
u s tę p liw ie  p rz y  p la n ie  n a k re ś lo n y m  w  J a ł­
c ie  i  w  P oczdam ie , a  n ie  p rz y  p la n ie  M a r ­
s h a lla . P la n  M a rs h a lla  je s t  p rz e c iw ie ń ­
s tw e m  u c h w a ł k o n fe re n c ji  ja ł ta ń s k ie j 
i  p o c z d a m s k ie j. P la n  M a rs h a lla  n ie  dąży 
do ro z w ią z a n ia  p ro b le m u  n ie m ie c k ie g o  
w  d u ch u  zabezp ieczen ia  p o k o ju  i  zabezp ie ­
czenia  p rze d  a g re s ją , a le  m a  na  ce lu  
w  p ie rw s z y m  rzędz ie  pom oc d la  N ie m ie c .

K ie d y  p rz y b y łe m  do S ta n ó w  Z je d n o ­
czo nych , zo s ta łe m  z a p y ta n y  p rze z  d z ie n n i­
k a rz y , d laczego  P o ls k a  n ie  b ie rze  u d z ia łu  
w  k o n fe re n c j i  p a ry s k ie j  w  s p ra w ie  p la n u  
M a rs h a lla . O d p o w ie d z ia łe m  w te d y  —  a b y ­
ło  to  w  p ie rw s z y c h  d n ia ch  s ie rp n ia , zeszłe­
go  ro k u , że P o ls k a , podobn ie  ja k  in n e  p a ń ­
s tw a  s ło w ia ń s k ie , n ie  w z ię ła  u d z ia łu  w  te j  
k o n fe re n c ji ,  p on ie w a ż  je j  ce lem  b y ła  o d b u ­
dow a  g ospoda rcza  N ie m ie c , a  P o ls k a  u w a ­
ża, że p rzede  w s z y s tk im  w in n y  b y ć  o d b u ­
dow ane k r a je  p rze z  N ie m c y  zn iszczone , na  
d ru g im  p la n ie  zaś N ie m c y , b o w ie m  w cześ­
n ie js z a  o db u do w a  c ię żk ie g o  p rz e m y s łu  n ie ­
m ie ck ie g o  m oże s ta n o w ić  n ow e  n ie b ezp ie ­
cze ńs tw o  a g re s ji  n ie m ie c k ie j i  g ro źb ę  d la  
p o k o ju .

Z a m ia s t f r o n tu  w s z y s tk ic h  s p rz y m ie ­
rz o n y c h , k tó r z y  o d n ie ś li z w y c ię s tw o  nad 
a g re s o ra m i, f r o n t u  w s z y s tk ic h  p a ń s tw  
p rz e c iw k o  N ie m c o m  —  w id z im y , ja k  po ­

w s ta je  in n y  f r o n t ,  f r o n t  a n g lo -s a s k i 
s N ie m c a m i; s k ie ro w a n y  p rz e c iw  d a w n y m  
p rz y ja c io ło m  i  s o ju s z n ik o m  z  czasów  w o j­
n y . T w o rz y  s ię  f r o n t ,  k tó r y  m a  na  ce lu  n ie  
u s p o k o je n ie , a le  odbudow ę d a w n y c h  N ie ­
m iec . W  ty m  n o w y m  fro n c ie  są p rz y ja c ie ­
le, k tó r z y  g łoszą , że chcą Polsce pom óc, 
N a le ż y  do n ic h  i  C h u rc h ill,  i  M a rs h a ll,  k tó ­
r z y  u w a ż a ją , że u s t ró j  k a p ita lis ty c z n y  je s t  
d la  P o ls k i k o n ie c z n y m  szczęściem  i  d la te g o  
ń a le ży  n a ró d  nasz u w o ln ić  od tego  n ie ­
szczęścia, ja k im  —  ic h  zd an ie m  —  m a ją  
być r e fo r m y  społeczne i  gospodarcze , p rzez 
nas p rze p row ad zo ne .

S zkoda , że p an  M ik o ła jc z y k ,  k tó r y  ty *  
ie  czasu t r a c i  na  b re d n ie  puszczane w ra ­
d io  a m e ry k a ń s k im  i  w p ra s ie  a m e ry k a ń ­
s k ie j —  n ie  p o u c z y ł sw o ich  p rz y ja c ió ł am e­
ry k a ń s k ic h  o ty m , ja k  is to tn ie  n a ró d  p o l-  
s«;i z a p a tru je  s ię  n a  s p ra w ę  sw ego u s t r o ju  
społecznego i  sw ego  u s t r o ju  gospoda rcze ­
go. Z d a je  s ię , ze pan  M ik o ła jc z y k  za po m ­
n ia ł 0 w ia s n y m  p ro g ra m ie , a ra cz e j o p ro -  
g ra m ie , k tó r y  p o w in ie ï i b y ł b yć  je g o  p ro ­
g ra m e m , a k tó r y  dz iś  ju ż  je g o  p ro g ra m e m  
nie  je s t ,  o p ro g ra m ie  u c h w a lo n y m  w je g o  
obecności na ko n g re s ie  P o lsk ieg o  S tro n n i­
c tw a  L u d o w e g o  w  s ty c z n iu  1946 ro k u . C zy 
m y  w  ty m  p ro g ra m ie  w z d y c h a liś m y , ja k o  
s tro n n ic tw o  P S L , a w ięc s tro n n ic tw o  n ie  
k o m u n is ty c z n e , n ie  s o c ja lis ty c z n e , a le  
s tro n n ic tw o  in d o w e  —  czy m y  w z d y c h a liś ­
m y  do tego  u s t r o ju  k a p ita lis ty c z n e g o , k tó ­
re g o  h e ro ld e m  je s t  i  C h u rc h il l  i  T ru m a n  
i  M a rs h a ll?  W  ty m  p ro g ra m ie  z ro k u  1946
c z y ta m y :

„P rz e b u d o w a  u s t r o ju  spo łeczno-go­
spodarczego  w y n ik a  z n a s tę p u ją c y c h  
p rze s ła n e k  id e o w o -sp o łe c z n yc h : 1) p ra ­
ca je s t  g łó w n y m  c z y n n ik ie m  ro z w o ju  
g o sp o d a rcze g o ; je s t  także  je d y n y m  t y ­
tu łe m  u c z e s tn ic tw a  w  dochodzie  społecz- 
n y m ;  2) n ie za p ra co w a n y  dochód i  w y ­
z y s k  p ra c y  n a je m n e j m uszą  z n ik n ą ć  
z u s t r o ju  spo łecznego , 3 )  w łasność p r y ­
w a tn a  m u s i być  p o d p o rzą d ko w a n a  o g ó l­
n em u  in te re s o w i spo łecznem u i  n ie  m o ­
że bye  p o d s ta w ą  w y z y s k u  cz ło w ie ka  
p rze z  cz ło w ie ka .

W  w y n ik u  te g o , m a ją c  na  uwadze 
pow yższe  za łożen ia  w y p o w ia d a liś m y  s ię  
i  w y p o w ia d a m y  p rz e c iw k o  u s tro jo w i 
k a p ita lis ty c z n e m u , g d y ż  n ie  m a  on na  
ce lu  z a s p o k a ja n ia  p o trz e b  spo łecznych , 
lecz n ie o g ra n iczo n e  z y s k i i  w y z y s k  p ra ­
c y  n a je m n e j.

P rze b u d o w a  spo łeczno-gospodarcza  
m u s i z m ie rza ć  w k ie ru n k u  w ła ś c iw y ch  
fo r m  u spo łe czn ie n ia  w y tw ó rc z o ś c i p rze ­
m y s ło w e j, w y m ia n y r to w a ro w e j i  p ie ­
n ię ż n e j” .

D laczego  chcą nas u szczęś liw iać  p ro ­
g ra m a m i i  p la n a rn i, nad  k tó r y m i m y ś m y  
daw no  p rze s z li do p o rz ą d k u ?

D laczego  za p o m in a  s ię  d z iś  o in n y c h  
p la n ach , k tó re  znane  są nam  z czasów w o j-  
n y ,  o p la n ach  H im m le ra  i H i t le ra ,  k tó re  
m ia ły  na  ce lu  zepchn ięc ie  n a ro d u  p o ls k ie ­
go  do rzęd u  n ie w o ln ik ó w , s łu żą cych  H e r-  
r e m o lk o w i n ie m ie c k ie m u ?

M y  dob rze  p ozna liśm y i  p rz e jrz e liś m y  
te  p la n y  naszego za cho dn ieg o  sąs iada , p la -

( D o ko ń cze n ie  na str. 2~c j)
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n y  H it le ra  i  H im m le ra  i  w y c ią g n ę liś m y  
z te g o  o d p o w ie d n ią  n a u kę  n a  p rzysz ło ść . 
M y ś m y  n a u k i t e j  n ie  z m a rn o w a li i  n a ró d  
nasz w re szc ie  po  t y lu  w ie k a c h  b łą d ze n ia  po 
m anow cach  w  d z ie d z in ie  s w e j p o l i t y k i  p a ń ­
s tw o w e j,  w sze d ł n a  d ro g ę , n a  k tó r e j  zd e cy ­
d o w a n y  je s t  pozos tać . A  d ro g a  ta  n ie  w y ­
n ik a  z  c h w ilo w e j k o n iu n k tu r y ,  a le  je s t  w y ­
ra ze m  is to tn y c h ,  w s p ó ln y c h  in te re s ó w . 
•Jest to  d ro g a  ś c is łe j w s p ó łp ra c y  p rz y ja ź n i 
i  s o ju s z u  ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im .

I  żadna  s iła , żadna  pom oc, żadne f i ­
n ansow e  k o rz y ś c i n ie  z d o ła ją  nas odw ieść 
od t e j  d ro g i,  g d y b y  n a w e t p rz y c h o d z iły  do 
nas w  fo rm ie  n ie  ż ą d a ją c e j re z y g n a c ji 
z n a szych  p raw7 s u w e re n n y c h , p ra w  n ie ­
p o d le g ło śc i i  w o ln o ś c i, g d y b y  nas  n a w e t n ie  
c h c ia ły  obc iążać w a ru n k a m i ty m i,  ja k im i  
p la n  M a rs h a lla  obc iąża  n a ro d y , k tó re  ob ­
d z ie la  s w y m i k re d y ta m i i  k o rz y ś c ia m i.

P a tr io c i d o la ro w i, o k tó r y c h  ju ż  w s p o ­
m n ia łe m , p a tr io c i,  k tó r z y  n ie d a w n o  d o p ie ­
ro  w y s ie k a l i  z s ieb ie  -— m ów ię  o części Po- 
io n i i  z a g ra n ic z n e j w  S ta n ach  Z je d n o c z o ­
n y c h  —  u zn a n ie  g ra n ic  za ch o d n ich , n ic  
n ie  u c z y n ili  w  ty m  k ie ru n k u ,  a b y  p rz e ­
ko na ć  p a n a  M a rs h a lla  i je g o  p rz y ja c ió ł 
lo n d y ń s k ic h , b y  n ie  k w e s tio n o w a li g ra n ic y  
z a c h o d n ie j n a  O drze  i N y s ie . K w e s tio n o ­
w a n ie  ty c h  g ra n ic  p rzez  n a szych  a n g lo s a ­
s k ic h  o n g iś  p rz y ja c ió ł  je s t  s ta ły m  re f r e ­
n em , k tó r y  p o w ta rz a  s ię  w  to k u  w sze lk ich  
d y p lo m a ty c z n y c h  k o n fe re n e y j,  ja k ie  do ­
ty c h c z a s  s ię  o d b y ły . Je ś li m a m y  do c z y n ie ­
n ia  z tego  ro d z a ju  ośw iad czen iem , ja k ie  
n p . w  o z ta tn ic h  d n ia ch  z ło ż y ł k a n d y d a t na  
p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z je d n o c z o n yc h  z p a r t i i  
re p u b lik a ń s k ie j,  T a f t ,  k tó r y  u b o le w a ł nad 
„n ie szczę sn ą ”  p o l i ty k ą  R o o seve lta , d la te ­
go , że on  w ła śn ie  d o m a g a ł s ię  b ezw zg lę d ­
n e j k a p i tu la c j i  N ie m ie c , że to  p o li ty k a  
R o o se ve lta  zn iszczy ła  p a ń s tw o  n ie m ie c k ie ' 
i  obecn ie  S ta n y  Z jed n oczo n e  zm uszone są 
o d b u d o w yw a ć  p rz e m y s ł n ie m ie c k i —  to  
ja k  m a m y  się u s to su n k o w a ć  do ty c h  n a ­
szych  rz e k o m y c h  p rz y ja c ió ł zza oceanu?

C i, k tó r z y  s n u ją  m rz o n k i o w o jn ie  —  
je ż e li jeszcze są ta c y  —  m uszą  sob ie  po ­
w ie dz ie ć , że w o jn a  b y ła b y  d la  P o ls k i k a ­
ta s t ro fą  bez w zg lę d u  na j e j  w y n ik .  T o  też 
m u s im y  ro b ić  w s z y s tk o , a b y  w esprzeć ea- 
lą ^s ilą  obóz p o k o ju  ś w ia to w e g o , obóz n a ro ­
dów  m iłu ją c y c h  p o k ó j i  zm obH izow ać-w szy- 
s tk ie  s i ły ,  aby  n ić  dopuśc ić  do now ego n ie ­
szczęścia. D la te g o  nasze s ta n o w is k o  je s t  
ja s n e  w  s to s u n k u  do ty c h ,  k tó r z y  nam  
o b ie cu ją  ja k ą ś  n ie o k re ś lo n ą  w o lność , k tó ­
r z y  nad  n a m i rze ko m o  się  l i t u ją ,  k tó r z y  
w  ra d io  i  na  ła m a ch  s w o je j p ra s y  ro n ią  łz y  
n a d  n a m i. O d p o w ia d a m y  im , a b y  p rz e s ta li 
s ię  n a m i o p ie ko w ać , s p ra w y  nasze, s p ra w y  
p o ls k ie  z a ła tw im y  u s ieb ie  w  d om u , ja k  ju ż  
je  z a ła tw ia m y .

Jeże li chodz i o s p ra w y  m ię d z y n a ro d o ­
we, w y b ra liś m y  d ro g ę  śc is łego  s o ju s z u  
z n a ro d a m i i  p a ń s tw a m i, k tó re  są z a in te re ­
sow ane  w  u tr z y m a n iu  p o k o ju , a  w ię c  p rze ­
de w s z y s tk im  ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  —  
i  z  t e j  d ro g i n ie  z e jd z ie m y . O naszą n ie ­
pod leg łość , o naszą su w e ren no ść  je s te ś m y  
s p o k o jn i.  N ic  ty lk o  p o tw ie rd z a  to  t r a k ta t ,  
k tó r y  z a w a r liś m y  ze Z w ią z k ie m  R adz iec ­
k im ,  a le  je ś l i  chodz i o Z w ią z e k  R a d z ie c k i 
to  p a m ię ta m y , że je d n ą  z p o d s ta w o w y c h  
zasad p o l i t y k i  m ię d z y n a ro d o w e j n o w e j R e ­
p u b l ik i  B a d  b y ło  od p o c z ą tk u  u zn a n ie  
bezw zg lędne , bez za s trzeże ń  n ie p o d le g ło śc i, 
w o ln o ś c i i  su w e re n n o śc i P o ls k i. D la te g o  
n ie  ch cem y, a b y  n ie p o w o ła n i o p ie ku n o w ie  
z a jm o w a li s ię  n a s z y m i s p ra w a m i p o ls k im i, 
a  ra c z e j m o g lib y ś m y  od n ic h  żądać je d n e ­
go , ażeby je ś l i  są n a s z y m i p rz y ja c ió łm i,  
o k a z a li to  w  ty m  z a sa d n iczym  p ro b le m ie , 
ja k im  je s t  p ro b le m  n ie m ie c k i, bo  d la  nas 
p ro b ie rz e m  k to  je s t  n a s z y m  w ro g ie m , 
a k to  p rz y ja c ie le m  je s t  je g o  u s to s u n k o w a ­
n ie  s ię  do  p ro b le m u  N ie m ie c . T o  je s t  za ­
s a d n ic z y  p ro b le m  i  p ro b ie rz  p ra w d z iw e j 
p rz y ja ź n i w  s to s u n k u  do nas i  do n aszych  
n a jż y w o tn ie js z y c h  s p ra w .

P rz y jm u je m y  z  za do w o len ie m  o ś w ia d ­
czenie  m in is t r a  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h , id ą ­
ce w  k ie ru n k u  k o n s e k w e n tn e g o  p rz e s trz e ­
g a n ia  i  k o n s e k w e n tn e g o  w y k o n y w a n ia  
U c h w a ł J a łta ń s k ic h  i  P o czd a m sk ich .

G ospodarcze  u m o w y , z a w ie ra n e  p rze z  
R zą d  P o ls k i z  p a ń s tw a m i z a c h o d n im i, są 
d ow od e m , iż  n ie  u c h y la m y  s ię  od g osp o ­
d a rc z e j w s p ó łp ra c y  z c a ły m  ś w ia te m . A le  
ch ce m y  i  żą d a m y , ażeby uznane  z o s ta ły  n a ­
sze n a jż y w o tn ie js z e  in te re s y  i  ażeby p rz e ­
s ta n o  b a w ić  s ię  o g n ie m , o g n ie m , k tó r y  m o ­
że p o d p a lić  z n ó w  ś w ia t  c a ły , a  p rzede  
w s z y s tk im  E u ro p ę  i  P o lskę . D la te g o  te ż  
z  za d o w o le n ie m  p rz y jm u ją c  ośw iadczen ie  
m in is t r a  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  i  a p ro b u ją c  
w' ca ło śc i p o l i ty k ę  R żą d u , będ z ie m y  p o p ie ­
r a l i  w s z y s tk ie  je g o  p o c z y n a n ia  w  ty m  k ie ­
ru n k u ,  k tó re  m a ją  za p e w n ić  ś w ia tu  p o k ó j, 
a P o lsce  s p e łn ie n ie  jej istotnych, słusznych 
i  s p ra w ie d liw y c h  żądań.

Polsce potrzeba świadomych swych dążeń obywateli
Przemówienie sejmowe posła Si. Jagiełły z klubu PSL

Z re a liz o w a n ie  c e ló w  i  za da n ie , ja k ie  
R zą d  zakreś la  sob ie  w  u s ta w ie  o p o w sze ch ­
n y m  o b o w ią z k u  p rz y s p o s o b ie n ia  z a w o d o ­
w e g o  i  w o js k o w e g o , o ra z  w y c h o w a n ia  f i ­
z yc z n e g o ,, s ta n o w ić  b ę d z ie  w ie lk ie  o s ią g ­
n ie c ie  w  g o s p o d a rs tw ie  n a ro d o w y m  i  ż y c iu  
sp o łeczn o  -  k u ltu ra ln y m . W  u s ta w ie  są z a - u c z e s tn ic tw a  w  ż y c iu  s p o łe c z n y m  (co  o s ią -  tu ra ln e j n a ro d u  p o lsk ie g o , 
k re ś lo n e  b a rd z o  sze ro k ie  ce le  sp o łe czn o - s łf  p rze z  w y k s z ta łc e n ie  o g ó ln e ), lecz

w sze ch ne go  o b o w ią z k u  p ra c y  —  z ja w ia  s ie  s k l"  1 " /lu d o w o  -  c h ło p s k i“ . P rz e w id z ia n e  
k o n ie czn o ść  re a liz a c ji o b o w ią z k u  p o w s z e c h - W a r t" .o m a w ia n e i  u s ta w y  w y k o n y w a ­
n e g o  k s z ta łce n ia  z a w o d o w e g o  m ło d z ie ż y  n le  P m cy, f lz y c z n e i '  o k re s o w e j i d o ry w c z e j, 

n  . . .  . , 8 ' ‘ t o d u ż y  k ro k  n a p rzó d  w  zakres ie  l ik w id o -
u z  s ka żda  je d n o s tk a  w  s p o łe c z e ń s tw ie  w a n ta , sp o łe czn ie  s z k o d liw y c h  l in i i  i ro w ó w  

w in n a  P yc  p rz y g o to w a n a  n ie  ty lk o  do  p o d z ia ło w y c h  w  s tru k tu rz e  spo łeczno  -  k u l-

p o lity c z n e  i  g o sp o da rcze  i  a c z k o lw ie k  je s z -  w in n a  o trz y m a ć
cze n ie z u p e łn ie  ja sn o  s p re cyzo w a n e  z o s ta - do  u c z e s tn ic tw a  ^  r ___ „ _____ __
ly  d ro g i i fo rm y  o rg a n iz a c y jn e  d la  ic h  rs~ h’y m . D la te g o  też  P o lska  L u d o w a  w k ro c z y -

p  o ws ze c h n  e g o

p rz y g o to w a n ie  fa c h o w e  
w  g o s p o d a rs tw ie  n a ro d o -

D la te g o  też  K lu b  P o se lsk i P o lsk ie g o  
S tro n n ic tw a  L u d o w e g o  w ita  z z a d o w o le ­
n ie m  a k c ję  w  zakres ie  re a liz o w a n ia  p o -

a liz a c ji,  ty m  n ie m n ie j p o s ta w ie n ie  p rze d  j a na  d ro g ę  re a liz a c ji id e i p o w s z e c h n e g o  w  /  n ° »< ° KU ?vy c^ o w a n ' a ,SP?" 
m ło d z ie ż ą  d a le ko  id ą c y c h  zadań  i  c e ló w  ks z ta łc e n ia  z a w o d o w e g o  m ło d z ie ż y  po , j  " ,  '  e s ' eS° 1 p rzy s p o s o b ie n ia
z d z ie d z in y  e k o n o m ic z n e j i  id e o w o  -  w y -  u k o ń c z e n iu  s z k o ły  p o w s z e c h n e j. H a s ło  to  ? v  ° o w e g o , o raz  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o , 
c h o w a  w ę że j; s ta n o w i duże  w y d a rz e n ie  « y io  w y s u n ię te  ju ż  w  czasie  w o jn y ,  n a s tę p - W s z y s tk ie  w y ż e j w y m ie n io n e  ce le  
w n aszym  ż y c iu  p a ń s tw o w y m - T*? z o s ta ło  p rz y ję te  p rzez  p ie rw s z y  Z ja z d  u s ta w a  chce  re a liz o w a ć  p op rze z :

M o m e n t u ko ń cze n ia  s z k o ły  p o w s z e c h - a obecnie 1945 ro łcu '  a) S ze ro k ie  ro zg a łę z ie n ia  w  c a ły m  k ra .
„ e j  « « j o w  w a ż n y  o kres  w  ż y c iu  ka e d e j T r le & e ż o w y c h .  '

w v d ,o -  Ja) N a u k ę  o g ó ln o ksz ta lcę cą  i z a w o d u .

- -  c) P o w sze ch n ą  O rg a n iz a c je  „S łu ż b y
o b o w ią z k o w e g o  P o lsce “ .

arna z a w o d o w e g o  m ło d z ie ż y  n  • , .
m ie ć  b ę d z ie  d o n io s łe  s k u tk i sp o łeczn e  i  s o  ■ , e P ^ rw s z e  d ro g i są ju z  

szrue u zna ją , ze p rz e - s p o darcze . P o lska  b y ła  d o tych cza s  k ra te ru  w c łe Io n e  w  z y c le '' Przez u c h w a le n ie  u s ta -  
, .  T/| - i-  , • r • y c L o w a n ia  m ło d z ie ż y  n ie k w a lif ik o w a n y c h  ro ln ik ó w -c h io p ó w  i  ro  ?v7 °  p o w s z e c h n y m  o b o w ią z k u  p rzy s p o s o -

14 b  ro k u  ż y c ia , b y ło b y  z m a rn o w a n ie m  b o tn ik ó w , co w  s w e j k o n s e k w e n c ji o b n iż a " h ie n ia  z a w o d o w e g o , w y c h o w a n ia  f iz y c z n e -  
w y s iłk ó w , w ło ż o n y c h  w  k s z ta łc e n ie  m lo -  j 0 d o c h ó d  s p o łe c z n y  k ra tu  o ra z  W n  } » /  g o  i  p rz y s p o s o b ie n ia  w o js k o w e g o , w e jd z ie ^  
d z ic z y  na p o z io m ie  p o c z ą tk o w y m  g d y ż  W  ™ w L ż  na trze c i to !.  J
szkoła  p ow sze ch n a  m e m oże  re a liz o w a ć  darczecm  ; w m , , . , g  za co ra n ia  £ 0feP ° - . , . . . . . . .
zadań  w y c h o w a n ia  spo łeczno  -  o b y w a te l-  Z §  1 k u Iru rd la a go- O rg a n iz a c je  m ło d z ie ż o w e  w  te j c h w -lt
sksego i z ty c h  p o b u d e k  dążą do  re a liz a c ji , & ko ro  L u d o w a  P o lska  p op rzez  N a ro -  czf  vv k ra ju  o k o ło  oO O .O O O  c z ło n k ó w . N a  
p o w sze ch n e g o  ksz ta łc e n ia  na p o z io m ie  d o w e  P la n y  G o sp o d a rcze  p o d ję ła  d z ie ło  ra -  Po z l o m l e ś re d n im  w  szko ła ch  i  k u rs a c h  
ś re d n im , b o w ie m  dop ie ro , w  ty m  o k re s ie  cJ °u a h za c ji g o sp o d a rs tw a  n a ro d o w e g o , ka ż - o łn -° ~ k s z ta łc ą c y c h  i  z a w o d o w y c h  k s z ta ł-  
ż y c ia  p o w a ż n ie  m ó w ić  m o żn ą  o w y c h o w a -  , je d n o s tk a  o b o k  w y c h o w a n ia  s p o łe c z n o - . " r ro k u  z ^ s H y m  o ~ & Q O O  u c z n ió w , 

i ie ry n n  .  o b y w a te ls k im  m ło d z ie ż y . o b y w a te ls k ie g o  w in n a  o trz y m a ć  p rzysp o so - j   ̂ z p o rz u c im y  1Ą3.514 u c z n ió w
L íe n le  i  p rz y g o to w a n ie  za w o d o w e . P o  z re - d o r° ; 7 c h ' n ^ e c  b ę d z ie m y  lic z b ę  6 6 3 .3 8 6

n y c h  z a in te re so w a ń  s p o łe c z n y c h , z a w o d o - ^ k o w e » o * W p N r f  J Przy’NJ°sob !en i'a  w o j-  vva m ło d z ie ż y , 
w o  -  e k o n o m ic z n y c h  i  tw ó rc z e g o  p ę d u  m lo -  zasad g  ' p o w s z e c h n e g o re a h z0 w a n la  
dego  w ie k u  k u  tw o rz e n iu  n o w y c h  w a rto ś c i, p rz y g o io w  ' 8
D la te g o  też  n ow ocze sne  o rg a n iz m y  p a ń  - ■ - ■
s tw o w e  zu p e łn ie  s łuszn ie  u zna ją , że p rz  
rw a n ie  n a u k i i  w  ’ ‘ ” ’

w  Polsc®

m u spo łeczno

y k o n a n ie  tego  za da n ia  je s t s z c z e g ó ł, a łiz o w a n iu  te g o  p o s tu Ja tu *p rzes tan iem v  W  u p n ió w ,  m ło d z ie ż y  ksz ta łcą ce j s ię  n a p o  
•e w ażne  w P o lsce  L u d o w e j, w  k tó re j na  k ra je m  n ie k w a lif ik o w a n y c h  m as ’ p ra c u ja -  z i?m le . ś re d n im . A  za te m  o k o ło  1,5 m ilio m. . . .  . - . m il io n a

m ło d z ie ż y  poza  w ie k ie m  s z k o ły  p o w s z e c h - 
j m n - - / . - r r  r — wy d a j n o ś ć  p ra c y , p o - neJ z n a jd u je  s ię  p o d  w p ły w a m i b ą d ź  s z k o ły  
d e m o - m n o ż y m y  d o c h ó d  s p o łe c z n y  P o ls k i. P rzez  na  p o z io m ie  ś re d n im , bądź o rg a n iz a c ji m lo -  

z re a liz o w a n ie  ty c h  za łożeń  o s ią g n ie m y  dzlJezS,w y c h - C °  s l? d z le je  z resztą  r | ło d z ie -  
jeszcze  i in n e  ce le  SDołeczno -  k u ltu ra ln e  f y? L z y  P o d le £ a ona o d d z ia ły w a n iu  sp o -

g ru za ch  u s tro ju  w ie lk o k a p ita lis ty c z n e g o ^  na I  l  l  km af  P ^ ^ j ą -
d c m o k r iic j i « L m *  4

n o w y  u s tró j d e m o k ra c ji lu d o w e j —  dem o ■ p , , . 'z
k ra c ji k u ltu ra ln e j, g o sp o d a rcze j i  p o lity c z  
ne j. W y c h o w a n ie  n o w e g o  o b y w a te la  d la  
u s tro ju  d e m o k ra c ji lu d o w e j —  to  p ie rw s z y  
ce l, k tó ry  s ta w ia  sob ie  u s taw a . R e a liz o w a ć  
go  p ra g n ie  na d w u  d ro g a ch , a m ia n o w ic ie  
p op rzez :

I olsKa s tru k tu ra  spo łeczna  k s z ta łto w a ła  
s ie  po  a w p ły w e m  w a rs tw y  sz la ch ecko  -  z ie ­
m ia ń s k ie j, a w s k u te k  te g o  n a b ra ła  o na  ce ch

a) p o w szech na  o rg a n iz a c ję  „S łu ż b y  ł e n o s tro n n y c h , a c z ę s to w rę c z  n ie  d e m o - 
P-olsce“ , b ) o rg a n iz a c je  m ło d z ie ż o w e . "m  * W y ra ż a ło  s ię  to  m ię d z y  in ­

n y m i w  le k c e w a ż e n iu  p ra c y  w  o g ó le , a p ra ­
c y  f iz y c z n e j w  szczegó lnośc i. P o w o li le -W  u s tro ju  d e m o k ra c ji lu d o w e j w c ie la  

s ię  w  ż y c ie  szczy tn ą  zasadę u d z ia łu  ka żde ­
go o b y w a te la  w  p ra c y  
ty w n e j,  re a liz u je  się w  ró ż n y c h

lecznem u?
Jeden  ro c z n ik  m ło d z ie ż y  w  w ie k u  la t 

15— 21 n a le ży  szacow ać na o k o ło  4 5 0  t y ­
s ię c y , a , z a te m  p ię ć  ro c z n ik ó w  d a je  n a m  
2 .2 5 0 .0 0 0  m ło d z ie ż y . Z  tego  8 0 0 . 0 0 0  
m ło d z ie ż y  zrzeszone j je s t w  o rg a n iza c ja ch  
m ło d z ie ż o w y c h , a 6 0 3 . 0 0 0  k s z ta łc i s ię  na

asactę udz ia łu , ka żde - c z y m y  te  n ie z d ro w a  s tru k tu rę  W o ro w a d z e  P ° f lo m ,e  ś re d n im . R eszta , t. zn. c o n a jm n ie j 
u ż y te c z n e j i p ro d u k -  n ie  o b o w ią z k u  p ra c y  f i z y c z n e j  d la  c a le i m ło d z ie ż y  w  w ie k u  od  15 do 21 la t

. . - w- ró ż n y c h  fo rm a c h  m ło d z ie ż y  u czące j s ie  w  śzko ła ch  o g ó S  z n ? Idu Ie  s l? P ^ a  ra m a m i z w ią z k ó w  m lo -
ide e  o b o w ią z k o w e j p ra c y  w s z y s tk ic h . J e d -  k s z ta łc ą c y c h  na  p o z io m ie  ś re d n im  i  w v !  g z o w y c h  i s z k o ln ic tw a  na p o z io m ie  śrsd  
nakże  w c ie la n ie  w  ż y c ie  p ow szech ne g o  “  w y z -  m m  In=li
o b o w ią z k u  p ra c y , n a k ła d a  ną  p a ń s tw o  o b o -  r ............. .. , , . , ;s v w w o m a  ^ w o o o w .
w ią zek  p rz y g o to w a n ia  m ło d z ie ż y  do  u c z e s t-  u s u n ie  te n  ry s u ją c y  s ię  g łę b o k o  o o d z ia l
nlctwa W Dror.PSrirll OTł̂ nnrlwrsłwn narnrln- L r r ] v i  £ • __________• • . f  , ,

szym , a n a s tę p n ie  re a liz o w a n ie
w y z -  

id e i p o - niro.^ J e ś li c h o d z i o te re n  w ie js k i,  n a le ży

n lc tw a  w  
w ego. W

p s z e c l™ *»  p ¿ ygo to ™ „ ¡ ,  P iw o d î w S

p roce sach  g o sp o d a rs tw a  n a ro d o - lu d z i p ra c y  fiz y c z n e j i  u m y s ło w e j d op ro^  j§ c e o k o ło  4 0 0  ty s ię c y  u c z e s tn ik ó w , lecz  
U w y n ik u  re a liz o w a n ia  id e i p o -  w a d z i do  z n ik n ię c ia  p o d z ia łu  na ś w ia t Dań’  w  t ®l c łl w d l. Sl? t0 8'!° w n ie  c z ło n k o w ie  z rze -

*  p  s „P a n ’  szen m lo d z ie z v . a w ię c  są o b ję c i p o w y ż -szeń m ło d z ie ż y / a 
s z y m i lic z b a m i.

S 1 D Ö W N A  M A R I A  

Ł a ń c u t —  Z a m e k

Jak chłop z Husowa zamieszkał w zamku

J a k ie  stąd  p ły n ą  w n io sk i?
Po p ie rw s z e : N a le ż y  p o p ie ra ć  ja k  n a j­

szerszy ro z w ó j o rg a n iz a c ji m ło d z ie ż o w y c h . 
A  n ie s te ty , ic h  za s ięg  ilo ś c io w y  i ja k o ś c io -  
w y  je s t jeszcze  n ie w y s ta rc z a ją c y , trze b a  
s tw ie rd z ić , że  p a ń s tw o  n ie  u d z ie la  im  je sz ­
cze d o s ta te czn e j p o m o c y  f in a n s o w e j i  g o - 

Z a m ek  Ł a ń c u c k i, d a w n a  s iedz iba  L u b o -  ka  w  je d n y m  z b oczn ych  s k rz y d e ł sam sPo da rcze Ł  a p rze d e  w s z y s tk im  za słabą p o -  
m irs k ic h  i S ta d n ic k ic h , a o s ta tn io  P o to c - k o w y c h . M ło d z ie ż , k tó ra  p rze d  w o jn a  m o ' mo,c o trz y m u i e d o ty ch c z a s  Z w ią z e k  M lo -  
k ię h , l ic z y  z g ó rą  trz y s ta  la t. O tocz© - g ła  t y lk o  p rzez szp a ry  zag lądać i  p o d z iw ia ć  d z ie ż y  W ie js k ie j  „ W ic i “ , n a jlic z n ie js z a  d z iś  
n y  je s t p ię k n y m  p a rk ie m , w  k tó ry m  szum ią  dz iś  ch od z i p o  p a rk u , u czy  się w c ie m u  l in ’ o r ? a.rdzacj a - D la te g o  p a ń s tw o w a  p o lity k a  
stare l ip y ,  k a s z ta n y  i czerw one g ra b y , poza  a l ip y  s w y m i k o n a ra m i o b e jm u ją  tę  m ło -  « ś w ia to w ą  w in n a  p o p ie ra ć  ro z w ó j o rg a n i-  
ty m  o z d o b io n y  je s t jaśm ina m i, tu re c k im i dz ież ja k  n a jlep szych  p rz y ja c ió ł,  b o  k tó ż  zaci l  m ło d z ie ż o w y c h , 
bzam i i  n is k o -p ie n n y m i ró ża m i. in n y  le p ie j ro z u m ie  tę s k n y  3zum  d rze w  P o  d ru g ie : J e ś li c h o d z i o k s z ta łce n ie

Stare d rzew a  szum ią  o po w ie śc i p rze - w  jes ien i, a ra d o s n y  na  w io snę , ja k  n ie  m ło d z ie ż y , n a le ży  p o p ie ra ć  ro z w ó j szkó ł 
z y ty c h  la t. O p o w ia d a ją  s w y m  szum em , de  dz ie w czyn a , czy  tez ch ło p a k , k tó r y  od  k o -  p rzys p o s o b ie n ia  za w o d o w e g o  i  szkó ł ty p u  
p rz e ż y ły  i co w id z ia ły .  C zęsto  b y ły  ś w ia d -  łe b k i z ty m  się zż y ł. d o ksz ta łca ją ce g o , d z iś  z w a n y c h  ś re d n im i
k a m i w y le w a n y c h  łez i  w y rz ą d z a n y c h  n u » - , ; - .. . , . _  , ’ ’ ' ' • -  - -

■ -------- - - -■ 7 O becn ie  w  ś ro d k o w e j części Z a m k u ,
ta k  zw ane j g łó w n e j, liczą ce j 150 p o k o i 
w  ró ż n y c h  s ty la ch , ja k :  ja p o ń s k im , tu re c ­
k im , c h iń s k im , rz y m s k im  i tp . ,  um ieszczone 
z o s ta ły  stare z a b y tk i m uzea lne . L ew e  s k rz y ­
d ło  za ję te zos ta ło  przez a d m in is tra c ję , a  . ,  . „  t _
p ra w e  s k rz y d ło  za m ie szku ją  p ra c o w n ic y  ? °  p rz y s p o s o b ie n ia  z a w o d o w e g o  m ło d z ie ż y  
p a ń s tw o w i, m ię d z y  in n y m i zn a le ź li się też w  ra m a c h  „S łu ż b y  P o ls c e " ; b ) a kc je  w y -  

_  . ., . . .  p ra c o w n ic y  S a m o p om o cy  C h ło p s k ie j, k o -  c h o w a n ia  f iz y c z n e g o ; c ) a k c ję  p rzysp o so -
D z iś  zm ie n iło  się w s z y s tk o . G d z ie  t y ł -  le d z y  ( c h ło p i)  z H u s o w a . b ie n ia  w o js k o w e g o  m ło d z ie ż y .

k o  'dostęp m ia ł m agna t, d z iś  z całej P o ls k i _  . . . .  ____ • . . , , , ■ ,
zjeżdża ją  c h ło p i m ło d z i i  s ta rz y . O g lą d a ją  za jecha li om  autem  c iężą- , ,y  .o r® n  z a c y jn e  rzec»  o s ta tn ic h
p rze p ych  i  d o b ro b y t w y p ra c o w a n y  ty s ią c z -  ro w y m . W e jś c ie  ic h  b y ło  b a rd zo  u roczys te . a ljCJ1. re g u lu je  o m a w ia n a  u s taw a . \V  u s ta -
n v m i rę ko m a  c h lo p a - lo b o k ik a  „ a  „ « z  ^  U ę ły m i sch od am i na  te e c ic  p i k o ,  " “ ‘ sk f °

z a trz y m a li się w  m a ły m  p o k o ik u ,  w  k tó -  aP?ra tu . za rzą d za ją ce g o  ty m i trz e m a  dz ie - 
r y m  o d  trze ch  la t  m ieszka  ta  m a ła  o ng iś  , aa rnh  n a to m ia s t p o m in ię to  p o w ią z a n ie  
d z ie w czyn ka , w y p ę d z o n a  z  p a rk u . U s ie d li.  Qkcji_  „S łu ż b y  P o lsce  z in n y m i a n a lo g ic z -  
Po d łuższe j p rz e rw ie  ko le g a  zaczyna : n y m i p ra c a m i, ja k  p rz y s p o s o b ie n ie  ro ln ic z e

. . . . . . .  . .. m ło d z ie ż y  c z y  p ra k ty k a  za w o d o w a  m lo -
—7 W ie c ie , ko le ż a n k o , ta k  m i se rie  b ije  d z ie ż y  w  za k ła d a c h  p ra c y , o raz n ie  o k re ś lo - 

z w ra że n ia , ze tu ta j,  g d z ie  h ra b ia  P o to c k i n o  p ra c  i za jęć  o rg a n iz a c ji „S łu ż b a  P o ls c e ", 
m ie szka ł, sp ra w a  c h ło p s k a  te raz  zam iesz­
ka ła . C h c ia łb y m , a żeb y  ca ły : ś w ia t się d o ­
w ie d z ia ł, że c h ło p i z H u s o w a  te raz w  ty m  
Z a m k u  gospodarzą .

L ip a , k tó ra  zaz ie ra ła  p rzez  o k n o , b y ła  
ś w ia d k ie m  te j w ie lk ie j rado śc i ch ło p s k ie j 
z zaszłej p rze m ia n y .

S id ó w n a  M a r ia

k rz y w d . W id z ia ły  ró w n ie ż , ja k  dz ie c i 
z o k o lic z n y c h  w s i, idąc  do  m ias ta  czy  k o ­
śc io ła , p rzez szparę w  m urze  o g lą d a ły  i  p o ­
d z iw ia ły  k o lo ro w e  t ra w n ik i i  p ię k n e  d y ­
w a n y  k w ia tó w . N ie  p o z w o lo n o  im  tam  
w e jść , zobaczyć i  nacieszyć się ty m  w id o ­
k ie m , czy też pohasać w o k ó ł ro z ło ż y ­
ste j l ip y .

s z k o ła m i z a w o d o w y m i. M in is te rs tw a  O ś w ia  
ty .  R o ln ic tw a  i  P rz e m y s łu  m a ją  tu  duże  
o s ią g n ię c ia , lecz  są n ie w y s ta rc z a ją c e  w  s to ­
s u n k u  d o  p o trz e b .

P o  trz e c ie : T rze b a  ro zg a łę z ić  t rz y  ak­
c je : a ) a k c ję  P o w sze ch n e g o  o b o w ię z k o w e -

n ie łic zn e j ro d z in y  m agnack ie j
W s p o m n ę  p rz y  te j o k a z ji n iezatarte  

w  m ej p a m ię c i w ra ż e n ie : W  d z ie c iń s tw ie  
s w y m  sz łam  do  k o ś c io ła  i  w esz łam  d o  Par -  
k u . H ra b in a  w  te j c h w ili  p rz y s tą p iła  do  
m n ie  i  podnosząc laskę  w  g ó rę  k rz y k n ę ła :—  
w y n o s ić  się bachorze , to  n ie  d la  cieb ie  
m ie jsce.

S puśc iłam  w te d y  g ło w ę , ażeby n ie  p o ­
kazać łez i odesz łam  rozpa lona.

D z iś  cieszę się ¿ m ianam i, ja k ie  zasz ły . 
Jestem  d um n a , pa trząc ja k  m ło d z ie ż  w -ie j- 
ska, uczęszczająca do  g im n a z ju m  m echa­
n icznego  i ogó lno  -  kszta łcącego , m ie sz -

poza  b ry g a d a m i p ra c y .
Je dn a kże  o p a rc ie  d z ia ła n ia  

c j i  „S łu ż b a  P o ls c e " , na is tn ie ją c y c h  o rga - 
n iz a c ja c h  m ło d z ie ż y , d a je  g w a ra n c je , że je j 
w y k o n a n ie  u w z g lę d n i w s z y s tk ie  ż y c io w e  
p o trz e b y  m ło d z ie ż y , b o  czu w a ć  nad  ty m  
b ęd ą  o rg a n iz a c je  m ło d z ie ż o w e , a n ie  ty lk o  
a p a ra t b iu ro k ra ty c z n y .



N r  10
,C H Ł O P I !  P A Ń S T W O " Str. 5

W ł o d z i m i e r z  S z c z e p a ń s k i

agę prawdziwym ludo
. N ie  ulega najm niejszej w ątp liw ości,

napięcia re w o lu c y jn e  w  masach lu ­
dow ych  n ie b y ły  chłebem  pow szed­
n im . P o ja w ia ły  się one tu  i  ów dzie  
Zrzadka i b y w a ły  w y n ik ie m  ró żn o ra ­
k ich  okoliczności, a co najw ażniejsze, 
w y n ik ie m  do jrzew an ia  w  masach lu ­
d o w ych  świadom ości społecznej, z  cze­
go zn o w u ż  ro d z iła  się w o la  b u n tu  
1 w a lk i z  k rz y w d ą  i n iew o lą  społecz­
no-gospodarczą i  p o lityc zn ą .

N ap ięc ia , a w  następstw ie i d z ia ­
łania re w o lu c y jn e  mas lu d o w yc h , nie  
Zawsze jednak  b y ły  w ieńczone w ię k ­
szym  lu b  m n ie jszym  po w o d zen iem . 
B ardzo  często „ b u n ty “  mas lu d o w yc h  
b y ły  o k ru tn ie  tłu m io n e  i następowała  
jeszcze cięższa n iew ola . T e g o  ro d za ju  
Pr z y k ła d ó w  z  łatwością m ożn a  doszu­
kać się w  h is to rii carskiej R osji, jak 
te z  i w  h is to rii w szystk ich  n aro d ó w  
europejskich.

. W y ra z e m  jednego z  chłopskich na- 
Pn?c re w o lu c y jn y c h  w  Polsce, jest Ja­
k i 'b  Szela. T a k  zw ana „rze ź  szlachty“  
P rzezeń k ie ro w an a  —  z pewnością b y -

w y n ik ie m  b u n to w n ic zy c h  napięć 
chłopskich.

R zą d  austriacki nie zd o ła łb y  tej 
» rze z i“  spow odow ać, gdyby w  ch ło - 
Pach galicyjskich nie narosło i nie ro z ­
pa liło  się do czerw ona poczucie k rz y w -  

y> zadaw anej m asom  lu d o w y m  przez  
d w o ry  m ag n ató w  i szlachty. R zą d  
austriacki p o tra f ił ty lk o  rozładow ać  
te  napięcia w  sposób, p rzynoszący po  ­
ż y tk i państw u austriackiem u.

R ew o lu c je , uw ieńczone p o w o d ze ­
n iem  d o k o n y w a ły  się ta m , gdzie p ró cz  
napięć —  narosły jednocześnie i ośrod­
k i k ie ro w n icze , gdzie narosła i perspek­
ty w a  celów  i d róg  do n ich  w iodących.

R e w o lu c ja  francuska z  pewnością  
byłaby ty lk o  a k te m  zem sty  i b u rz y -  
cielstwa, g dyby  w  czasach narastania  
napięć b u n to w n ic zy c h , n ie  narastała 
j .P raca m yślow a, choćby n aw et w  n ie ­
liczn ych  zespołach ów czesnych w ars tw  
oświeconych, ów czesnych m yślic ie li, 
t ilo z o fó w  i te o re ty k ó w , poszukują- 
cych n o w y c h  m od eli u s tro jo w ych , do ­
tyczących życia  społeczno-gospodar­

czego i po litycznego . N a  p o d ło żu  p rze z  
n ic h  s tw o rzo n y m  —- k s z ta łto w a li się 
i op iera li p rzy w ó d c y  i  try b u n i mas lu ­
d o w ych .

R e w o lu c ja  p a źd z ie rn ik o w a  w  R osji 
w  najlepszym  razie  osiągnęłaby ustró j 
k o n s ty tu c y jn o -p a rla m e n ta rn y  z  nieco  
w iększym  zakresem  u p ra w n ie ń , aniżeli 
je posiadała carska „ D u m a  P aństw o­
w a “  •—  g dyby  nie prace m yślow e te j 
m ia ry  te o re ty k ó w , ja k  M a rk s , Engels 
i im  po d o b n i, a wreszcie g dyby  n ie p o ­
głębienia ty c h  prac, dokonane p rzez  
Len ina . A  w szystko  to  m og ło  się d o k o ­
nać w  oparc iu  o doświadczenia R e w o ­
lu c ji francuskiej, w  dostosowaniu do  
n o w y c h  w a ru n k ó w , s tw arzanych  p rzez  
ro z w ó j w ie lk iego  k a p ita liz m u , a ty m  
sam ym  i  narastanie k lasy ro b o tn i­
czej —  pro le ta riack ie j.

W y n ik ie m  ty c h  w szystk ich  proce­
sów b y ł także  i n u r t  socjalizm u skraj­
nie lew icow ego, k tó re g o  tw ó rc ą  i p rz y ­
w ódcą b y ł L e n in  i jego w s p ó łto w arzy ­
sze, k tó rz y  zd o ła li s tw orzyć  stosunko­
w o  liczne k a d ry  k ie ro w n icze , św iado­
m e celów  i dróg  rew o lucy jn eg o  dzia ła­
n ia mas lu d o w yc h . T e n  fa k t  zadecydo­
w ał o zw ycięstw ie  mas lu d o w yc h  
w  R osji.

W  Polsce nie doszło do generalnej 
ro z p ra w y  mas lu d o w y c h  z  ustro jem  
kap ita lis tyczn o  -  obszarn iczym , acz­
k o lw ie k  napięcia rew o lu cy jn e  w  m a ­
sach lu d o w y c h  narastały —  i wcześniej 
czy p ó źn ie j —  p rze is to czy ły  b y  się 
w  działania rew o lu cy jn e .

G łó w n i obro ń cy  i  k ie ro w n ic y  stare­
go ustro ju  dość wcześnie uc iekli z  P o l­
ski z nadzieją , że Anglosasi w yrąb ią  im  
drogę p o w ro tu  i s tw orzą  m ożliw ości 
o d m o n to w a n ia  starej rzeczyw istości.

W  te j c h w ili nie w a rto  zastanawiać  
się „co b y  b y ło  —  gdyby b y ło “  —  na­
tom iast w ia d o m y m  jest, że w  walce 
z h itle ro w ską  potęgą przeszły p rzez  
Polskę szeregi R ad zieck ie j A rm ii C z e r­
w onej —  a rm ii państw a ludow ego. W  
te j sytuacji reprezentacje  polskiego ra ­
d y k a lizm u  b ra ły  porzuconą w ładzę do  
rąk  i w  sposób ra d y k a ln y  w c ie la ły  w  ż y ­

cie to  w szystko, co -w masach lu d o w yc h  
b y ło  w  stanie dojrzałości ju ż  p rzed  
w o jn ą . W c ie la ły  w  życie  n o w y  ustró j 
będący h is to ry c zn y m  w y n ik ie m  już  
m e ty lk o  doświadczeń W ie lk ie j R e w o ­
lu c ji francuskiej, ale i P aźd z ie rn iko w e j, 
W  ten  sposób Polska stanęła zdecydo­
w anie na d rod ze pochodu  nowrego d u ­
cha d z ie jó w  ludzkości,

x

D zis ia j z  górą p o  trze c h  latach bu­
d o w n ic tw a  Polski L u d o w e j, z  łatwością  
m ożn a zaobserw ow ać co n a jm ń ie j 
d ziw n e , a n aw et n iepokojące z jaw isko , 
k tó re m u  m o żn ab y  dać m ia n o  p rze k re ­
ślania przeszłości ru ch u  ludow ego  
w  Polsce. C o  raz częściej spotyka się 
w  ró żn o ra k ic h  re feratach  i p u b lik a ­
cjach w y p o w ie d z i usiłujące przekreślić  
całe pięćdziesięciolecie ru ch u  chłopskie­
go. B yw a ją  i tacy  re ferenci1 k tó rz y  
z  le k k im  sercem i z  n iem n ie j lekką  ła t­
wością w yciągają z  przeszłości np . ru ­
chu w iciow ego rew elacy jne  w n ioski, 
m ianow ic ie , że w  p rze d w o je n n y m  ru ­
chu w ic io w y m  n arodziła  się ideologia  
zd ra d y  n aro d o w ej. T o  ju ż  naw et nie  
przekreślanie —  ale o rd yn arn e  plucie  
na przeszłość.

x

N a  wstępie zaakcentow ałem  w ie lk ą ’ 
i w ażką  ro lę  zespołów rad yka ln e j in te ­
ligencji, m yślic ie li, f ilo z o fó w  i te o re ty ­
k ó w  —  jako  koniecznego dopełnienia  
n u r tó w  w y zw o le ń c zy ch  mas lu d o w yc h  
w  przyszłości.

Z a s ta n ó w m y  się choćby na chw ilę , 
jak  te spraw y u k ła d a ły  się w  m in io n y m  
pięćdziesięcioleciu w  stosunku do r u ­
chu chłopskiego i robotn iczego.

x

Trzeba to  w yraźn ie  pow iedzieć, ze 
w a ru n k i, w  jak ich  ro zw ija ł się w y z w o ­
leńczy  ru c h  chłopski w  Polsce, b y ły  
o w iele trudnie jsze od m ożliw ości ro z ­
w o jo w y c h  klasy ro b o tn icze j.

W  środow iskach w ie lko m ie jsk ich  
zawsze b o w ie m  k s zta łto w a ły  się m n ie j­
sze lu b  większe zespoły in te ligencji 
ow ianej duchem  ra d y k a lizm u  społecz­

nego i dążnościam i do re fo rm , do p o ­
stępu i do p rze b u d o w y  u s tro ju  w  d u ­
chu spraw ied liw ości społecznej.

Z  h is to rii ru c h ó w  ro b o tn ic zy c h  aż 
n a zb y t dobrze  w ie m y  o ty m , że p ie rw ­
szym i głosicielam i haseł w y zw o le ń ­
czych  b y ły  zazw ycza j zespoły in te li­
genckie. Ó n e  te ż  b y ły  p ie rw s zy m i o r ­
g an iza to ram i i w y c h o w a w c am i za k o n ­
sp irow anych  k ó łe k  ro b o tn ic zy ch , za ra ­
zem  n a jp ie rw szym i c h o rą ży m i w a lk i 
p ro le ta ria tu  o swoją godność czło w ie ­
czą i p raw a  obyw atelskie , o  w y z w o le ­
nie od w y zy sk u  kap ita lis tycznego .

P ró cz  tego, w  zespołach in te ligenc­
k ic h  k s z ta łto w a li się m yśliciele i teo re ­
ty c y , poszukujący n o w y c h  ro zw iązań  
i n o w y c h  fo rm  u s tro jo w ych .

Klasa ro b o tn ic za  zawsze by ła  pod  
ich  bezpośrednim  w p ły w e m  —  co też  
p o w o d o w ało  w  pro le tariac ie  w ie lk o ­
m ie jsk im  żywsze n u r ty  ideologiczne  
i społeczne.

O  ile inaczej b y ło  na wsi.
In te ligenc ja  w iejska —  to  jasny pan  

w e d w o rze  i p leban p rz y  kościele. A n i  
od pana ani od plebana nie przesiąkała  
jakaśko lw iek  m yśl now a, jakaś idea w y ­
zw oleńcza. P rzec iw n ie : o b yd w a j p o ­
społu tw a rd o  stali na straży starego p o ­
rzą d k u  społecznego.

A  jeśli n aw et odezw ał się ongiś do  
ch ło p ó w  ksiądz S to ja łow ski —  to  z  h i­
s torii ru ch u  ludow ego zn a m y  jego ż y ­
w o t c ie rn io w y.

Jeśli n aw et w  środow iskach w ie lk o ­
m iejskich, w  zespołach in te ligencji ra ­
dyka ln e j stanęła na p o rzą d k u  d z ie n n y m  
i sprawa wsi, sprawa chłopska —  to  
nie zawsze starczało in te lig e n tó w  do  
stw orzenia  choćby skrom nego zespołu  
redakcyjnego, zdo lnego do w ydaw an ia  
pisma chłopskiego. A  cóż m ożn a  by ło  
m ó w ić  o bezpośrednim  docieran iu  ty c h  
in te lig e n tó w  na wieś.

A  k ied y  po jaw iać się poczę ły  n ie licz­
ne zresztą pisma chłopskie, ow iane d u ­
chem  postępu —  to  w ie m y , jak  b y ły  
te pisma w y k lin a n e 1 a ich  czy te ln icy  
potęp ian i z am bon i z poza k ra te k  k o n ­
fesjonałów .

í íg N R Y  O Y E N
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V I .

p o t a r l i  w  Końcu do w o ln e j p rz e s trz e n i, g dz ie  s ta ra  d ro -  
ea -  l la  zbacza ła  do C am p B o n  A i r .

—  W y c ie ń czo n a  z ie m ia  leśn a  —  s tw ie rd z i ł  sucho.
—  P ia c h y  i  bagno . N ic  się tu  n ie  u d a je .
T ra w a  b y  c h y b a  tu  ro s ła ?  —  p rz y ta k n ą ł Ju d .
~~ A le  p ia s e k . . .
—  T o  n ie  je s t  p ia sek , to  — - ro zu m ie s z  —  p rze w a żn ie  

k u l is ta  g lin a .
^  P rz e b ły s k i w o d y  je z io ra  m ię d z y  d rz e w a m i z d ra d z iły  
n ‘p t in o w i ,  że z b liż a ją  się do C am p B o n  A i r  i  n a g le  o w ła d - 

? 0 n im  ja k ie ś  uczuc ie  p o d e jrz liw o ś c i. G d y b y  b y ł  p o s ła ł 
j  ur i ’a m i sam ego Ju d a ?  A le  w te d y  —  ż a ło w a łb y  p rze z  ca- 
p  czas. O d p o p rze d n ie g o  w ie c z o ru  m a rz y ł o o d w ie d ze n iu  
L a i*P  B o n  A i r .
le ż r ^ ° P ra w ^  się n a  ko ź le  i  u s ia d ł w y p ro s to w a n y . G d y  zna­
sz} 1 -S1̂  na  P ° r in ie p rze d  m ie s z k a n ie m  le tn im , z k u c h n i w y -  

a n p  n a p rz e c iw  cze rw o n o w ło sa  dz ie w czyn a .
K u f r y  —  p o w ie d z ia ł M a r t in .

jjj K u f r y ?  C h w ileczkę , m uszę  ty lk o  z a p y ta ć  m iss  De- 
ee> co się m a  s ta ć  z n im i.

§ d v  w y s ia d ł i  opuszcza ł w ła ś n ie  ty ln ą  deskę w ozu ,
S?S m is s  P e m a re c . M ia ła  b ia łe  p a n to fle , b ia łą

r i  i  b y ła  dużą  ja s n o w ło s ą  dz ie w czyn ą .
na  s ieb ie  je j  uw a -ge i ? 8Torr|na  p o s ta ć  B ig  J u d a  śc iągnę ła  

1 do n ie g o  też  p rz y s tą p iła .
Sara K u f r y ?  M ó j B o że ! Co za n ie d o rze czno ść ! M ożecie  je  

2 z p o w ro te m  zabrać .
w .. ? J rik o ś ć  ta k  d o s k o n a le j kob ieco śc i w p ra w iła  B ig  Ju d a  

za k ło p o ta n ie . Pocz ' ‘ 'des].Ii:ł- z w ozu .
z e rw ie n ia ł i  m o co w a ł się za pa m ię ta le

’n issan  ^ roszę  ich  n ie  zd e jm o w a ć  —  rz u c iła  tro c h ę  z g ó ry  
za tJem aree . —  K u f r ó w  n ie  p o trz e b u ję . W y je ż d ż a m  ju ż  

a r t' d n i. M ożecie  je  za b ra ć  z p o w ro te m  do m ia s ta .
~~ O je j —  w y ją k a ł,  k iw a ją c  g ło w ą , J u d  i rz u c ił  b la g a l-

ne s p o jrz e n ie  na  M a r t in a .  M iss  D e m a re e  p o d ą ży ła  za je g o  
W zrok ie m . M a r t in  w p a try w a ł się w  n ią  z n ie k ła m a n y m  
p o d z iw e m , g d y ż  n ig d y  n ie  z d a rz y ło  m u  się og lądać  s tw o ­
rz e n ia  o ta k  —  p ra w ie  z a s tra s z a ją c e j —  a  je d n a k  g o d n e j 
u w ie lb ie n ia  kob iecośc i. Podczas g d y  o d w z a je m n iła  je g o  
badaw cze  s p o jrz e n ie , u z m y s ło w iła  sobie, że jeszcze  n ig d y  
n ie  zn a la z ła  się oko  w  oko  z ta k im  c z ło w ie k ie m . U jr z a ła  
e n e rg ic z n y  p r o f i l ,  o p a lo n y  p rz e b y w a n ie m  n a  w o ln y m  po ­
w ie tr z u .  Jego  odzież b y ła  p ro s ta , n ie  zd o ła ła  je d n a k  u k ry ć  
l in i i  sp rę żys te g o  c ia ła . L e k k o ś ć , z ja k ą  ze sko czy ł z w ozu , 
p rz e ra z iła  ją  i  z a c h w y c iła . R ów nocześn ie  o g a rn ą ł ją  g n ie w . 
T e n  w y s o k i p a ro b cza k  le ś n y  o p a n o w a ł s y tu a c ję , n ie  z w ra ­
c a ją c  u w a g i n a  je j  życzen ie . A  na  ogó ł życzen ie  j e j  b y ło  
d la  m ężczyzn  ro zka ze m .

_ —  P rz y w ie ź liś m y  te  rzeczy , a b y  w y ś w ia d c z y ć  g rze cz ­
ność u rz ę d n ik o w i k o le jo w e m u  w  R iv e r  F a lls  —  p o w ie d z ia ł 
M a r t in .  —  B a rd z o  m i p rz y k ro ,  a le  je ż e li je  n a n i chce ode­
słać z p o w ro te m , m u s i p a n i do te g o  ce lu  n a ją ć  k o g o  in n e ­
go. W ra c a m y  ju ż  do dom u . G dzie  je  p a n i p o s ta w ić ?

—  Chcę je  odesłać do m ia s ta .
—  S łysza łem . A le  g dz ie  m a ją  s ta n ą ć  do czasu, aż je  

k to ś  odw ie z ie?
P o m ó g ł B ig  J u d o w i spuśc ić  deskę w ozu  i  z rę k ą  na  

t rz y m a d le  k u f r a  z w ró c ił się do n ie j p y ta ją c o . S p o jrz e li na 
s ieb ie  zn ow u  i  po ra z  w tó r y  o g a rn ę ło  ją  z d z iw ie n ie  z po ­
w odu  k o n t ra s tu ,  ja k i  z a ch o d z ił m ię d z y  p ro s ty m  u b io re m  
a ś m ia ły m  s p o jrz e n ie m  je g o  oczu.

—  M oże pan  p o lic z y ć  za o d w ie z ie n ie  ile  pan  chce —  
rz u c iła . P o te m  sp o s trz e g ła  o m y łk ę  i d o d a ła : „ B y ło b y  m i 
b a rd zo  p rz y je m n ie ” .

—T N ie s te ty  —  o d p a rł M a r t in  po c h w il i  n a m y s łu  —  
b a rd zo  m i ża l, a le  n ie  da  s ię  z ro b ić . U c z y n iłb y m  to  ch e t- 
n ie , g d y b y m  m ó g ł, a le  m a m  w  dom u  m oc za jęc ia .

U śm ie ch n ę ła  się do n ie g o  za lo tn ie .
P an  je s t  m r . C a lk in s , n ie p ra w d a ż ?  N ie  w id z i pan, 

m r . C a lk in s , w  ja k  p rz y k rą  s y tu a c ję  m n ie  pan  w p ro v  a-

dza? K a ż d e j c h w il i  m ogę  b y ć  zm uszo n a  w y je c h a ć , a ja K  
ja  z n a jd ę  kogoś , k to  m i te  k u f r y  o d s ta w i z p o w ro te m .

M a r t in  n ie  u s tą p ił.
—  B a rd z o  m i p rz y k ro .  U c z y n iłb y m  to  ch ę tn ie , gdy« 

b y m  m ó g ł. N ie  m ogę  się o be jść  bez k o n i. C zy  k u f r y  m oż­
n a  z ło żyć  n a  w e ra n d z ie ?

P ono w n e  s p o jrz e n ie  w  je g o  oczy kaza ło  je j  u s tą p ić , 
choć g n ie w  z a b a rw ił łu n ą  je j  p o lic z k i. A le  n ie  w sz y s tk o  
p ó jd z ie  po je g o  m y ś li !

—  N a  w e ra n d z ie ?  C h w ile czkę , m uszę się zas tanow ić , 
C zy n ie  m ó g łb y  ic h  pan  zan ieść do h a llu ?

M a r t in  s k in ą ł p o ta k u ją c o  g ło w ą . B ig  J u d  za d o w o lo n y  
że zn a laz ła  się d la  n ie g o  p ra ca , ru s z y ł w  k ie ru n k u  d rzw i 
w e jś c io w y c h  d o m u  z k u fre m  pod k a ż d y m  ra m ie n ie m . G d j 
z ja w ił  się z  p o w ro te m , M a r t in  s ie d z ia ł ju ż  na  koź le  i  t r z y  
m a ł le jce .

—  P ięć  d o la ró w , M a g g ie  —  za w o ła ła  na  dz iew czynę  
ch ło dn o  m iss  D em aree . A le  z a n im  d o s ta ła  je , p o ja zd  r u ­
szy ł.

V I I .
Podczas d ro g i p o w ro tn e j na  g łó w n ą  szosę, u św ia d o ­

m ił  sobie M a r t in ,  że coś w ażnego  w y d a rz y ło  się w  je g o  ż y ­
c iu , od k ie d y  je c h a ł tą  sam ą d ro g ą  p rze d  k i lk o m a  m in u ta ­
m i. N ie  zd a w a ł sobie s p ra w y  z te g o , co to  b y ło , n ie  b y ł te i 
p e w n y , czy  m a  się c ieszyć  ty m , co m ia ło  m ie js c e , w ie d z ia  
ty lk o ,  że b y ł  b a rd zo  p od n ie co n y . A le  w y r w a ł się ze s w o ic t 
se nn ych  m a rz e ń  i  p op ę dz ił k o n ie  k u  d o m o w i.

G d y  je d n a k  d o s ta ł się do z a g ro d y  Lee 'ów , w id o k  S zy 
m o n a  Lee , siedzącego b ezczyn n ie  w~ sw o im  fo te lu , ro z p ro ­
s z y ł w s z y s tk ie  je g o  m y ś li.

- —  C zy czekasz na  tw o je  w ę d k i, S zym o n ie ?  —  zaw o­
ła ł. —  N ie  o b a w ia j się, n ie  z a p o m n ia łe m  ich .

S zym on  Lee  o ckną ł się z g łę b o k ie g o  za m yś len ia .
~  H a llo , M a r t in  —  p o w ie d z ia ł n ie p rz y to m n ie  

W ę d k i?  —  C zy m asz je ?
—  N ie , te ra z  n a w e t n ie  m y ś la łe m  o n ich .
—  N ie ?
M a r t in  w y d a ł B ig  J u d o w i k i lk a  w o rk ó w  ziem niaków .- ♦
—  T u  m asz tw o je  z ie m n ia k i na  s ie w !
P odczas g d y  w d ra p y w a ł się znow u  na k o z io ł, Szym oi.
m ó w ił:  „M y ś la łe m  ra cz e j o ty m , że m oże b y  na leża ł* 

sp rzedać” . ,
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W y z w o le ń c z y  ru ch  chłopski w  P o l­
sce —  to  zapraw dę ru c h  sam oistny, to  
w ysiłek  sam ych ch łopów . In te lig e n tó w , 
przo d u jących  te m u  ru c h o w i, na p a l­
cach m ożn a  b y ło b y  policzyć.

O czyw iśc ie , d o ty c zy  to  czasów p o ­
przedzających pierw szą w o jn ę  świat© -
w a .

P óźn ie j, zw łaszcza w  p ierw szych  ła ­
tach po pierw szej w o jn ie  św iatow ej, ob­
serw ow aliśm y d u ży  dop iy  w in te ligencji 
do szeregów chłopskich, ale w  o lb rz y ­
m iej s"wej przew adze b y ł to  d o p ły w  
k o n iu n k tu ra ln y . W  d o p ływ ie  ty m  n ie ­
w ie lu  ju ż  by ło  in te lig e n tó w  na m iarę  
p rzed w o jen n ych , na m iarę  K a z im ie rza  
i H e le n y  D u lę b ó w , W ys ło u c h ó w , A d a ­
m o w icza , Jadw igi D z iu b iń s k ie j czy I r e ­
n y  • K osm ow skiej.

W ś ró d  ty c h , k tó rz y  po pierwszej 
w ojn ie  św iatow ej do szeregów' ch łop ­
skich p a rli, b y li to  p rzew ażn ie  ło w -  
cv m an d ató w  poselskich, kandydaci na 
m in is tró w  —  a najczęściej agenci p ar- 
ty j w rogich  ru c h o w i lu d o w em u , nasy­
łan i jako  specjaliści do rob ien ia  ro z ła ­
m ó w  i ró żn o ra k ic h  p ro w o k a c ji p o li­
tyczn ych . N ie  w ie lu  zaś w śród n ich b y ­
ło  szczerych p rz o d o w rH p w  chłopskich  
działań społeczno - p o lityczn ych .

M im o  to  w szystko ruch chłopski 
w  Polsce w  ciągu swej z górą p ięćdzie­
sięcioletniej h is to rii —  stale rozrastał 
się i p a rł n aprzód . M ie w a ł w  sw ym  po ­
chodzie okresy załam ań —  ale m iew ał 
też i okresy w ysokich w z lo tó w .

N ie w ą tp liw ie , że ró żn o rak ie  o d c h y ­
lania się pochodu chłopskiego k u  p ra ­
w ic y  społecznej p o w o d o w a ły  zastój 
ro z w o jo w y , za łam ania  ideologiczne  
i w strząsy w e w n ę trzn e . N ie  m n ie j je d ­
n a k  w  ta k ic h  sytuacjach ru ch  chłopski 
ry c h ło  dochodzi! do ró w n o w ag i i b a r ­
dzo  szybko nadrabiał s tra ty .

B y ło  po ro zu m ien ie  ru ch u  chłopskie­
go z  p raw icą  —  ale późn ie jszef-porozy- 
m ienię  z  lew icą p rzćo ra ło  nieufności ku  
ru c h o w i ro b o tn iczem u  i pozostaw iło  
trw a łe  szlaki zb liżan ia  się k u  lew icy  ro ­
botn iczej.

B ra k  czujności w  ru ch u  ch łopskim  
spow odow ał n a p ły w  agentów  obozu  
piłsudczyzny , czego następstwem  by ło  
p o lityc zn e  rozb ic ie  ch ło p ó w . R y c h ło  
przyszła  jednak konsolidacja, a w ięc  
jedność po litycznego  działania. W  dzia ­
łan iu  ty m  na czoło  w ysuw a się ostra

w a łka  ch ło p ó w  z  us tro jem  sanacyjno- 
faszystow skim , w a lka  znaczona o b fi­
cie k rw ią  c h ło p ó w  —  prze laną w  cza­
sie s tra jkó w . N a s tą p iło  w  ty m  sam ym  
czasie jeszcze m ocniejsze zb liżen ie  się 
ru ch u  chłopskiego k u  le w ic y  ro b o tn i­
czej, N a jw y ra z is ts zy m  p rze ja w e m  te ­
go zb liżen ia  —  b y ł p ro g ra m  u ch w a lo n y  
w te d y  p rze z  Kongres —  p ro g ram  w y ­
pow iadający  zasadniczą w a lkę  u s tro jo ­
w i kap ita lis tyczn em u . T u ta j ju ż  nie  
chodziło  o frag m en taryczn e  re fo rm y —  
ale w p ro s t o lik w id ac ję  tego ustro ju .

W  czasie okupac ji duch chłopski m ia ł 
w ie lk ie  i n ie w ą tp liw e  osiągnięcia —  
m ia ł też i załam ania.

D o  osiągnięć należy za liczyć  sku­
teczną w a lkę  z  o k u p a n tem  —  w a lkę  
zapoczątkow aną  natychm iast po  w ta r ­
gnięciu napastnika na nasze te ry to ria . 
K rw a w e  w a lk i B a ta lio n ó w  C h ło p ­
skich —  to  ch lubne k a r ty  h is to rii r u ­
chu chłopskiego.

N a to m ia s t skuteczna p rób a rzucenia  
na wieś haseł lib e ra lizm u  —  prób a d o ­
konana p rzez Stanisława M ik o ła jc z y  ­
ka —  n ie w ą tp liw ie  spow odow ała za ła­
m ania  i szkody dla ru ch u  chłopskiego  
i dla Polski L u d o w e j.

M im o  w szystko z ro d z ił się w  szere­
gach chłopskich o s try  sprzeciw  i k o n ­
sekw entna w alka z  p o lity k ą  wstecznie* 
tw a , k ie ro w n ą  p rzez  M ik o ła jc zy k a . 
Lew ica  P SL z dnia na dzień  zyskiw ała  
w  szeregach chłopskich coraz m o c n ie j­
szy g ru n t —  w  rezu ltacie  w ó d z  wstecz - 
n ic tw a  uciekł.

x

P o w y że j była m o w a o osiągnięciach 
i załam aniach, a w ięc o tra fn y c h  i b łę d ­
nych  pociągnięciach ru ch u  chłopskiego.

C z y  b łędy i załam ania m ają św iad­
czyć o niezdolności ch ło p ó w  do działań  
p o lityczn ych .

B ą d źm y  o s trym i sędziam i w  stosun­
ku  do sam ych siebie —  ale zarazem  
i sędziam i sp ra w ied liw y m i. P odda jm y  
choćby najostrzejszej k ry ty c e  całe n a ­
sze pięćdziesięciolecie —  nie za p o m in a j­
m y  jednak n igd y i o  ty m , że nie m a na 
świecie ru c h ó w  społecznych czy  też  
p a rty j lub s tro n n ic tw  p o lityc zn y c h , 
k tó re b y  m o g ły  pochlub ić  się ty m , że 
w  h is to rii swej nie p o p e łn ia ły  n igd y  
żadnych  b łędów  i zawsze m ia ły  ty lk o  
same tra fn e  działania. C h o d z i ty lk o

o to , c zy  suma b łędów  przew aża  nad  
sumą tra fn y c h  dzia łań  —  czy  o d w ro t­
nie. Jeśli m im o  ró żn o ra k ic h  b łę d ó w  «— 
m im o  w szystko , taka  c z y  in n a  p a rtia  
w  rezu ltac ie  osiąga coraz w yższy  i w y ż ­
szy p o z io m  —  to  z  pewnością jest to  
z d ro w y  o rg an izm . ^

K toś  i k iedyś pow iedzia ł;
—  T e n  n ie b łądzi, k to  n ic  nie rob i.
A le  i  ten , k tó r y  n ic  nie ro b i, ró w n ie ż  

błądzi, W  ży c iu  cz łow ieka  i  całych z e ­
społów  lu d zk ic h  właśnie b ie rn o ta  i bez­
czynność jest szkodliw a, a w ięc z  b łędu  
w y n ik a . W ie lk im  ró w n ie ż  błędem  jest 
w y rze ka n ie  się sw ojej przeszłości i t ra ­
d yc ji, w y rze ka n ie  się zw ią zk u  z w y s ił­
k a m i m in io n y c h  poko leń , a do tego

jeszcze zoh yd zan ie  te j przeszłości. 
.W  ten  sposób k ro k  oo  k ro k u  —  m ożna  
dojść do  postaw y lu d z i bezo jczyźn ia - 
n y c h  p o zb aw io n ych  przeszłości n a ro ­
dow ej —  lu d z i p ie rw o tn y c h .

Jeśli zaś chodzi o m in io n e  p ięćdzie­
sięciolecie ru ch u  chłopskiego —  m im o  
ró żn o ra k ic h  odchyleń  —  by ło  ono  
bardzo  bogate i ow ocne. Jako uczest­
n icy  dzisiejszych działań p o lityc zn y c h  
m a m y  w ięc bogatą tradycję . Z  b łędów  
przeszłości p rag n iem y w ykrzesyw ać  
naukę na przyszłość —  a osiągnięcia 
ow ocne będą nam  podnietą  do jeszcze 
ow ocniejszych działań na d rod ze de­
m o k ra c ji lu d o w ej —  na drodze co  
spraw iedliw ości społecznej.

Z ie m ia  Chełm ska w  pracy Stronnictwa
W  d n iu  25 lu te g o  b r. o d b y ła  się w  

C h e łm ie  L u b . ko n fe re n c ja  d z ia ła czy  P o l­
sk iego  S tro n n ic tw a  L u d o w e g o . W  k o n fe ­
re n c ji w z ię li u d z ia ł dz ia łacze s tro n n ic tw a  
ze w s z y s tk ic h  p ra w ie  g m in  roz leg łego  p o ­
w ia tu .

W  re fe rac ie  p o lity c z n o -p ro g ra m o w y in  
p o  o m ó w ie n iu  n a jb a rd z ie j is to tn y c h  p rze ­
m ia n  zasz łych  w  o s ta tn ic h  m ies iącach  w  
S tro n n ic tw ie , de lega t S e k re ta r ia tu  N a c z e l­
nego  P S L  p o d k re ś li ł  kon ieczność  w łączen ia  
c h ło p ó w -p e e s c lo w c ó w  w  ra m y  p o z y ty w n e j 
p ra c y  d la  p ań s tw a . W łą c z e n ie  to  je s t ty m  
b a rd z ie j n iezbędne  d la  naszych  o g ó ln y c h  
in te re só w , p on iew aż  re a liza c ja  p la n ó w  p a rL  
s tw o w y c h  zależna je s t od  g łę b o k ie g o  z ro ­
zu m ie n ia  ic h  p rzez ob ie  p o d s ta w o w e  w a r­
s tw y  n a ro d u  —  c h ło p ó w  i  ro b o tn ik ó w . N i k t  
n ie  m oże poza naw iasem  tego  z ro zu m ie n ia  
pozostać, bo  to  b y  o p ó ź n iło  w y k o n a n ie  za­
m ie rzeń .

P a rtie  ro b o tn icze  docen ia ją  znaczenie 
u d z ia łu  ch łopa  w  b u d o w ie  now ego  p o rz ą d ­
k u  spo łeczno-gospodarczego .

P o ls k ie  S tro n n ic tw o  L u d o w e  w łą c z y ło  
się w  r y tm  p ra c y  i  w a lc z yć  będz ie  na k a ż ­
d y m  o d c in k u  o  ja k  na jszybsze  spe łn ien ie  
w  ca łośc i ra d y k a ln e g o  p ro g ra m u  P o ls k i 
Ludów ,e j. •

P o  re ferac ie  w y w ią z a ła  się d y s ku s ja , 
k tó re j is to tn ą  tre śc ią  b y ły  zapew n ien ia  
c h ło p ó w  z ie m i ch e łm sk ie j, tyczące w s p ó ł­
d z ia ła n ia  w  te j p ra c y  i  u g ru n to w a n ia  p o d ­
s ta w o w y c h  za łożeń P o ls k i L u d o w e j. P o ­
szczegó ln i m ó w c y  jasno i  w y ra ź n ie  o cen ia li 
postaw ę ch ło p ó w -p e e se ło w có w  ja k o  p o z y ­
ty w n ą  w o b ec  d o k o n y w u ją c y c h  się zm ian , 
d e k la ro w a li jednocześn ie  p ra g n ie n ie  w z ię ­
cia k o n k re tn e g o  u a z ia łu  w  a k c ji w łączen ia  
w s i w  ra m y  o g ó ln e j g o s p o d a rk i p la n o w e j 
p a ń s tw a . S zeroko  z a k ro jo n a  a kc ja  s tanda­
ry z a c ji i  sp ec ja lizac ji p ro d u k c ji  ro ln e j zn a j­

dzie  ja k  n a jb a rd z ie j p rz y c h y ln y  o d d ź w ię k  
w  m asie c h ło p sk ie j.

W  w y p o w ie d z ia c h  s w ych  dzia łacze 
jednocześn ie  z całą szczerością p o d k re ś la li 
fa k t  is tn ie n ia  do  te j p o ry  n ie u ś w ia d o m io ­
n y c h  je d n o s te k  o g a rn ię ty c h  o bo ję tn o śc ią  
na zachodzące p rze m ia n y . Z w ró c i l i  uw agę, 
że p ie rw s z y m  zadan iem  o d n o w io n e g o  P o l­
sk iego  S tro n n ic tw a  L u d o w e g o  na ty m  te ­
ren ie  będzie  te  je d n o s tk i i  te ze sp o ły  o ż y -  
w ia ć  i tchnąć  w  n ich  tw ó rcze go  «Kicha.

P o re feracie  o rg a n iz a c y jn y m , k tó r y  w y ­
g ło s ił k o l.  W in n ic z u k ,  p rze d s ta w ic ie l W o ­
je w ó d zk ie g o  Z a rz ą d u  P S L  w  L u b lin ie  ze . 
b ra n i o p ra c o w a li p la n  d z ia ła n ia  na  n a jb liż ­
szą p rzysz łość  w  ce lu  u a k ty w n ie n ia  s tro n ­
n ic tw a  na p o lu  o rg a n iz a c y jn y m , g osp o d a r­
czym  i  sa m o rzą d o w ym , w  z w ią z k u  z 'o ż y ­
w ie n ie m  d z ia ła ln o śc i s tro n n ic tw a  w skazano  
na b a rd zo  is to tn e  znaczenie a tm o s fe ry  szcze­
rego  za u fan ia  p r z y  w s p ó ln e j p ra c y  z in n y m i 
s tro n n ic tw a m i d e m o k ra ty c z n y m i. T . M .

PSL we WrocławiiT
D n ia  16 lu tego 1948 r .  we W ro c ław iu  

odbyło się posiedzenie W o jew ó d zk ie j K orn i- 
P orozum iew aw czej S tro n n ic tw  D em o- 

k 's ty c zn y c h  p rzy  udziale Polskiego S tro n ­
n ic tw a  L u d o w e g o ..

Polskie S tro n n ic tw o  Lud ow e złożyło  
deklarac ję , w  k tó re j zgłasza akces do  
w spółpracy w  ram ach  K o m is ji P orozum ie­
w aw czej S tro n n ic tw  D em o kra tyczn ych .

P a rtie  B loku S tro n n ic tw  D em o kra ­
tycznych ustosunkow ały się p o zy tyw n ie  do 
złożonej d ek larac ji W ojew ó dzkieg o Z a rzą ­
du Polskiego S tro n n ic tw a  Ludow ego.

—  W id z is z  —  c ią g n ą ! d a le j —  p rze c ież  to  n ie  ty lk o  
s p ra w a  m a tk i  i  m o ja . S ta rz e je m y  się i  je s te ś m y  zadow o­
le n i. A le  czy  p rz y s łu g u je  n a m  p ra w o  k rę p o w a ć  H a t t ie ?  
T o  p y ta n ie . D z ie w c z y n a  m ą d ra , ja k  ona, z je j  w y k s z ta łc e ­
n ie m , w ła ś c iw ie  n ie  m a  co ro b ić  w  les ie  i  m a m  ja k ie ś  uczu ­
c ie , że ją  k rz y w d z im y , t r z y m a ją c  ją  tu . G d y b y  b y ła  w  w ie l­
k im  m ieśc ie , gdz ie  są duże s z k o ły  i  in n e  ró żn o śc i, m ia ła b y  
p rzec ież  coś ze sw ego ż y c ia . M a tk a  i  j a  m o g lib y ś m y  sobie 
z a trz y m a ć  ty c h  dw adz ieśc ia , k tó re ś m y  o d ło ż y li i  p o rzą d n ie  
ż yć  z te g o , re sz tę  m o g ła b y  m ie ć  H a t t ie ,  ja k  d łu g o  jeszcze 
m a  coś z tego .

—  K ie d y  b y ł  K e e n e r u  c ieb ie?  —  s p y ta ł M a r t in .
—  Co ta k ie g o ?  —  z e rw a ł s ię  Lee  z d z iw io n y . —  S kąd  

w ie sz  o ty m ?  W c z o ra j w ie czo re m  tu  b y ł,  w c z o ra j w ieczo ­
re m , za ra z  po tw o im  o d je źd z ie !

—  W  ta k im  ra z ie  s p ę d z ił p ra c o w ic ie  w c z o ra js z y  w ie ­
czó r, u  m n ie  b y ł  g od z in ę  p rze d te m .

—  W ię c  b y ł?  C zy i  t y  m asz sp rzedać?  Co?
—  T a k .
—  K e e n e r la ta  za k a ż d y m  w  te j  o k o lic y , S zym on ie  —  

W trą c ił te ra z  B ig  Ju d .
—  A le  c h y b a  n ie  sp rzedasz, M a r ty ?
M a r t in  p o trz ą s n ą ł g ło w ą .

_ —  N o , u  c ieb ie  rzecz się p rz e d s ta w ia  in a c z e j. T y  je ­
steś m ło d y . Co on  to b ie  o f ia ro w a ł?

— ;  C z te ry  d o la ry  za m o rg ę .
—  C z te ry ?  N o , tu  się tro c h ę  w ię ce j n a tę ż y ł i  o f ia ro ­

w a ł w ię ce j n iż  p ię ć : śm ieszne , w y c ią łe m  p rzec ież  jeszcze 
w ięce j d rze w a , a n iż e li ty .

—  T a k , ta k , w id o c z n ie  szło m u  o z iem ię .
—  T w ie rd z ę  n ie zb ic ie , że o d k r y l i  tu  m e ta l —  p o w ie ­

d z ia ł B ig  Ju d .
—  Z ło to  m oże —  u ś m ie c h n ą ł się Lee.
—  że lazo  a lbo  m iedź , to  je s t  p ra w d o p o d o b n ie jsze .
—  Z ło to  —  p o w ie d z ia ł M a r t in  tw a rd o .
—  A  co K e e n e r jeszcze  m ó w ił?  C zy  g ro z ił  w  ja k iś  

sposób?
—  M ó w ił bez p rz e rw y  i u s iło w a ł w y łu d z ić  ode m n ie  

zgodę, a ja  c h c ia łe m  w y d o s ta ć  od n iego , d laczego u w z ią ł 
się n a  tę  z iem ię , u d a w a łe m  w ię c  d u rn ia , a  on w p a d ł 
w  w śc ie k ło ść .

■

—  W ię c  j  eszcze n ie  p rz y rz e k łe ś  ?
—  N ie , te g ó  n ie  m ożn a  pow ie d z ie ć . Już  b y łe m  b lis k i  

te g o , t r z y  ty s ią c e  d o la rów ' —  to  ła d n a  s u m k a  i  zaczą łem  
sobie  w y o b ra ż a ć , co b y m  m ó g ł z t y m  d la  H a t t ie  z ro b ić  
i  ju ż  ch c ia łe m  zg od z ić  się, g d y  on p o w ie d z ia ł coś, co m i s ię  
n ie  podoba ło . P o w ie d z ia ł, że za d w a  la ta  b y łb y m  zm u szo n y  
do sp rze d aży  i  p rz y s z e d łb y m  do n ie g o  i  p ro s i łb y m  go, a b y  
k u p ił.

S zym on  ś m ia ł s ię  sze roko .
—  W  ty m  m ie js c u  w ita łe m  i  o św ia d czy łe m  m u , a b y  

z e b ra ł s w o je  p a p ie ry  i  w y n ió s ł s ię !
Tego  b y ło  za w ie le  d la  n irs .  Lee , k tó r a  p o d s łu c h iw a ła  

pod  d rz w ia m i.
—  N ie  p o trz e b u je s z  się ty m  ch e łp ić  —  k rz y k n ę ła  po ­

d ra ż n io n a  —  ró w n ie  dob rze  m og łeś  m u  w  tro c h ę  g rze cz ­
n ie js z y  sposób pow ie d z ie ć , a b y  sobie  p o sze d ł! —  J a k  się 
m a  tw o ja  m a tk a , M a r ty ?  P o w ie d z  je j ,  że j ą  odw iedzę, ja k  
tro c h ę  d ro g a  podeschn ie . I  n ie  trz e b a  b y ło  p rz y w o z ić  ty c h  
g łu p ic h  w ę d e k  S zym o n o w i. M a m  w ra ż e n ie , że m a  dość do 
ro b o ty  i  n ie  p o trz e b u je  m y ś le ć  o ło w ie n iu  r y b .  P o łó w  r y b !  
C zy  n ie  n a p ilib y ś c ie  się k a w y , t y  i  J u d ?  C ieszę s ię  n a  
p ra w d ę , że je d n a k  m ożna  zna leźć kogoś , k to  w ie c z n ie  n ie  
m a  czasu na  le n iu c h o w a n ie . A  p ow ie d z  tw o je j  m a tce , że 
w k ró tc e  ją  o dw ie d zę ; a  ja k b y ś  ta m  w  szko le  zo b a czy ł H a t ­
t ie , p ow ie d z  je j ,  a b y  za ra z  po nauce  p rz y s z ła  do dom u i  n ie  
s ie d z ia ła  sam a i  n ie  p o p ra w ia ła  zadań.

—  D o b rze , ja k  ją  t y lk o  zobaczę —  k rz y k n ą ł M a r t in .

A ie  tego  d n ia  n ie  w id z ia ł ju ż  H a t t ie .
M a ły  b u d y n e k  s z k o ln y  le ża ł na  p o la n ie , n a  k tó r e j  n ie ­

g d y ś  w z n o s iły  się sz la ch e tne  jo d iy .  N a  w y s o k ic h  g a łę ­
z iach  u g a n ia ły  z u ch w a le  ru d e  w ie w ió rk i ,  a  w  czasie  p rz e rw  
b a w iły  się dz ie c i n a  c ie m n e j, s z p ilk a m i p o k r y te j  z ie m i, 
m ię d z y  d u ż y m i p n ia m i.

Z w y k le , M a r t in  p rze je ż d ż a ją c , g w iz d a ł g łośno  i  o s tro . 
D z iś  n ie  g w iz d a ł.

H a t t ie  L ee  s łysza ła  t u r k o t  w o zu  i  w y jr z a ła  oknem . 
A le  za p rzą g  m in ą ł ju ż  po la nę  i  w s z y s tk o  co jeszcze do­
s trz e g ła  —  to  b y ły  p le c y  M a r t in a .

V I I I .
—  N a  B o g a ! A  ty ś  się g dz ie  p o d z ie w a ł p rze z  c a ły  

czas? —  p o w ita ła  m rs . C a ik in s  syn a , g d y  w je c h a ł n a  pod ­
w ó rze . ~r- Czego j a  n ie  p rz e ż y ła m ?  G d y  ra n k ie m  rz u c iła m  
p ie rw sze  s p o jrz e n ie  p rzez  okno , k o g o  —  m y ś lis z  —  w id z ę ?  
T rz e c h  lu d z i, a  je d n y m  z n ic h  je s t  K e e n e r i  co ro b ią ?  M ie ­
rz ą  in s t ru m e n te m  n iż  p rz y  je z io rz e . P y ta m  ic h , czego so­
b ie  życzą  n a  n a s z y m  g ru n c ie  ? A  K e e n e r p rz y c h o d z i na  g ó - 
‘ G P rz e d s ta w ia  s ię  i  c h w a li p ię k n e  po łożen ie  n a sze j p o s ia ­
d ło ś c i i  je s t  b a rd zo  u p rz e jm y . A le  n ie  d a ję  sobie a n i n a  
m o m e n t z a m y d lić  oczu. P o te m  p o w ia d a , że szkoda , że n a ­
sze po la  ta k  n is k o  leżą, g d y ż  podczas p o w o d z i m uszą  b yć  
zal&né, &łe j a  n iia ła in . odpow iedź  w  p o g o to w iu  i  o św iad czy - 
ła m , że w o d a  ju ż  n ie ra z  b a rd zo  w y s o k o  w e z b ra ła , a le  je ­
szcze n ig d y  n ie  w y la ła  n a  łą k i.

. .—  N ie  —  w t r ą c i ł  —  a le  p r z y jm ijm y ,  że w o d a  pod­
n ie s ie  się o d w a  ca le  w y ż e j.

- D z ię k .UJ® ~  P o w ie d z ia ła m , —  P a n  B ó g  m a  tu  też  
cos do g a d a n ia  jeszcze  n ig d y  n ie  p o z w o lił C rooced L a k «  
w y s tą p ić  z b rze g ó w  i  n ie  z ro b i ta k ż e  te g o  te ra z .

A  p o te m  w y p a li ła m  m u  ta k  do s łu ch u . P o w ie d z ia ­
ła m  m u , że C a lk in s o w ie  n ic  n ie  sp rzedadzą  i  a b y  b e z p ra w ­
n ie  n ie  w c h o d z ił n a  obcy  te re n .

M a r t in  szybko  w y ła o o w a ł w óz i  ze sk u p io n ą  tw a rz ą  
u d a ł się w  k ie ru n k u  szopy  z n a rz ę d z ia m i, ko ło  m łyn a . 
W  k i lk a  g o d z in  p ó ź n ie j za p u k a ła  m rs . C a ik in s  do d rz w i 
szopy.

—  M a r t y !
M a r t in  z a m k n ą ł się w k ró tc e  po s w o im  p o w ro c ie . T e ­

ra z  b y ła  ósm a w ie c z o re m  i  jeszcze n ie  u k a z a ł się.
M a r t in !  —  g łos  m rs . C a ik in s  zadźw ię cza ł te ra z  od­

ro b in ę  o s trz e j —  m asz odpow iadać, g d y  m ó w i do cieb ie  
tw o ja  m a tk a .

—  Z o s ta w  m n ie ! N ie  chcę k o la c j i !  Z o s ta w  m n ie !
—  J u d ! —  o fu k n ę ła  m rs . C a ik in s  o lb rz y m a  i  o d w ró ­

c iła  s ię  g w a łto w n ie . —  Co w y s ta je s z  tu  i  ch ichoczesz, ja k  
d u re ń . M a sz  p rz y  sobie nóż ? D a w a j g o !

W z ię ła  d łu g i,  s k ła d a n y  nóż, k tó r y  je j  p od a ł B ig  Ju d  
i  w su n ę ła  m  szparę  m ię d z y  d rz w i a  fu t r y n ę .  P o te m  p o d w a ­
ż y ła  w  g ó rę  z n a jd u ją c y  się w e w n ą trz  h a k . D rz w i od­
sko czy ły .
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S T -L A S K O W S K I

0  IOWY TYP D Z IA Ł A C Z A  TEREIO W EG O
P o d s ta w o w y m  e lem entem  w  p ra c y  o r ­

gan iza cy jne j je s t dz ia ła cz  te re n o w y , n a le ży ­
cie p rz y g o to w a n y  i  p ra c y  te j p ośw ię co ny , 
pez n ic h  —  „ te re n o w c ó w ”  —  n ie  u d a łb y  
S1ę an i jeden  Z ja z d  czy  K o n fe re n c ja . Bez 
n ic h  n ie  p ow ią za no  b y  n aw e t k o m ó re k  o r ­
g a n iza c y jn y c h . T o  o n i są w  je d n e j oso­
bie prezesam i, łą c z n ik a  i  k o lp o r te ra m i. 
T o  o n i tw o rz ą  p ra w d z iw y  „ a k t y w ”  p a r­
ta , nada ją  w ła ś c iw y  to n  o rg a n iza c ji na 
te ren ie  sw o je j g ro m a d y  czy  g m in y . C i 
z w y k li,  p ro ś c i p ra c o w n ic y  z ie m i, s z k o ły  
czy s p ó łd z ie ln i, są ty m  cem entem , k tó r y  
sPąja m a sy  c z ło n k ó w  z w ła d z a m i o rga n iza ­
c y jn y m i. D la te g o  też, p rz y  p la n o w a n iu  czy 
ocenie p ra c y  na ja k im k o lw ie k  b ą d ź  te ren ie , 
na leży  p rzede  w s z y s tk im  b rać  p o d  uw agę , 
?e uza leżn iona  je s t ona g łó w n ie  o d  ilo śc i 
i  w y ro b ie n ia  d z ia ła czy  te re n o w ych .
. T o  też ten  ty p  lu d z i n a le ży  o to czyć  w y ­
ją tk o w ą  o p ie ką  i  tro s k ą  o  ic h  s tronę  u m y -  
stową, m o ra ln ą  i  m a te ria ln ą .

L u d z ie  ci b o w ie m  czu ją  się czasem sa- 
n io tn i i  o d e rw a n i o d  s z y b k ie g o  b ie g u  w y ­
darzeń na  arenie życ ia  spo łeczno -  p o li ty c z ­
nego, a n ie  m ając n a le ży ty c h  p rzes łanek 
n ie  u m ie ją  się do  n ich  u s to su n ko w a ć , a 
Przez to  o d d z ia ły w a ć  na  sw o je  otoczen ie , 
k tó re m u  fa k ty c z n ie  p rze w od zą  i  k tó re  cze­
ka  na ic h  o p in ię .

N a rz u ca  się w ięc  kon ieczność system a­
ty c z n y c h  K o n fe re n c ji czy K u rs ó w  d la  p o g łę ­
b ie n ia  w y ro b ie n ia  i  u św ia d o m ie n ia  w  sp ra ­
w ach spo łeczno  -  p o lity c z n y c h  oraz do  zaz­
n a jo m ie n ia  ty c h  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  z n a j­
n o w s z y m i w y d a rz e n ia m i w  ty c h  sp raw ach  
i  ic h  znaczen iu  d la  w s i.

, P o na d to  na tego  ro d z a ju  K u rs a c h  na­
le ża ło b y  u rab ia ć  ty p  dz ia łacza p rzys to so w a ­
nego do  now oczesnego o rga n iza cy jn eg o  
dz ia łan ia . P o k u tu je  b o w ie m  w ś ró d  naszych 
d z ia ła czy  te re n o w y c h , z a n ik a ją c y  na  szczę­
ście, ty p  dz ia łacza —  „w ie c o w n ik a ” , p rz y ­
k łada jącego  g łó w n ą  wagę do  e fe k tó w  zew ­
n ę trzn ych , w y w o ły w a n y c h  często dem ago­
g ic z n y m  pod e jśc iem , u w zg lę d n ia ją ceg o  
g łó w n ie  p o lity c z n y  o d c in e k  p ra c y  a n ie d o ­
ceniającego zu pe łn ie  p ra cy  o św ia to w e j, sa­
m o rzą d ow e j i  g ospoda rcze j.

M a m  w rażen ie , że spow odow ane  to  zo ­
sta ło  m . in . o ko lic zn o śc ią , że ta k i dz ia łacz 
Poza da rem  w y m o w y  na o g ó ł n ie  w ie le  u~ 
m ia ł i  t ru d n o  b y ło  m u  m ó w ić  o sp raw ach , 
Pa k tó ry c h  się n ie  ro zu m ia ł. N a to m ia s t o 
p o lity c e  i  d z iś  jeszcze n a jła tw ie j m ó w ić  i  
b y le  g ło śno  i  dużo  a sukces p e w n y .

C zasy , k ie d y  k w it ła  tego  ro d z a ju  p ra ­
ca, należą ju ż  do  p rzesz łośc i. D z is ie js z a  p ra ­
ca społeczna w y m a g a  o d  je j p rz o d o w n ik ó w  
Przede w s z y s tk im  zn a jom o śc i zagadn ień  
o ś w ia to w y c h , s a m o rzą d o w ych  i  gosp o da r­
czych —  g d y ż  na to  p o le  p rzesuw a  się c ię­
żar ż y c ia  społecznego.

N a  te też  za ga d n ien ia  m u s im y  przede

w s z y s tk im  nas taw ić  naszych  d z ia ła czy  i  w  
ty c h  dz ie dz in ach  ic h  w y s z k o lić .

D o tych cza so w a  u św iad a m ia ją ca  praca 
R u c h u  L u d o w e g o , a szczegó ln ie  je j okres 
o k u p a c y jn y , praca w  B a ta lio n a c h  C h ło p ­
skich. o raz w ie lk i  w k ła d  w y c h o w a w c z y  
„ W ic i ”  — w z m o g ły  znacznie p o z io m  w y ro ­
b ie n ia  p rz o d o w n ik ó w  R u c h u  L u d o w e g o , 
p ra cu ją cych  w y d a jn ie  i  z k o rz y ś c ią  d la  w s i 
i  p ań s tw a  na w s z y s tk ic h  o d c in k a c h  życ ia  
społecznego. C i sp ó łd z ie lc y , o ś w ia to w c y  i 
sa m o rzą d o w cy  są ż y w y m  p rz y k ła d e m  w a r­
to śc i w s i i  lu d u  p o ls k ie g o .

Są o n i ż y w y m  zaprzeczeniem  g łoszo­
nego p rze d  w o jn ą  has ła , że c h ło p i nada ją  
się t y lk o  do  w id e ł i  g n o ju .

T rz e b a  je d n a k  o tw a rc ie  pow ie d z ie ć , że 
ty c h  p rz o d o w n ik ó w  je s t g a rs tka , w  p o ró w ­
n a n iu  z u k ry ty m i d o tą d  m o ż liw o śc ia m i i  
m a rn u ją c y m i się ta le n ta m i w s i.

N a s z y m  zadan iem  je s t „o d k ry w a ć ”

P ie rw sza  o d  czasu zasadn iczych  p rze ­
obrażeń w  P o ls k im  S tro n n ic tw ie  L u d o w y m  
k o n fe re n c ja  w o je w ó d z k a  o d b y ła  się w  Ł o ­
d z i w  d n iu  22 lu te g o  rb . p rz y  u d z ia le  p rz e d ­
s ta w ic ie li 12 p o w ia tó w , k tó r z y  m im o  d u ­
żego m ro zu  i  w ia tru  z g ro m a d z ili się liczn ie , 
b y  o m ó w ić  n a ja k tu a ln ie jsze  sp ra w y , z w ią ­
zane z p racą  o d ro dzo n eg o  P S L  na te ren ie  
W o je w ó d z tw a . Z e b ra n ie  o d b y ło  się w  sa li 
k o n fe re n c y jn e j b ra tn ie g o  S tro n n ic tw a  L u ­
dow ego , co ja k o  s y m b o lic z n y  m om e n t p o d ­
k re ś li ł  zaga ja jąc o b ra d y  prezes Z a rz ą d u  
W o je w ó d z k ie g o  k o l.  Jan K ró l.

Po o b ję c iu  p rz e w o d n ic tw a  przez k o l. 
Józefa  B a lcerzaka , p rz y b y l i  na k o n fe re n c ję  
p rze d s ta w ic ie le  N K W  P S L  k o l.  w iceprezes 
Jan M a d e jc z y k  i  k o l. W ło d z im ie rz  K a łń b a  
w  w y cze rp u ją cych  re fe ra tach  o m ó w il i  za­
g ad n ie n ia  p o lity c z n e , gospodarcze  i  o rg a n i­
zacyjne , po  czym  w y w ią z a ła  się w ie lo g o ­
d z in na  d y s k u s ja , w  k tó re j z a b ie ra li g łos 
k o l. k o l. :  pose ł C h w a liń s k i ( W ie lu ń ) ,  A n ­
d rze jczak  (S ie ra d z ), N ie m ie c  (R a d o m s k o ), 
K a ra se k  (Ł o w ic z ) ,  P yc io  (Ł a s k ) ,  M o jz y c h  
(Ł o w ic z ) ,  L ip iń s k i (R a w a ) , W o ź n ia k  
(K u tn o ) ,  G ro m e k  (R a w a  M a z .) ,  K rz e m iń ­
s k i (B rz e z in y ) ,  P io tro w s k i (Ł ę c z y c a ), S te-

ty c h  lu d z i,  daw ać im  m ożność poznan ia  in ­
te resu jących  ic h  zagadn ień , p rzede  w s z y s t­
k im  o ś w ia to w y c h , sa m o rząd o w ych  i  g o ­
sp od a rczych  a następn ie  u ła tw ia ć  im  m oż­
ność p ra k ty c z n e g o  dz ia łan ia .

N a p e w n o  n ie  b ę d z ie m y  się za n ich  
w s ty d z ić .

P o n a d to  n a le ży  w  n ic h  w y ra b ia ć  zm ys ł 
k ry ty c z n e g o  i  sam odz ie lnego  pa trze n ia  na 
s p ra w y  oraz prze łam ać tk w ią c y  jeszcze w  
duszach  c h ło p s k ic h  b ra k  o d w a g i w y p o w ia ­
d a n ia  w łasnego  zdan ia , w  obaw ie  p rzed  
ośm ieszen iem .

Ile ż  to  ra z y  w  p ro s ty c h  c h ło p s k ic h  u -  
w agach  k ry je  się ta ka  m ąd ro ść  życ io w a , że 
n ie jed ne m u  „p a n u  re fe re n to w i”  b y ły  one 
n o w y m  o św ie tle n ie m  zagadn ien ia . Jakże i -  
naczej w y g lą d a ły b y  nasze sp ra w y , g d y b y  
ch ło p  w  p o rę  i  g łośno  p o w ie d z ia ł co o n ic h  
m y ś li.  U n ik n ę lib y ś m y  w  ten  sposób n ie ­
jed n eg o  za w o du  i  k lę s k i.

fan  K r ó l  (Ł o w ic z ) ,  F e la k  (R a w a  M a z .) ,  
J a s k u ls k i (R a w a  M a z .) .

W  d y s k u s ji po ro szon o  szereg sp raw  
i  b o lą cze k  te re n o w y c h  oraz zagadn ień  id e o ­
lo g ic z n y c h  i  p o lity c z n y c h , n u r tu ją c y c h  w  
m asach c h ło p s k ic h  W o je w ó d z tw a  Ł ó d z ­
k ieg o . P rzeb ieg  d y s k u s ji i  w y p o w ie d z i czo­
ło w y c h  d z ia ła czy  c h ło p s k ic h  w s k a z y w a ły  
na p e łn ię  z rozu m ie n ia , ja k ie  te ren  ż y w i d la  
n ow e j l in i i  p o lity c z n e j o d ro dzo n eg o  P S L , 
g łę b o k ą  w ia rę , iż  w  o p a rc iu  o p rzeobraże ­
n ia  u s tro jo w e , ja k ie  n iesie  D e m o k ra c ja  L u ­
dow a , w ieś po  okres ie  s ta g na c ji i  b ie rno śc i 
o d z y s k u je  prężność społeczną i  g osp o da r­
czą i  g o to w a  je s t zw ię kszyć  sw ó j w k ła d  w  
o d b u d o w ę  i  ro z b u d o w ę  g o s p o d a rk i k ra jo - -  
w e j. Ś w ia d czy ła  też o p e łn y m  p oczu c iu  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i w  s ta n o w is k u  d z ia łaczy  
c h ło p s k ic h  w obec N a ro d u  i  P aństw a  w  
c h w ila ch  p rz e ło m o w y c h  p rze ż y w a n y c h  dziś 
p rzez P o lskę  w obec w zrasta jące j agres ji 
Z a c h o d u  na zdobycze  p o lity c z n e  i  spo łecz­
ne p a ń s tw  lu d o w y c h . D y s k u s ję  z a k o ń c z y ły  
pe łne  w n ik liw e j a n a liz y  s y tu a c ji p o lity c z n e j' 
k ra ju , a w  szczególności r o l i  i  zadań P S L  
-w yp o w ied z i k o l.  k o l. K ró la  i  B a lce rzaka , 
po  czym  je d n o m y ś ln ie  p rz y ję to  rezo luc ję .

J liż osta * u i czas
zebrać ad  c z ło n k ó w  w p ła ty  na p ren um e ra tę  naczelnego o rga nu  naszego S tro n n ic tw a ,

tygodnika » CHŁOPI i PAŃSTWO«
N ie  z w le k a jc ie  z ty g o d n ia  na ty d z ie ń ! N a  z w le k a n iu  zawsze tra c il iś m y  w ie le !

W o je w ó d z k a  k o n fe re n c ja  PSL
W  J Ł  O  € #  z  i

Wystawa Gospodarcza —
na samochodach

W  k o ń c u  m a rc a  b . r .  w y ru s z y  z C zęsto­
c h o w y  w  o b ja zd  po k r a ju  o g ó ln o k ra jo w a  
R u ch o m a  W y s ta w a  G ospodarcza . Sam o­
c h o d y  z  e k s p o n a ta m i o dw iedzą  w  p ie rw ­
szym  e ta p ie  G ó rn y  i  D o ln y  Ś ląsk  o raz  w o ­
je w ó d z tw o  pozn a ńsk ie . Z  końcem  m a ja  ru ­
chom a  w y s ta w a  w ró c i do C zęs tochow y, 
g dz ie  z a s il i s w y m i e k s p o n a ta m i C zęsto­
ch o w ską  W y s ta w ę  P rz e m y s ło w o  -  R o ln i­
czą, o rg a n iz o w a n ą  na  s ie rp ie ń  i  w rze s ie ń . 
J e s ie n ią  b ież. ro k u  o g ó ln o -k ra jo w a  R u ch o ­
m a  W y s ta w a  G ospodarcza  ru s z y  w  dalszą 
w ę d ró w k ę  po k r a ju ,  ce lem  za po zna n ia  
w s z y s tk ic h  w s i i  m ia s t  z n a s z y m  p o w o je n ­
n y m  d o ro b k ie m  g o sp o d a rczym . P rzez  T a r ­
n ów , C h o rzó w  i  S a n d o m ie rz  d o trz e  ona  do 
H ru b ie s z o w a  i  C he łm a , skąd  w  g ru d n iu  
p o w ró c i do C zęs tochow y.

Z a p o w ie d z ia n a  w y s ta w a  o b ja zd o w a  bu* 
dz i pow szechne za c ie kaw ie n ie .

Siejmy koper, anyż i kminek
K o p e r  w ło s k i, anyż , h o le n d e r i  k m i­

n e k  są obecnie w  h a n d lu  b a rd zo  p o s z u k i­
w ane. P rz e m y s ł p rz e tw ó rc z y  d y s p o n u je  
re s z tk a m i zapasów  p ochodzących  z u p ra w  
sprzed  k i lk u  la t ,  bo pod  k o n ie c  w o jn y  i  pod ­
czas n ie j n ik t  p ra w ie  n ie  u p ra w ia ł ty c h  
ro ś lin . O becnie n ie  m a m y  n a w e t m a te r ia ­
łu  s iew nego. Jedna  z f i r m ,  p ro d u k u ją c a  
o le je k  e te ry c z n y  z n a s io n  ty c h  ro ś lin , za­
w ie ra  b a rd zo  k o rz y s tn e  u m o w y  p la n ta c y j­
ne, lecz trz e b a  m ie ć  n a s io n a  s iew ne . K i lo ­
g ra m  n a s ie n ia  k o p ru  w ło s k ie g o  zdo lnego  
do k ie łk o w a n ia  (po  ro k u  zdo lność t r a c i)  
k o s z tu je  podobno obecn ie  1.200 z ł. K to  
w ięc m a  tro c h ę  ty c h  n a s io n  n ie ch  p o s ie je  
ce lem  p om n oże n ia  m a te r ia łu  s iew nego.

Trzeba koniecznie przeczytać
p ie rw szą  ks ią żkę  B a ta lio n ó w  C h ło p s k ic h

» Ż E L A Z N E
KOMPANIE BCh«

158 s tro n  d ru k u , 45 fo to g ra fie  h is to ryczne , 
b a rw na  o k ła d k a . Cena ty lk o  130 z ło tych .

D o  nabyc ia  we w s z y s tk ic h  S ekre ta ria tach  
W o je w ó d z k ic h  P S L , S ekre ta ria tach  „ W ic i ”  

i K s ię g a rn ia ch  N a u c z y c ie ls k ic h  

oraz w  S p ó łd z ie ln i „C h ło p s k i Ś w ia t”
W a rsz a w a , u lica  M a z o w ie c k a  9

. M a r t in  o d w ró c ił s ię. S ie d z ia ł n a  s k rz y n i w  ś ro d k u  
p ,  ‘ T °  le w e j s tro n ie  s ta ła  p iła , k tó r ą  w y c ią g n ą ł z k ą ta . 

j Z®d n im  n a  pod łodze  b y ła  w o ln a  p rz e s trz e ń  i  n a  n ie j 
m ś n ie  k o n c e n tro w a ła  s ię  ca ła  je g o  uw a ga .

—  N a n u !  —  m rs . C a lk in s  rz u c iła  w o k o ło  w śc ie k łe
d o jrz e n ie  —  ca ła  p od łog a  p e łn a  g w o źdz i. M a r ty ,  co t y  tu  

ro b isz ? '
—  P n ie  —  w y m a m ro ta ł M a r t in .
—  P n ie  ? A  te n  z w ó j w ło s ia , k tó r y ś  tu  p rzy m o c o w a ł, 

-U la nym  ko ń ce m  d oo ko ła  g w o ź d z i ?
w  A le  w  ty m  m om e n c ie  M a r t in  u k lą k ł,  p rze s u n ą ł z w ó j 

ęuek o p a rę  c a li d a le j i  począ ł p odc iągać  s z n u r p rz y m o - 
Wa* iy  do g w o źdz i.

si P rz e k le ń s tw o ! —  s y k n ą ł, g d y  p rzę d z iw o  u rw a ło  
a le  jeszcze w pa dn ę  n a  to !

T e ra z  d o p ie ro  za u w a ż y ł, że k to ś  s ta ł obok n iego .
WoJ r  P o w ie d z ia łe m  c i p rzec ież , że chcę b y ć  sam  —  za- 
d rz w -* 1?2 W y rz u te m  —  ja h e ś  o tw o rz y ła  —  ja k e ś  o tw o rz y ła  

i .  Czego chcesz ode m n ie ?  N ie  m ożesz m n ie  zo s ta w ić  
w sP o ko ju ?
w r  ^ osta w ię  j a  c ię  ju ż  sa m e g o ! —  rz u c iła  e n e rg iczn ie  
¿ a t r  t * M oże  n ie  m a m  p ra w a  o tw o rz y ć  d rz w i ? P rz y s z ła  
öe ta - Tee, chce m ie ć  k i lk a  p ió r  z tw e g o  s ta re g o , cze rw o- 

so k o g u ta  i  m asz je j  pom óc z łapać go.
t i n ~~  P ió ra ... , c z e rw o n y  k o g u t —  p o w tó rz y ł p o w o li M a r-  
w aL f  T ° ta m  o b u rz o n y : —  Cóż to  m a  w spó lnego  z ka rczo - 

M em  d rze w ?
J W A ~  ° .o ! ~  za w o ła ła  z p ro g u  H a t t ie  Lee, —  a w ię c  ty m  

Gp  z a ję ty , M a r ty ?
P rz y b ie g ła  i  ku cn ę ła , ja k  c h ło p a k , 

gd v k „ -  “ O zum iem , ro z u m ie m , to  b y  b y ło  pyszn ie , M a r ty ,  
A s to  w y k o m b in o w a ł!
M a r t in  p o d n ió s ł się zm ie szan y , 

go u JA A lc n ie  ro z u m ie s z ! J a  s ię  ty lk o  ty m  b a w ię , n ic  z te - 
a w dopodobn ie  n ie  w y jd z ie .  Czegoś tu  ch c ia ła ... p ió r?  

¡¡°stań A c }b zostaw -że , M a r t y  —  za p rze czy ła  szybko  —  
n sobie t u ta j ,  j a  m ogę p rz y jś ć  k ie d y in d z ie j.

~~ N a  co p o trz e b a  c i p ió r?
U ra r T  -idz iem y te ra z  —  p o w ie d z ia ła  H a t t ie  i  u w ie s iła  się 
robocigG11*a m rs * C a lk in s . —  Z o s ta ń  tu  sobie p rz y  s w o je j

—  T o  zn ow uż  n ie  je s t  ta k  p iln e  —  o d rz e k ł z a w s ty d z o ­
n y  s w o im  ro z ta rg n ie n ie m !

—  N a p ra w d ę . T y lk o , na  l ito ś ć  b oską , w  ja k im  ce lu  po ­
trz e b u je s z  k o g u c ic h  p ió r?

—  S porządza  p rz y n ę ty  na  p s trą g i i  sp rze d a je  je  po 
50 ce n tó w  za sz tu k ę  —  o b ja ś n iła  go  o s tro  m a tk a .

M a r t in  p r z y jr z a ł  się H a t t ie  z z a in te re s o w a n ie m .
—  N a p ra w d ę ?
S k in ę ła  g ło w ą . —  N ie  w ie le  je s t  to  w a r te , a le  chcę te ­

go la ta  sp róbow ać.
—  M y ś la łe m , że sporządzasz je  ty lk o  d la  tw e g o  o jca .
—  T a k , zeszłego ro k u  ro b iła m  je  w y łą c zn ie  d la  n iego  

i  ta k  się n a u czy ła m . Jego palce s ta ły  się za s z ty w n e  do te ­
go. Ł a p a ł zawsze n a jw ię k s z e  p s trą g i i  r y b a c y  z m ia s ta  za­
m ęcza li go  po tem , a b y  im  sp rze d a ł k i lk a  ze sw o ich  p rz y n ę t. 
N ie  c h c ia ł je d n a k  p rz y ją ć  za n ie  p ie n ię d z y  i  p o d a rd w a ł im  
w s z y s tk ie , ja k ie  pos iada ł. W  te n  sposób b y ły ś m y  zm uszo­
ne w y ra b ia ć  d la  n iego  c ią g le  now e.

—  W  ty m  je s t  c a ły  S zym on  Lee  —  s tw ie rd z iła  
m rs . C a lk in s .

—  P ew nego  d n ia  p rzy s z ło  do nas d w ó ch  łu d z i z m ia ­
s ta  i  p o w ie d z ie li, że s łysze li o o jca  p rz y n ę ta c h  i  o f ia ro w a li 
5 d o la ró w  za sześć s z tu k , z k tó r y m i m ia ł n a jw ię k s z e  szczę­
ście. N a tu ra ln ie  p o w ie d z ia ł im , a b y  s c h o w a li sw o je  p ie n ią ­
dze i  poszedł szukać p rz y n ę t. N ie  m ó g ł ic h  je d n a k  znaleźć, 
bo je  z a m kn ę ła m . O jc ie c  b y ł w ś c ie k ły  i  p o w ie d z ia ł m i, że 
n ie  m a m  do te g o  p ra w a , a le  m a tk a  i  ja  p o s ta w iły ś m y  p rze ­
cież n a  sw o im .

—  To b y ło  zu pe łn ie  s łuszne  —  p rz y ta k n ę ła  m rs . C a l­
k in s .

H a t t ie  za śm ia ła  się.
—  O jc ie c  b y ł ta k  z a w s ty d z o n y , że w y k ra d ł się t y ln y ­

m i d rz w ia m i do lasu . A  c i d w a j d a li n a m  10 d o la ró w  za tu ­
z in ;  k a ż d y  z n ic h  w z ią ł po łow ę . T a k  się to  zaczęło. M ie l i  
szczęście do p s trą g ó w  i  g d y  w ró c il i  do m ia s ta , ro zp o w ie - 
d z ie li o ty m  w o ko ło . N o , i  n ie d łu g o  p o te m  o trz y m u ję  l is t  ze 
sk le p u  sp o rto w e g o  w  C h icago , k tó r y  p ra g n ie  z a k u p ić  p rz y ­
n ę ty . P o s ła ła m  im  d w a  tu z in y  i  n ie d a w n o  n a p is a li m i zno­
w u , ze r e f le k tu ją  na  w s z y s tk o , co p o t ra f ię  w y k o n a ć  i  p łacą 
po 50 ce n tó w  za sz tu kę . Z u ż y ła m  ju ż  w s z y s tk ie  ko lo ro w e  
p ió ra  i  c h c ia ła m  te ra z  p ro s ić  o je d n o , z tw e g o  cze rw onego

k o g u ta , M a r ty ,  a le  m ogę ró w n ie  dob rze  p rz y jś ć  in n y m  
ra ze m .

—- N ie , n ie  —  z a p ro te s to w a ła  m rs . C a lk in s . —  M a r ty ,  
n a ty c h m ia s t  p ó jd z ie sz  i  z łap iesz  cze rw onego  k o g u ta !

—  J u d  go m oże s c h w y ta ć  —  p o w ie d z ia ł M a r t in  i  w ró ­
c i ł  do s w o je j ro b o ty . P o w ied z  też J u d o w i, a b y  o d p ro w a d z ił 
H a t t ie  do dom u. S tra s z n ie  te ra z  dużo w łóczęgów  w  F a lls  
i  m ó g łb y  k tó r y ś  z n ic h  do nas zab łądz ić .

B y ło b y  b a rd z ie j w skazane , abyś  t y  z n ią  poszedł, 
je ż e li uw ażasz odp row a dze n ie  za kon ieczne .

—  J a k ?  —  M a r t in  s ie d z ia ł ju ż  zn ow u  n a  pace. —  D o ­
b rze , z a m k n ij za sobą d rz w i,  ja k  w y jd z ie s z , je s te m  d z is ia j 
z b y t z a ję ty ,  a b y  łapać k o g u ty .

B y ł  też z b y t  z a ję ty , a by  się udać na  spoczynek, m im o  
że m a tk a  w  k i lk a  g o d z in  p ó ź n ie j p rz y s z ła  zn ow u  do szopy
i  e n e rg ic z n ie  go do tego  n a w o ły w a ła . A le  ty m  ra ze m  p rze ­
w id z ia ł coś podobnego i  z a b a ry k a d o w a ł się b e lką . M rs . C a l­
k in s  m u s ia ła  o bu rzo n a  u s tą p ić .

M a r t in  p rze p ę d z ił p ra w ie  ca łą  noc w  z im n e j szopie. 
D o p ie ro , g d y  nad  je z io re m  sza rza ł ra n e k  i  A n n ie  ro zn ie ca ­
ła  og ień , a b y  p rz y rz ą d z ić  śn ia da n ie , u k a z a ł się b la d y  z za­
c z e rw ie n io n y m i oczym a  i  ro z w ic h rz o n y m  w ło sem . O b ją ł 
s p o jrz e n ie m  sze ro k ie  po la , ty s ią c e  p n i o d c in a ją c y c h  się w e  
m g le  p o ra n n e j i  k lą ł c icho  p rzez z a c iśn ię te  w a rg i.

T e j n o cy  n ie  z w y c ię ż y ł jeszcze, a le  p o s ta n o w ił sobie 
n ie  u s tą p ić , aż będzie  da leko . R o z m y ś la ł o la ta c h , k tó re  
p rze p ę d z ił na  u n iw e rs y te c ie , s tra c o n e  la ta . W  cz y m  m u  te ­
ra z  p o m o g ły ?  A le  p o te m  z a s ta n o w ił się i  uzna ł, że n ie  m ia ł 
r a c j i .  N ie  b y ł ta m  w ła ś n ie  dość d łu g o . W  ty m  cale z ło . G d y ­
b y  s tu d io w a ł p rzez se m e s tr budow ę m a szyn , ro z w ią z a ł­
b y  p rzy p u s z cz a ln ie  ła tw o  p ro b le m , nad  k tó r y m  się te ra z  
b ie d z ił. I n s ty n k t  p o w ia d a ł m u , że ro z w ią z a n ie  b y ło  ła tw e . 
1 d la te g o  b o la ło  go, że n ie  m ó g ł n a ń  w paść.

—  Chcesz w ię c  tą  m a łą  m a szyn ą  ka rc z o w a ć ?  —  p y ­
ta ł  Ju d , g d y  z a p rz ą g ł k o n ie  do o rk i.

- -  T a k .
—  N ig d y  o czym ś ta k im  n ie  s łysza łem .

N a tu ra ln ie ,  że n ie . I  d la te g o  uw ażasz, że to  n ie ­
m oż liw e ?

(D a ls z y  c ią g  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e ).
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O Ś W IA T A  i  K U L T U R A  W S I
Jak zwalczamy analfabetyzm ?

w ie lu  spraw  po d  b o k ie m  N ie m c ó w ,  
gdyż o p ó ł k m * od  osiedla G ra b o w ­
skiego b y ł posterunek ża n d a rm ó w ,

(Doświadczenia z nauczaniem analfabetów na Śląsku) oH S j
P ro w a d zo n a  od  d w ó c h  la t  akc ia  z w a l-  w o je w ó d z tw a  za re jes tro w an o  ja k o  a n a lfa - nap isa ła  sama. Z t b y  m ożna  to  w y d ra p a ł-  ^ ¿ n j e j SZe j c h w i l i  i  s p ra w ie  p r z y b ie ­

g a n ia  a n a lfa b e tyzm u  dala  do tychczas  s to -  be tkę  w ła ś c ic ie lk ę  s k ła d u  aptecznego. O k a -  b y m  w s z y s tk o , a b y  m o g ła  t y lk o  u czyć  się , . , d  j
.  '•  z -  „ r r ń e r *  n ie  tv1 ko  d a le j" .  U c z e s tn ik  k u rs u  na za ko ń cze n iu , g a l d o  m n ie  (O K . 3 K m . c u o g i ; ,  o y  o z ies u n k o w o  m ałe w y n ik i  w p o ró w n a n iu  z za - żu je  się, ze a n a lfa b e tyzm  p rzeżera  n ie  ty lk o  • - ............"""7 ........................................7~ ' i : z  SI>  d o u  n o w : n a  SZUW  r a d v  i  n o d

w ła d z  s z k o ln y c h  i w ło ż o n y m  w a rs tw y , do  n ie d a w n a  e kon o m iczn ie  u p o -  d z ię k u ją c  za zo rg a n izo w a n ie  k u rs u  1 naukę , u c  s ię  a o D rą  n o w  m ą , s^u ica t. r a u y  1 p u u
śledzone , w ś ró d  k tó ry c h  najczęście j p o d ło że  m ię d z y  in n y m i p o w ie d z ia ł: „Nauczyliście trz y m y w a c  s w ym  u p o rc z y w y m  o p ty -  
e konom iczne  b y ło  p rzy c z y n ą  ic h  obecnej nas czytać, g dz ie  ks ią żkę  otworzę 'to wiem, m izm e m , w ia rę  w  zw yc ięs tw o  dobrej 
c ie m n o ty , ale w y k w ita  ró w n ie ż  tu  i  ó w d z ie  co nap isane, aleście nas tylko ro z d ra ż n il i" ,  spraw y. W  lccie i w  je s ie n i spotykaliś- 
w  w a rs tw a c h  d ob rze  s y tu o w a n y c h . T e  d w ie  w y p o w ie d z i w y s ta rczą  do j j c najczęściej w  p o lu  p rz y  żn iw ie ,

W  b ieżącym  ro k u  s z k o ln y m  K u ra to -  s tw ie rd ze n ia , że k u rs  swój cel o s ią gn ą ł to grabjeniu> 0 b r 6 bce to r fu  lu b  w  w a -

m ie rze n ia m i 
p rzez n a u c z y c ie ls tw o  w y s iłk ie m . N a jw ię k ­
szą tru d n o ś c ią  je s t p rze p ro w a d ze n ie  e w i­
d e n c ji a n a lfa b e tó w  oraz śc iągnięc ie  ich  na 
o rga n izo w a ne  k u rs y ,  pon iew aż  ana lfa be c i 
k ie ru ją c  się fa łs z y w y m  w s ty d e m  nie chcą
ujawnić się, ja k  ró w n ie ż  n iechę tn ie  k o rz y -  ń u m  O k rę g u  S zko lnego  Ś ląsk iego  p ro w a - w  trzech  zasadn iczych  za łożen iach : 1 ) siu- *  •« 5 * ,  u p ra w ia łem  i dosto-

Słaj\ v b ie ż ą c y m  ro k u  szkolnymi do  a k c ji - ł e m  d o p o t r z e b  n a s z e j ro b o ty ,
l ik w id a c j i  a n a lfa b e ty z m u  p rz y s tą p i! c z y n - g a n izo w a n y c h  50 k u rs ó w  d la  a n a lfa b e tó w , g a c ili spo łeczeństw o  g ru p k ą  ś w ia tle js z y c h  w  z im ie  s p o tk a n ia  o d b y w a ły  się w  izbie
n ik  sp o łecznv  i  z a w o d o w y , P rz y  jego  w s p ó ł-  a T o w a rz y s tw o  U n iw e rs y te tu  R o b o tn ic z e - o b y w a te li. S p e łn ił on ró w n ie ż  ro lę  p ro p a -  d z ia d k a  O sieckiego, u  k to rc g o  TOICSZ-
u dz ia le  p ro w a d zo n e  są s p is y  a n a lfa b e tó w  g0 _  18 k u rs ó w . Satora nauki Pr- ei swoich s łuchaczy k tó -  ka łem .
i o rga n izo w a ne  k u rs y  n a u k i p isan ia  i  c zy - ro zw ią z a n iu  tego tru d n e g o  zagad- rzy^na p ew n o  zachęcą  ̂ in n y c h  a n a lfa b e tó w  ra zy  w yp ad a ło  jechać lu b  iść
5aM a. ,, , . n ien ia ,

O  w y n ik a c h  p ro w a d zo n e j w  ty m  k ie -  a n a lfa b e t6 w
ru n k u  a k c ji p o s ia d a m y  w ia d o m o ś c i 2 te re ­
nu  w o je w ó d z tw a  ś lą s k o -d ą b ro w s k ie g o . Jak ^  
w ie m y  je s t to  o k rą g  g ó m ic z o -p rz e in y s lo w y , s lug u ^ p r2b l ^ z  
serce gospodarcze  P o ls k i. O d  jego  ry tm u  
uza leżn ione  je s t p u ls o w a n ie  życ ia  g osp o ­
darczego naszego k ra ju , k tó re g o  p od s ta w ą  
jest energia c iep lna , ro zp ro w a dza n a  w  p o ­
stac i czarnego w ęg la , w y d o b y w a n e g o  tw a r ­
d y m i i m o c n y m i rę k a m i p o lsk ie g o  g ó rn ik a .

D la te g o  cale spo łeczeństw o  ze szcze­
g ó ln ą  u w agą  ś led z i, co dz ie je  się w  zagłę­
b iu  w ę g lo w y m , ja k  p ra cu ją  g ó rn ic y  i  ro ­
b o tn ic y  p rz e m y s ło w i n ie  ty lk o  b y  p odn ieść  
w y d a jn o ś ć  p ra cy  fiz y c z n e j w  sw o im  z a k ła ­
dzie  p ra c y , co je s t sp raw ą  na jw ażn ie jszą , 
ale ró w p ie ż  b y  d ob rze  p o s ta w ić  stan  o św ia ­
t y  i  k u lt u r y  w  szeregach p ra c o w n ic z y c h , 
p on iew aż  te e lem enty są częściam i s k ła d o ­
w y m i w ie lk ie g o  w y s i łk u  z b io ro w e g o  w  o d ­
b u d o w ie  k ra ju .  U z n a ją c , że c iem nota  jes t 
jedną  z klęsk spo łecznych , k tó re j całę spo ­
łeczeńs tw o  p o w in n o  w y to c z y ć  w a lkę , ro ­
b o tn ic y  i  g ó rn ic y  ś ląscy p rz y s tą p ili do  p ra ­
cy  na ty m  o d c in k u ,

D o ty c h c z a s o w y , n ie z u p e łn y  jeszcze 
sp is  w y k a z a ł 7150 a n a lfa b e tó w  i p ó ła n a lfa ­
b e tó w , co s ta n o w i 0,5°/o o g ó łu  m ie szkań ­
có w  w o je w ó d z tw a , P roce n t ten  będse o czy ­
w iśc ie  w ię k s z y  po za koń czen iu  sp isu . Jak 
g łę b o k o  w żarła . się ta p laga  c ie m n o ty  w  na­
sze społeczeństw o  m oże p o s łu ż y ć  p rz y k ła d , 
ze na  te ren ie  jednego  z d u ż y c h  m ia s t tego

je w ó d z tw a  ś lą s k o -d ą b ro w s k ie g o .
W  G ro d k o w ie  o d b y ł się m ies ięczny 

k u rs  e k s p e ry m e n ta ln y  (d o ś w ia d c z a ln y )  d la  
a n a lfa b e tó w , w  k tó ry m  w z ię ło  u d z ia ł 34 
o sob y  w  w ie k u  od  1Ś do  35 la t, w  te j l ic z ­
b ie  24 m ężczyzn i 10 k o b ie t. P o ło w a  z n ic h  
to  p o w ro tn i a na lfabec i. S łuchacze b y l i  z w o l­
n ie n i od  p ra cy , m ieszka li w  in te rn ac ie  i  w  
c iągu  m iesiąca ty lk o  u c z y li się. R e z u lta ty  
n a u k i b y ły  dob re , 23 osoby n a u c z y ły  się 
czytać i p isać.

„ K u r s  cechowała ba rdzo  in te n syw n a  
praca sa m odz ie lna  u c z e s tn ik ó w  ta k , ze k ie ­
ro w n ik  k u rs u  b y ł  zaskoczony d o ro b k ie m  
w ..k a ż d y m  n o w y m  d n iu  p rący . U cze s tn icy  
k u rs u  b y l i  p racą  ro ze n tu z ja z m o w a n i” . Jest 
to  o p in ia  k ie ro w n ik a  k u rs u , ob. B ączka , 
dośw iadczonego  nauczyc ie la , k tó ry  w ło ż y ł - w j as, c 
w  tę pracę w ie le  w y s i łk u  i  e n tuz jazm u  w y -  fa b e tó w

d ob re  w a ru n k i do  p ra cy  i  wytwarza o-dpochow aw csego. T e n  jego  rz e te ln y  s tosunek  
do  p racy  i entuz jazm  u d z ie l i ł  się u czes tn i­
k o m  k u rs u .

In te resu jące  b y ły  w y p o w ie d z i s łucha ­
czy oraz ich  ro d z ic ó w  na tem at p ra cy  na 
k u rs ie . O b e cn y  na za kończen iu  k u rs u  je ­
den z o jc ó w  p o w ie d z ia ł: „J a k  có rka  w y je ­
chała, to  ta k  ja ko ś  inaczej p a trz y liś m y  na 
n ią , n ie  c h c ie liśm y  w ie rzy ć , ie  list, do  d om u

nia do wyścigu w walce z analfabetyzmem”, n ic zy i, organ izow ał.
E k s p e ry m e n t w  G ro d k o w ie  u d a ł się p Q a re s z c o w a n iu  g o  w  g ru £ ł m u

ca łko w ic ie  i pew no  stan ie  się je d n ym  w ś ró d  j  • 1 j  • j, „ i u u- ___ _ 1944 r. na parę tyg o d n i zaledw ie przedinnych sposobow likwidacji jndiabetyziTtu. r  x / »  , r
W arto , ażeby zakłady pracy wzięły to pod w y zw o le n ie m  przez A rm ię  C z e rw o n i  
uwagę i skalkulowały, co lepiej opłaci się, (2 .I .  1945 r. N ie m c y  zn a leź li w  schow - 
czy całkowite zwolnienie od pracy robot- kach G rabow skiego b ro ń , należącą do  
nika na okres czasu, który potrzebny jest ]3. C h . aparat ra d io w y , skład papieru , 
do opanowana nauki czytania i pisania, maszy n ę do pisania i inne „niebezpiecz- 
co przyczyni się do większej^ wydajności ne„ p rz e d m io tv y  N ie w ia d o m o  k to  na- 
pracy i podniesie jego wartość jako człon- ^  N lć m C (W . G rab o w sk i jednego r a ­
ka społeczeństwa, czy tez pozostawać go j  • • t
analfabeta, biorąc równocześnie pod uwagę, na początku  grudnia, up o m in a ł się 
że często nie można pogodzić pracy zawo- u ża n d a rm ó w  o zw o ln ien ie  cz ło w ieka , 
do w'ej z początkami nauki, która jest dla aresztowanego w  jego do m u , a zb ie- 
analfabetów dużym wysiłkiem. głego od ro b o ty  p rz y  okopach. I  to

System internatowy zastosowany w Było  p oczątk iem  zgu by  tego śmiałego  
G ro d k o w ie  również zasługuje na uwagę człow ieka. A reszto w an y  i w y w ie z io n y  

cza dia kursów, które skupiają a na - d p |ocka> zg inąJ 2 rąk  N ie m c ó w  ra- 
w z paru miejscowości, ponieważ daje , . 7*

zem  z in n y m i Polakam i, p rzed  uciecz­
ką o k u p a n tó w  z naszej z iem i,w ie d n ią  a tm osferę  w ych o w a w czą  i  k o le ­

żeńską.
P rz y k ła d  w o je w ó d z tw a  ś lą s k o -d ą b ro w ­

sk iego  n iech stan ie  się zachętą d ia  in n y c h  
w  szu ka n iu  d ró g  i sposobów  sku tecznego 
zw a lczan ia  a na lfa be tyzm u .

M a rc e li L a s k o w s k i 
W arszaw a, d n ia  24,11.4$,

S ylw etka  przy jac ie la

K ilk a  ty g o d n i za ledw ie dz ie liło  go 
od wolności, d la  k tó re j oddał n ic  ty l ­
k o  życie, ale p rzez  k ilk a  la t odd aw ał 
je j swe siły ży w o tn e  i zasoby swej gos­
p o d ark i z całą uporczyw ością i c h ło p ­
ską konsekw encją.

Z n a m  go nic ty lk o  jako p rzy ja c ie ­
la, ale w idzę  w  n im  w z ó r  żo łn ie rza  
chłopa na posterun ku , na k tó ry m  sta­
nął z  własnej w o li i na k tó ry m  sam su- 

_ .  _ _ _  M k bie n ak a zyw a ł najcięższą i n a jry z y k o w -
(  i t i Ę B *  /  niejszą służbę. B y ł żo łn ie rzem  B. C h ,,

Z e tk n ę liś m y  się podczas okupacji, d łu g o trw a łe  schronienie dla niejedne- w  Polsce by ło  w iele. T a  należała do ta - k tó ry  w szystko p o tra f ił oddać, n icze- 
Q n , m ło d y  gospodarz —  ja starszy od go działacza, tro p io n eg o  p rzez  N ie m - k ich , k tó re  nie korzys ta ły  ani o d ro b i- go w  zam ian  nie oczekując. Z a ledw ie  
niego nauczyciel. W  k ilk u le tn im  o k re  ców . nę z pom ocy m ateria ln e j z  ze w n ą trz , parę ra zy  w  okresie naszej zn a jo m e  .ci
sic c iężkich  p ró b  i p rze ży ć  chyba ani 'W stodole G rabow skiego z a trz y - ale sama oddaw ała w szystko  dobrej m ó w ił z tio s k ą  o przyszłości c zw ó r-,a 
razu  nie m ó w iliś m y  o in n y c h  spraw ach, m y w a li się skoczkow ie sowieccy, tu  sprawie, dach nad g łow ą p o trze b u ją - dzieci. B y ł żo łn ie rze m  id e o w y m  i  bez- 
ja k  ty lk o  należących do te j, k tó ra  „ N ie  od p o czyw ali, posilali się w  drodze, c ym , dostateczną strawę, opiekę i bez- k o m p ro m is o w y m  P o la k ie m . B y ł lu -  
Zginęła“ . I  dlatego m oże  b y liśm y p rz y -  W  tej stodole m ieszkał zb iegły z  n ie - pieczeństw o w  granicach sw ych m o ż li-  dow cem   ̂ najlepszego ty p u . Przyszłą  
ja c ió łm i, ja k  bardzo  rza d k o  b y w a  m ieckiego obozu  'jeńców  A n g lik  i wości, narażając m ieszkańców  —  9 0 -  Polskę w id z ia ł ty lk o  lu d o w ą  i na rze -  
w  ty m  u k ład z ie  w ie k u  i za w o d ó w . „F ra n c u z - P o la k ” , W  p iw n ic y  do - sob —  na najw iększe niebezpieczen- czyw istosc spo łeczno-p o lityczną  pa- 

K a z im ie rz  G ra b o w s k i, lu d o w iec  m ostw a G rabow skiego napisałem na stw o zem sty n iem ieckie j. t r z y ł  o czym a chłopa trzeźw eg o  i w spół-
z  p o w ia tu  sierpeckiego w  g m in ie  m aszynie i odb iłem  na pow ie laczu  nie D la te g o  w ydaje m i się, że m o jem u  czesnego. R o z u m o w a n ia  jego nie obar- 
S tanżczyce, b y ł d z iw n y m  P o la k ie m : jeden n u m e r naszego regionalnego w y -  p rzy ja c ie lo w i nie w ie lu  d o ró w n a ło  siłą czało n ic  co narzuca w ię zy  społeczne 
u p a rty m  w  czyn ie , za c ię tym  w  p o s u - d a w n ic tw a  konspiracyjnego: „ G d y  na- c h arak teru  pa trio tyczn eg o , b e z in tere - i duchow e, choćby spod najczcigod- 
n o w ien iach , m ru k liw y m  w  ob co w a- ró d  do b o ju ” . W  k ry jo w c e  m iędzy  sownosci, w y trw a n ia  i odw agi, n aw et n iejszych zn a k ó w  i haseł. N ie  m ia ł tn- 
n iu  i najserdeczniej o f ia rn y m  w  p o - dw orna ścianam i, zam askow anej szafą, w śród o dw ażn ych  i o fia rn y c h  c liło - nego w ykszta łcen ia  p rócz k ilk u  o d -  
trzeb ie . N ie  oglądał się „n a  b o k i“ . P o - w e  wnęce, m ieścił się ra d io o d b io rn ik , p ó w . Bo jeśli się czem u oddaw ał, o d - dzia łów  szkoły pow szechnej, ale m iał 
ciąg do ry z y k a  m ia ł w  n a tu rze  ch ło p - ź ró d ło , z  k tó re g o  syciła się duża oko lica  daw ał się ca łym  sercem i w szy stk im i m yśl zd ro w ą  i prężną, m ia ł c h arak ter, 
skiej. T o te ż  na jego k o lo n ii -  gospo- k rze p ią c y m i m yśl i serca w ieściam i ze siłam i. A  oddaw ał się w  ty m  o k re - Z  cudzego doświadczenia i w iedzV  
d - rstw ie nieco z dala od  wsi, w  po lach  św iata. T u  b y ł też rr y arsenał b ro n i, sie ty lk o  spraw ie Polski, \v o b e c  N ie m -  chętn ie k o izy s ta t i od  te j s tro n y  b j i  
leżącym , by ła  cen tra la  gm inn a  d z ia - p rz y g o to w a n y  na decydującą chw ilę , có w  nie chcia' ich o w y w a ć  n a w e t le k - cennym  ty p e m  chłopa współczesnego, 
łeczy k o n sp iracy jn ych , b y ł p u n k t na N ie ra z  c h o d z ił G ra b o w s k i na w yc iecz- k ich  p o zo ro w  lojalności i d y p lo m a - O d zn acza ł się dzielnością i cnotą o b y - 
naszym  szlaku p o c z to w y m , na szlaku k i nocne z  tą  b ro n ią . ty c zn e j o b łu d y . N a ra ż a ł się, lecz w atelską w na jlepszym  ro zu m ie n iu
goń có w  o rg an izacy jnych . T u  odb yła  T ru d n o  w y m ie n ić  w  m a ły m  szki- szczęście dop isyw ało  m u  długo. ty c h  cech. N a le ża ł do ty p u  chłopa p o i-
się n ie jedna narada lu d z i z od leg łych  cu w szystk ie  treści, ja k im i tę tn iło  osie O d w ie d za łe m  go często dla pisania skiego, zb liżonego  do ideału, kszta łto - 
o k o lic  w  spraw ach p o lity c zn y c h , e rg a - dle m ego p rzy jacie la?  szczególnie w  la- naszego w y d a w n ic tw a , dla słuchania w anego p rzez czyn  i życie, 
n iz a c y jn y c h ,  o św ia to w ych , t u  b y ło  tach  1942 —  1944- P laców ek tak ich  audycji z zagran icy  i dla za ła tw ien ia  F r . M id u ra
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I  S K A R Ż Y Ń S K A  i  M .  L I B R A C H O W A

Matka jest winna gdy dziecko wyrasta na złego człowieka
. Z n an e  je s t na B ia ło ru s i ta k ie  p rz y s ło -  

„U s ie  d z ie c i m ile ń k ie , o tk u l h e ty  lu ­
dzie b ia ru ts ia " . W  p rze k ła d z ie  na ję z y k  
p o ls k i b rz m i o n o : „W s z y s tk ie  d z ie c i są m i­
le, skądże w ięc  się b io rą  c i ( ź l i )  lu d z ie ” ,

_ N a s u w a  się p y ta n ie . —-  Jak  chow ać 
d z ie cko  a b y  n ie  w y ro s ło  na z łego cz ło ­
w ie k a ?

M ło d e  m a łże ńs tw o , g d y  się u ro d z i 
P ierwsze dz ie cko , je s t d um n e  i  szczęśliwe. 
p ieśc i p ie rw o ro d n e g o  o jc iec, pieszczą d z ia d . 
f 0 w ie * a ju ż  n a jw ię ce j rozp ieszcza  je  m a t. 
‘ .m a^° k to  zastanaw ia  się nad  ty m ,
■ . n a le ży  dz iecko  w y c h o w y w a ć . C h o w a  
« ę  k u ry ,  gęsi, p ros ię ta , —  ale dz ie c i —- sa- 
me rosną , rosną  ta k  ja k  ro ś li ic h  o ję o w it 
rvT'- a' 7  zd a rzy , że d o b ry , mały
UJęś w y ro ś n ie  na z łego A le k s a n d ra , n ie ­
p rzy c h y ln e g o  d la  lu d z i,  n ie d ob reg o  d la  s ta ­
ry c h  ro d z ic ó w , d z iw ią  się o jc iec  i  m a tka , ale 
me m ogą z rozu m ie ć , co się z n im  s ta ło ?  B y ł  
Przecież ta k im  m iły m  i d ob rym i d z ie ck ie m ! 
P tara ją  się sobie  w y t łu m a c z y ć , że złość 
^ s ią ł  po  o jcu , chc iw ość p o  d z ia d k u , oszu- 
. I e zn o w u  ta k , ja k  k tó ry ś  s try j.  N ie  w ie .

zaś rodz ice  tego, że złość, chc iw ość, 
sk łonność do  k ła m s tw a  i  inn e  w a d y , je ś li 
naw et o d z ie d z ic z y ł je  p o  k im k o lw ie k ,  p rz y  
o d p o w ie d n im  w y c h o w a n iu  m o g ły b y  z n ik ­
nąć. N ie  zda ją  sobie  sp ra w y , że sam i w b re w  
swej w o li,  zas ie li w  d u szy  dz iecka  złe 
Ziarno.

Juści je s t to  n a jw yg o d n ie jsze  w y t łu m a -  
ęzeme —  z ło żyć  całą w in ę  na w s z y s tk o , co 
!®st w  d z ie c k u  z łego na k re w n e g o , k tó ry  
k 0 ^  n ^e ^ ' i e' a^ °  i« 5* d a le ko  i  n ie  o b ­

chodzi go  to  w ca le , że ja k ie m u ś  jeg o  w n u ­
k o w i, czy  s ios trze ń co w i p rz y p is u ją  jego w a - 
ny . D z ie c k o  m oże o d z ie d z iczyć  pew ne 
sk łon no śc i, pew ne cechy ch a ra k te ru , czy 
u m ys łu  po s w o im  p rz o d k u , zos ta ło  je d n a k  
s tw ie rdzo n e , że n a jw a ż n ie js z y m  c z y n n i­
k iem  w  k s z ta łto w a n iu  ch a ra k te ru  d z iecka jes i 
ś ro d o w is k o , w  k tó r y m  ono  p rze b y w a  i  ro ­
śnie, to  znaczy : rodz ice , sąsiedzi, inne  d z ie ­
ci i w p ły w  o toczen ia  je s t n a js iln ie js z y  k ie ­
d y  d z ie cko  jes t zupe łn ie  m ałe —  do  2-ch , 
a-ch  la t.

N a jw ię k s z ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  za w y ­
chow an ie  p o n o s i m a tka ,, g d y ż  ona, żw ią za - 
ua n a js iln ie js z y m i w ię z a m i z d z ie ck ie m , ma 
na n ie  zazw ycza j n a jw ię k s z y  w p ły w . N a w e t 
S d y  d z ie cko  do rośn ie  i  z a ło ży  w łasną  ro ­
dzinę —  d la  m a tk i pozostan ie  ono  zawsze 

..m a ły m ” , k tó re  w y n o s iła  w  sobie i  w y -  
k a rm iła  w łasną  p ie rs ią .

i  d la  dziecka m a tk a  je s t zawsze n a jb liż -  
is to tą : c z ło w ie k  d o ro s ły , g d y  w a lczy  

- .c ie zką  chorobą  lu b  g d y  s p o ty k a  go  jak ieś  
^ s c i e ś c i e ,  często w o ła  m a tk i, ja k b y  zno- 

b y ł  s łab ym , b e z b ro n n y m  m aleństw em , 
p u k a ją c y m  je j o p ie k i. N ie  znaczy to  wcale, 
' eb y  s tosunek  o jca do  dz iecka  i  jego  pos tę - 
Puwania m ia ły  m nie jsze  znaczenie, w  w y ­
chow an iu  dz iecka  każde  z rodz iców ' b ierze 
u dz ia ł, M a tk a  je d n a k , zw łaszcza w  p ie rw ­

szych  la tach  życ ia  d z iecka , w ię k s z y  m a 
w p ły w  na  n ie , n iż  o jc iec. Jej usposob ien ie , 
sposób b y c ia  z lu d ź m i, s iln ie  o d d z ia ły w u ją  
na k s z ta łto w a n ie  c h a ra k te ru  d z iecka . W ie ­
lu  s ła w n y c h  lu d z i m a tk o m  g łó w n ie  za­
w dz ięcza  cechy swego ch a ra k te ru  i  u m y s łu .

W ie lk i  nasz poeta  J u liu s z  S ło w a c k i spo­
w ia d a  się m atce ze w s z y s tk ic h  s w ych  tro s k , 
p o sy ła  je j sw o je  p oe m a ty  i  b a rd zo  m u  cho ­
d z i o  to , żeby  go  m a tk a  z ro zu m ia ła  i  oce­
n iła .

W ła d y s ła w ' O rk a n , ch ło p  z P odha la , 
ty lk o  d z ię k i m atce, k tó ra  go  ro zu m ia ła  i s ta­

ra ła  się m u  dopom óc, s ta ł się s ła w n y m  p o e - J A N  K A S P R O W I C Z  
tą  i  p isa rzem , S w o je  p ie rw sze  w ie rsze  p rze ­
s ła ł je j d o  o ce n y : n ie  w s ty d z ił  się i  n ie  o d ­
rz u c ił je j p o p ra w e k , choć b y ła  n ieuczoną  
ch ło pką .

K a żd a  m a tk a  k o c h a  swe d z ie cko , ale 
n ie  ka żda  u m ie  kochać je  ro zu m n ie . N ie  
każde d z ie cko  czeka s ław a, lecz każde  p o ­
w in n o  um ieć  znaleźć sw o ją  d rogę  w  życ iu  
i  sw o je ,, choć n ie w ie lk ie  szczęście, a dob ra  
m a tka  m oże d o p o m ó c  d z ie cku  w  s z u ka n iu  
te j d ro g i. S prostać te m u  za da n iu  n ie  jes t 
tru d n o , je ż e li t y lk o  m a tk a  sw o je  dz ie cko  
zna i  dob rze  je  rozum ie .

£udzicm  inątpiącęm  
o i  pczysziaśi n aszą

zna i  a oo rzc  je  rozum ie .
W y ją te k  z k s ią ż k i p t. „J a k  chow ać d z ie c k o ”  
w y d a n e j w  W a rsza w ie  w  r. 1946 p rzez C h . 
F . P . D .

-W

Wieczór autorski w  „Ś w iatow idzie"
W  d n iu  14 lu te g o  1948 r. a u to rz y  o po ­

w ia d a li o ks ią żka ch  w y d a n y c h  przez W a r .  
szawską S p ó łd z ie ln ię  K s ię g a rs k o  W y d a w ­
n iczą  „Ś w ia to w id ”  lu b  o ks ią żka ch  b ędą ­
cych  w  p rz y g o to w a n iu ,

Ire n a  D ro z d o w ic z -J u rg ie łe w ic z o w a , au­
to rk a  k s ią ż k i „W a rs z a w a  serce P o ls k i” , k tó ­
ra  w y s z ła  w  p ie rw s z y m  w y d a n iu  w  r . 1939, 
o p o w ie d z ia ła  o ty m , ja k  się je j k s ią ż k a  tw o ­
rz y ła  d la  11 w y d a n ia . T o  b y ło  ciekaw e, bo  
ilu s tro w a ło , ja k  p o w s ta je  ty p  k s ią ż k i p rze ­
znaczonej n ie  d la  u czon ych  h is to ry k ó w ' i  so­
c jo lo g ó w , lecz d la  w s z y s tk ic h .

N a jp ie rw  p racow a ła  w y o b ra ź n ia , s p i­
syw a ła  w ięc  a u to rk a  to  w s z y s tk o , co nasu­
w a ło  się w  z w ią z ku  z życ iem  w  W a rsz a w ie . 
B y ły  to  o b ra z k i z życ ia  w  m ieszkan iach , 
szko łach , na u lic y , w  tea trach  i  k in a c h , p a r­
ka ch  i m ie jscach  p ra c y , p rz y  sto le  (s p o ż y ­
w an ie  p o s iłk ó w ) ,  w  g ab ine tach  p isa rzy  
i  u czonych . O b ra z k i w  z w ią z k u  z o d p a d ­
k a m i, sp ław em  b ru d n e j w o d y . W a rs z a w a —  
s to lica  oraz je j .p rzesz łość  dalsza i b liższa  
—  p rzysz łość  W a rs z a w y .

W  d ru g im  etapie p racy , etapie g ro m a ­
dzen ia  m a te r ia łó w  s ięgnęła a u to rk a  do  m o ­
n o g ra f ii,  sp ra w ozd ań  za rządu  m . st. W a r ­
sza w y  i  s ta ty s ty k , a b y  zebrać dane h is to ­
ryczne , soc jo log iczne  i gospodarcze.

E ta p  trz e c i: ogran iczan ie  o b f ity c h  m a­
te r ia łó w  i  fa k tó w  i  p o rz ą d k o w a n ie  m a te ria ­
łu  polega jące na łączen iu  b lis k ic h  k w e s tii.

E ta p  c z w a rty : k o n s tru k c ja  , k s ią ż k i 
(u s ta la n ie  k o le jn o ś c i zaga d n ień ) nastręcza­
ła pew ne tru d n o ś c i ze w z g lę d u  na to , że 
W a rs z a w a  n ie d a w n o  p rze żyD  k a ta k liz m  
pow stan ia .

X
P rzeznaczona d la  n a u czyc ie li, dz iec i 

i d la  d o ro s ły c h  k s ią żka  J a n in y  S ta rzyń sk ie j 
;J a k  czytać k s ią ż k i” , w y s z ła  p rze d  w o jną  
w trzech , a po  w o jn ie  w  d w u  w yd a n ia c h .

P o w ia d a  w ię c  a u to rk a  o sobie z h u ­
m orem  : „o k a z u je  się, że c z ło w ie k  p m ie r­
n ych  za in te resow an iach , k tó r y  do  50 ła t 
życ ia  n ig d y  n ie  p isa ł n ic  p rócz  w y p ra c o - 
w ań s z k o ln y c h  na 3 i a d ro ta c y j \v_zeszytach 
u czn iów , m oże napisać pożyteczną  ks ią ż -

t r
k ę ” . M ło d y  c z ło w ie k  lu b ią c y  k s ią ż k i w y .  
znaje n a iw n ą  w ia rę , że trzeba  d u ż o  czytać. 
T rze b a  się te j w ia r y  szyb ko  w y z b y ć . T r z e .  
ba um ieć czytać. M ło d z ie ż , n aw e t zdo lna , 
tego n ie  um ie .

N a jp ie rw  b y ły  k ró tk ie  w s k a z ó w k i w  
gazecie p isane z m y ś lą  n ies ien ia  p o m o cy  
bezradne j m ło d z ie ż y . T e  rozszerzone w s k a ­
zania w y d a ł In s ty tu t  O ś w ia ty  D o ro s ły c h  
( I .  O , D . ) .  K s ią żka  rozeszła  się. Po ro k u  
trzeba  ją  b y ło  p rzys to so w a ć  d o  d ru g ie g o  
w yd a n ia .

A u to rk a  uw aża, że je j k s ią ż k a , k tó ra  
na razie  je s t p o trzebna  d la  d z ie c i i  s ta rszych , 
s tra c i k ie d y ś  sw ą w a r to ś ć : w te d y  m ia n o w i­
cie, g d y  s z k o ły  i nauczyc ie le  le p ie j będą
u c z y li, ja k  się m a dz ie cko  uczyć.

D ru g a  ks ią ż k a  S k a rż y ń s k ie j p t. „P ra ­
ca z ks ią ż k ą  n a u k o w ą ”  przeznaczona d la  
łu d z i w yższego  p o z io m u  nau ko w e go  m ieć 
będzie  ż y w o t d łu ższy .

X
K a z im ie rz  W o jc ie c h o w s k i n ie w yd a n ą  je ­

szcze ks ią żkę  „ O  książce i b ib lio te c e ”  ro z ­
począ ł p isać p rze d  w o jn ą  z m yś lą  o uczn iu  
s z k o ły  pow szechne j i  Ś redn ie j, w y z y s k u ją c  
dośw iadczen ia  nauczyc ie la  i  b ib lio te k a rz a . 
W o jn a  p rze rw a ła  pracę na k i lk u  ro zd z ia ­
łach . T a  k s ią żka  się ukaże. B ędz ie  o b o w ią ­
zu jąca d la  uczn ia  s z k o ły  p o d s ta w o w e j. T o  
ks ią żka  o ks iążce, je j h ig ie n ie , p o w s ta n iu , 
itd .

K on ieczność  zw rócen ia  się w  s tu d ia ch  
nad  te c h n ik ą  sam okszta łcen ia  do  p rzesz ło ­
ści, aby  n ie  p ow ta rzać  tego, co ju ż  k to ś  na­
p isa ł, z ro d z iła  ks ią żkę  „T e c h n o lo g ia  p racy  
u m y s ło w e j w  P o łsze”  o „h a d a c h " J. K .  S za l 
n iaw 'sk iego .

K o n s p ira c y jn e  zam ów ien ie  a r ty k u łó w
0 sa m o ksz ta łcen iu  d la  ta jn e j p ra cy , da ło  p o . 
czą tek książce p t. „P raca  u m y s ło w a  —  p o d ­
rę czn ik  sam oksz ta łcen ia ” , k tó ra  m ó w i n ic 
ty lk o  o ty m , ja k  się uczyć , doda je  o d w a g i 
do  sam okszta łcen ia  w y k a z u ją c , że w ie k  w  
te j p ra cy  n ie  p rzeszkadza , że po  20, 30
1 naw e t 50 ja tach  m ożna  sku te czn ie j się

uczyć, n iż  w  m ło d s z ym  w ie k u . . K .

L u d z io m , w ą tp ią c y ń i w  p rzysz łość  naszą, 
Trzeba p o w ie d z ie ć  w  oczy, .
Z e  ty lk o  s łab ych  w id m a  straszą  
O  k rw a w e j szczęce sm oczej.

B łą k a  się jeszcze p o  te j z iem i 
U p ió r  m in io n e j d o b y ,
C o  c h c ia łb y  d ło ń m i że la znym 1 
Świeże w c ią ż  ko pa ć  g ro b y .

Jeszcze on, życ ia  depcąc p raw a,
D z ik ie j  u fa ją c  s ile ,
Z  d a w n ą  p rze d  św ia tem  p ychą  staw a,
B y  zam knąć go  w  m og ile .

Jeszcze on w  uszy trw o ż n e j rzeszy  
N ie s a m o w ic ie  k rz y c z y .
Iż  go , co d o tą d  m a, n ie  cieszy.
Iż  n o w y c h  chce zd obyczy .

U p io ro m  trzeba  c m e n ta rz y s k a :
W ie  o ty m  w ró g  p rzysz łośc i,
P rze to  s ta lo w y m  ry d le m  b ły s k a  
N a d  d o łe m  d la  sw ych  kośc i.

Są b ow iem  z n a k i ju ż  na n ieb ie ,
Już oną p ra w d ę  g łoszą,
Z e  coraz śp ieszn ie j sam się grzeb ie , 
K to  d ru g ic h  g rze b ie  z rozkoszą.

D la te g o , b racie  m ó j ro d z o n y ,
O  lo s y  bądź s p o k o jn y .
In n e  g o tu je  B ó g  nam  p lo n y ,
N U  p ra g n ą ł dem on w o jn y .

Ś m ie j się, g d y  g ro ź b y  na jp lu ga w sze  
G d z ie ś  jeszcze się b łą ka ją ,
B o ć  ś w ia t n ie  m oże b yć  na zawsze  
Sam ych ra b u s ió w  zgra ją.

Ś m ie j się, lecz śm iech tu  n ie  jes t w s z y s tk im ;  
W ia ra , co z n iego  p ły n ie ,
N ie c h a j s ię  c h w ie jn y m  za jm ie  c h ły s tk ie m , 
A ż e b y  zm ężn ia ł w  czynie .

N ie c h  n a o k o ło  leczy, k rze p i,
B y  nas n ie  lżono  s ło w y ,
Z e  tch ó rze  b y l i  tu  i  ś lep i 
G d y  św ia t się ro d z ił  n o w y  .

Kurtk i  z pam ię tn ika
y  Z a czę ło  się od  w ię z ie n ia  w  R a d o m iu . 
. ,gr?y t  z a m y k a n y c h  z trz a s k ie m  k ra t w ig -  
21®nnyeh m ó w ił,  że to ju ż  k o n ie c , że skon ­
a ł a  się p raca  a m oże  i ż yc ie .

Bicie, straszne  b ic ie . Z b u d z ili  się ro . 
Zesp a n i w a r to w n ic y  (K o c h  i  L u d w ik )  
. taszczę się. A  m oże  cieszę się, że jeszcze 
•euen zn a laz ł s ię  w  ic h  m o c y .

. C e la  —  p rzez o k n o  w p a d a ją  b la sk i 
^ s lężyca. Z a w in ię c i w  p łaszcze  lu b  ty lk o  

m a ry n a rk i śp ią  lu d z ie . B rak  m ie jsca , 
; *? y *cy  śp ią  na g o łe j p o d ło d ze . U su w a  się 
' je s t m ie js c e  p rz y  n a czyn iu  u s tę p o -

p  1 ^ oc/ p ie rw s z a  n oc  w  w ię z ie n iu  —  z 
& S za śm ia ło ść , za w ia rę  w sluszn 

ra w g. Ś m ie ję  s ię  p rzez Izy...
SoL j ^ ° ^ u dka  —  a u f . J  P rz y g lą d a m y  si 
ty j e’ T w a rz e  b la d e , w y n ę d z n ia łe , —  N o  

y- G a d a j ja k ie  są n o w in y !

Psenf U7anlS ,7 ,b.ij7  znowu bi7 »
.' ^ ecer M a liń s k i z W a rs z a w y  z\ 

z ja S1.®' ż® w ió z ł część d ru k a rn i. N a  
w }7  B ij? / b y  p o w ie d z ia ł —  od
dn L ko g o . Jes t c a ły  cza rn y , n i 
ju ż  • ! ? oc* śc ianą , b o  —  w id z is z  —  
u , . , '^ d a ć .  U ś m ie c h a  s ie  i m ó w i: „ T o

ytrzy m a ć D
T o  d w ó c h  ty g o d n ia c h  n ie  w rac

w ię c e j do  c e li i  n ie  u śm ie cha  się. N ie  w y ­
da ł n ik o g o .

X
S łu c h a m y  ra d ia , tak , p rzez d z iu rę  

w ś c ia n ie  nad  p ie c e m , z p o k o ju  naszych  
o p ra w c ó w . S łu c h a m y . Jes t s ie rp ie ń  1942 
rok. N a g le  sz loch , c ic h y  g łę b o k i, ra do sny . 
In w a z ja  a n g ie ls k a  na k o n ty n e n t e u ro p e js k i! 
Ś c iska m y  so b ie  ręce , c a łu je m y  się, nie- m a 
m ię d z y  n a m i w ro g ó w

K lęczą  w szyscy , m o d lą  s ię  za p o w o ­
dzen ie . C zy  T y , o  Boże, tę  m o d litw ę  s ły ­
szysz? W ię c  b ąd ź  ta k  do la ry , B oże , bądź 
d o b ry  c h o c ia ż  te raz. D a ru je m y  C i w s z y s t­
ko : i  te  łz y  naszych  żon  i  d z ie c i i  to  za ­
p o m n ie n ie  o nas... Jesteś w s ze ch m o g ą cy  —  
p om ó ż  im  ta m  w e  F ra n c ji.

In w a z ja  b y ła  p rób na ...

X
W y ja z d  do O ś w ię c im ia . N a  p o d w ó rz u  

w ię z ie n n y m  gestapo  i p ies , o lb rz y m i p ies , 
k tó ry  rzuca  się na  nas ze szczekan iem . 
P rz y g o to w a n o  s to sy  szn u ró w  i  k a jd a n  że­
la z n y c h . W ią ż ą  nas, w y p ro w a d z a ją  i  lą d u ­
ją  po  s tu  i  w ię c e j do  je d n e g o  w a g o n u .

W ie c z o re m  p o c ią g  s ta je  w  O ś w ię c i­
m iu , Z  w y s o k ie g o  n a syp u  —  ze z w ią z a n y ­
m i rę k a m i —  skaczem y, m u s im y  skakać, 
p o p y c h a n i b a g n e ta m i w  p le c y  lu b  b u te m  
w  k rzyż .

K lę c z y m y  na ląće  w  o c z e k iw a n iu  na 
rozkazy . D z iw n e  m y ś li.  T o  ta k , ja k b y  z d ro ­

że n i w ie lc e  p ą tn ic y  dążący do  z ie m i o b ie ­
ca ne j. P o c h y la m  się  i  ca łu ję  tę  z iem ię , 
zd ep ta n ą  n o g a m i m o ic h  p o p rz e d n ik ó w , z ie ­
m ię  n a s ią k n ię tą  Iza m i i  k rw ią , z ie m ię  u p io r ­
ną a ja k ż e  d la  nas ś w ię tą . P od  d o tk n ię c ie m  
z im n e j lu fy  k a ra b in u  u la tu ją  te  m y ś li.  P o d . 
n o s im y  s ię  i  id z ie m y . P rze k ra cza m y  b ra ­
m ę z n a p ise m : „ A r b e i t  m a c h t f r e i” , b y  z g i­
nąć ta m , a m oże  d ocze kać  końca .

Je s t w io s n a  1 9 4 5  r. S tło c z e n i na o d ­
k ry ty c h  w a g o n a c h  e w a k u a c y jn e g o  p o c ią ­
gu , je d z ie m y  w  n ie zna n ą  da lekość . O d  
trze ch  d n i n ie  je m y  n ic , je d z ie m y  p rzec ież  
zg o d n ie  z o ś w ia d c z e n ie m  je d n e g o  z  essma- 
n ó w  do g a z o w n i. „ N u r  a c h t k m ”  ( ty lk o  
o s ie m  k ilo m e tró w )  o św ia d cza  p o  c ic h u  na 
s ta c ji w  m ie ś c ie  C e lle . Jes t d z ie ń  8-g o  
k w ie tn ia , ś liczn e  p o p o łu d n ie  n ie d z ie ln e . 
R o z m a w ia m  z re d a k to re m  O s ta n k o w ic z e m . 
C zy  o  ty m  w s z y s tk im  co nas otacza? N ie , 
lecz  o d a le k ie j W a rs z a w ie  i  o  lite ra tu rz e .

N a g le  szum  s a m o lo tó w  a m e ry k a ń s k ic h . 
E skad ra  za eskadrą , a o b o k  nas s to ją  p o c ią ­
gi z w o js k ie m  n ie m ie c k im . W y s ta w ia m y  
s w o je  p a s ia k i —  p rze c ież  do nas n ie  będą 
rz u c a li b o m b . I  n a g le  d łu g i p rz e ra ź liw y  
św is t. P ada  p ie rw sza  b o m b a  na  sąs ie dn i to r  
k o le jo w y . P odnoszę  g ło w ę  —  na p la tfo rm ie  
le ż y  d łu g ie , ro z rzu co n e  c ia ło  g a jo w e g o  G ra ­
b o w sk ie g o . P rzed  p a ru  m in u ta m i ska rży ł 
się, że  n ie  w y trz y m a  d iu ż e j g ło d u  I  że w o ­
la łb y  zg in ą ć , n iż  b y ć  c ią g le  g ło d n y . N ie  
p rzyp u szcza ł, że ta k  szybko  życze n ie  je g o  
b ę d z ie  sp e łn io ne .

W ś ró d  w y b u c h u  b o m b , d y m u  i  o g n ia , 
w śród  s trz a łó w  essm anów , s trz e la ją c y c h  
z u k ry c ia  do  u c ie k a ją c y c h  —  o s ta tn im  w y ­
s iłk ie m  zn a laz łe m  się w  p o b lis k im  les ie ,

g dz ie  s p o tka łe m  jeszcze  sześć o sób , w  ty m  
d w ie  m ło d e  u c z e s tn ic z k i p o w s ta n ia  w a r­
szaw sk iego . R o b i s ię  w ie czó r. Z m ę cze n i, 
w c ią ż  g ło d n i i  p e łn i o b a w y  o  nasz da lszy 
los, a le  p rze c ież  w  te j c h w i l i  —- w o ln i!  
D z iw n e  u czuc ie , radość  ro zp ie ra  serca.

P rzez p ię ć  d n i s ie d z im y  w  les ie , żyw ią c  
się zupą  zg o to w a n ą  z n a d g n iły c h  z ie m n ia ­
k ó w  w  z n a le z io n y m  e h e lm ie . P ią te g o  d n ia  
p od  w ie c z ó r u d a je m y  się do w s i, g d y ż  g ło ­
d u  za sp o ko ić  n ie  m o że m y , A  dz ie w czę ta  
ro z c h o ro w a ły  się. D z ie lim y  s ię  na d w ie  
g ru p k i. Ja z d ru g im  to w a rzysze m  n ie d o li 
(C iu p a  z R a d o m ia ) w c h o d z im y  do  je d n e g o  
g ospoda rza , ta m c i do  d ru g ie g o . Z a s ta je m y  
n ie m ie c k ic h  ż o łn ie rz y . P rze rażen ie  nasze 
w zro s ło , g d y  z o b a c z y liś m y  ja k  ta m ty c h  
czw o ro  n ie s z c z ę ś liw y c h  w yp ro w a d z o n o  
na p o le  i  w  naszych  oczach  ro zs trze lan o . 
T r a f i l i  na ż o łn ie rz y  d y w iz j i  SS.

W y p c h n ię c i p rzez b aue ra , u c ie k a m y  
a racze j c z o łg a m y  s ię  ro w a m i do  łąk . Tam  
c h o w a m y  się  w  s to g u  s iana. A  o d  s tro n y  
szosy h u k  i  w a rk o t m o to ró w . T o  cz o łg i 
a m e ryka ń sk ie . Jakże  p o m a łu  zb liża  s ię  ta 
w o ln o ść  i ja kże  późno  d la  ty c h  czw o rga .

P rz y je c h a ła  w re szc ie  w o ln o ść  na czo ł­
gach  a m e ry k a ń s k ic h . Z  u k ry c ia , z lasu, 
o sza le li z ra d o śc i, w y c h o d z ą  lu d z ie . Z  5 -c io  
tys ię czn e g o  tra n s p o rtu  ze b ra ło  się nas 102.

Ż e g n a jc ie , K o le d z y , zas trze le n i na d ro ­
dze do w o ln o ś c i.

Ż e g n a jc ie  i  W y , uczes tn iczk i p o w s ta ­
n ia  w a rszaw sk ie g o , B y ły ś c ie  ta k  b lis k o  w o l­
n o śc i a o d g ro d z iła  W as od  n ie j w ieczność .

W a y s  A n to n i

W o la  S ie n n ie ń ska , p o w . Iłża .
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CO SŁYCHAĆ W ŚWIECIE
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Europa nie kończy się w Niemczech
F ra n c u s k i m in is te r s p ra w  zag ra n ic zn y c h  

B id a u lt  o ś w ia d c zy ł n ie d a w n o  w  w y w ia d z ie  
z  d z ie n n ik a rz a m i, że E u ro p a  o g ra n ic z a  się 
do 16 p a ń s tw  o b ję ty c h  „ p la n e m  M a rs h a l­
la ” . D o  ja k ie j części ś w ia ta  n a le żą  pozo­
s ta łe  p a ń s tw a  p . B id a u lt  n ie  w y ja ś n ił ,  
u b o le w a ł n a to m ias t nad  „sku rczen iem  się” 
E u ro p y  i  w z y w a ł do zac ieśn ien ia  w s p ó ł­
p ra c y .

B re d n ie  n a  te m a t „sk u rc ze n ia  s ię”  E u ro ­
p y  n ie  są w a r te  w z m ia n k i. N a  u w a g ę  za ­
s łu g u je  n a to m ia s t to , że obecny rz ą d  f r a n ­
cuski co ra z  g o r l iw ie j w y s łu g u je  się p o li­
tyce  p . M a rs h a lla  —  p o lity c e  sp rzecznej 
z in te re s a m i F ra n c ji ,  E u ro p y  i  p o k o ju .

P a m ię ta m y  dobrze , żp p rze d  w y s tą p ie ­
n iem  p . M a rs h a lla  w  s p ra w ie  o d b u d o w y  
E u ro p y  w e d łu g  a m e ry k a ń s k ie j re c e p ty , 
p . B lu m  z ło ż y ł p u b liczn e  ośw iad czen ie , że 
p e w n e  p a r t ie  so c ja lis tyczn e  n a  zachodzie  
g o to w e  są p rz y  p o p a rc iu  S t. Z jed n o c zo ­
n y c h  ro z b ić  f r o n ty  lu d o w e  w  poszczeg ó l­
n ych  k ra ja c h , usunąć le w ic ę , z w ią z a ć  się  
z p a r t ia m i m ieszczańsk im i i  w z ią ć  w  ręce  
w ła d zę . P an  B lu m  tw ie rd z i ł ,  że tego  ty p u  
rz ą d y  z a s łu g iw a ły b y  n a  z a u fa n ie  k a p ita łu  
a m e rykań sk ieg o  i  d la teg o  p o w in n y  u z y ­
skać p o w a żn e  k re d y ty .

W  te j o fe rc ie  u k r y ta  b y ła  g w a ra n c ja  
w y rz e c ze n ia  się z m ia n y  u s tro ju  g o sp o d ar­
czego w  szczególności n a c jo n a liz a c ji p rz e ­
m ys łu  o ra z  z a h a m o w a n ia  re fo rm  społecz­
n y c h  z m ie rza ją c y c h  do p o d n ies ien ia  sto­
p y  ż y c io w e j ś w ia ta  p ra c y . Bez ty c h  zo­
b o w ią z a ń  in te re e y  k a p ita łó w  a m e ry k a ń ­
sk ich , o k tó re  p . B lu m  zab ieg a ł, n ie  m o­
g ły b y  być n a le ży c ie  zabezp ieczone.

T a k  to  n a ro d z iła  się ko n cep c ja  trze c ie j 
s iły , k tó rą  w e  F r a n c j i  re p re z e n tu je  sojusz  
B lu m  —  B id a u lt , w e  W ło szech  N e u n i —  
S a ra g a t, a  w  A n g li i ,  z ża lem  to  trze b a  
s tw ie rd z ić , A tt le e  i  B ev in .

P o m y s ł trz e c ie j s iły  p o p rz e d z iło  o g ło ­
szen ie  „ d o k try n y  T ru m a n a ” i  „ p la n u  M a r ­
s h a lla ” .

„ D o k try n a ”  p o leg a  p o p ro s tu  na  n a rz u ­
cen iu  „p o m o cy”  ta m  g d zie  n ie  b ard zo  jes t 
n a  k im  się  o p rzeć . O fia ra m i „ d o k try n y ”  
są n a ra z ie  G re c ja  i  T u rc ja . G d y b y  z b li­
ża ją c e  się w y b o ry  w e  W łoszech  p rz y n io s ły  
z w y c ię s tw o  le w ic y , z a p e w n e  i  tam  zaczę­
ła b y  d z ia ła ć  „ d o k try n a ” .

Z  „ p la n e m ”  je s t n ieco in a c ze j. „ P la n o w i”  
to ru je  d ro g ę  „ trz e c ia  s iła ” . Jed n ak  an i 
„d ekstryn a” , a n i ,p la n ”  n |e  w y s ta rc z a ją  
d la  z a ła tw ia n ia  zasadnicze j s p ra w y  to  jes t  
p o d p o rz ą d k o w a n ia  ja k n a jw ię k s z e j części 
E u ro p y  celom  p o lity c z n y m  i  g o sp o d ar­
czym  S t. Z jed n o czo n ych .

T o  zasadnicze zad an ie  w y m a g a  usado­
w ie n ia  się S t. Z jed n o czo n ych  w  N iem czech .

A m e ry k a ń s k a  s tre fa  o k u p a c y jn a  n ie  b y ­
ła  w y s ta rc z a ją c ą  p o d staw ą d la  te j p o lity ­
k i  w  N iem czech . Stąd ro z m o w y  a n g ie l-  
sko -a m e ry k a ń s k ie  w  L o n d y n ie  i  W a ­
szyn g to n ie , k tó re  d o p ro w a d z iły  do p o łą ­
czen ia s tre f  anglosaskich  i  u tw o rz e n ia  B i-  
z o n ii.

P o zo sta ła  jeszcze d ro b n a  fo rm aln o ść , 
a m ia n o w ic ie  lis to p a d o w a  k o n fe re n c ja  
R a d y  M in is tró w  S p ra w  Z a g r . w  L o n d y ­
nie .

T o  czego dokonano p rze d  tą  k o n fe re n -  
c jy  s p ro w a d za  się do następ u jących  cz te ­
rech  p u n k tó w :

1 )  P o p a rc ie  „ trz e c ie j s iły ”  celem  ro z ­
b ic ia  f ro n tó w  lu d o w y c h ,

2 )  D o k try n a  T ru m a n a  w  G re c ji i  T u rc j i.
3 )  P la n  M a rs h a lla  i  b lo k  B ey in a .
4 )  R o zb ic ie  N ie m ie c , celem  o d b u d o w a­

n ia  N ie m ie c  Z achod n ich , u czyn ien ia  z n ich  
p o d s ta w y  do nacisku  na  E u ro p ę .

U rz e c z y w is tn ie n ie  ty c h  czterech  k ro k ó w  
p o w a ż n ie  o d d a liło  t r z y  m o c a rs tw a  od 
P oczdam u,

W  b ieżącym  ty g o d n iu  m a n as tąp ić  d a l­
szy k ro k  w  ty m  sam ym  k ie ru n k u . B izo n ia  
m a s ię  p rze k s zta łc ić  w  T r iz o n ię  p rzez  
o d eb ran ie  F r a n c j i  s tre fy  o ku p acy jn e j 
w  N iem czech  i  p rz y łą c z e n ie  je j do N ie ­
m iec zachodn ich .

N a ra d a  trze c h  w  L o n d y n ie  m a w ła ś c i­
w ie  ty lk o  ten  cel.

N a ró d  fra n c u s k i z  du żym  za n ie p o k o je ­
n iem  ś led zi p ostępy  (e j p o lity k i,  k tó ra  d ia  
F r a n c j i  k r y je  p o w a żn e  n ieb ezp ieczeń s tw a . 
N ie  b ra k  też  o b ja w ó w  n ie za d o w o le n ia  w  
A n g li i  a  n a w e t w  S t. Z jednoczonych,

T o  n ie p o w o d ze n ie  będzie jeszcze je d n y m  
d ow o dem , że ro zsad zan y  w e w n ę trz n y m i 
sp rzeczno ściam i im p e ria lizm ,' p rę d ze j czy  
p ó źn ie j będzie  m u s ia ł z re zy g n o w a ć  ze 
swoich prób opanowania Europy.

ITALIA w PRZEDEDNIU WIELKIEJ PRÓDY
W ś r ó d  16 k ra jó w  E u ro p y  Z a c h o d n ie j, 

k tó re  w y ra z iły  g o tow ość  s k o rz y s ta n ia  z „ p o ­
m o c y  a m e ry k a ń s k ie j d la  E u ro p y ” , W ło c h y  
s ta n o w ią  je d n ą  z  n a jw a żn ie jszych  p o z y c ji.

Strategia „p la n u  M arsha lla“
N a jw a ż n ie js z ą  p o z y c ją  są oczyw iśc ie  

N ie m c y . D la  S t. Z je d n o c z o n yc h  N ie m c y  są 
k lu c z e m  d o  E u ro p y .

J e d n a k  w ła śc iw e  w y k o rz y s ta n ie  n ie ­
m ie c k ie j p o z y c ji  n ie  b y ło b y  m o ż liw e  bez 
na rzucen ia  s w o ich  k o n c e p c ji W .  B ry ta n ii  
i  F ra n c ji.  Z  d ru g ie j z n ó w  s tro n y  p a ń s tw a  te 
m ia ły  w  N ie m cze ch  pew ne  w łasne  m o ż li­
w o ś c i i  w łasne  cele. O tó ż  S t. Z jed n oczo n e  
w y k o rz y s ta ły  tru d n o ś c i gospodarcze W .  
B ry ta n i i  i  F ra n c ji i  p rz e k re ś li ły  m o ż liw o ś c i 
i  cele p o l i t y k i  o b u  ty c h  p a ń s tw  w  N ie m ­
czech. T ą  d ro g ą  u k s z ta łto w a ł się zespó ł: 
N ie m c y  Z a c h o d n ie , W .  B ry ta n ia  i  F ranc ja , 
s ta n o w ią c y  p od s ta w ę  a m e ry k a ń s k ic h  w p ły ­
w ó w  w  E u ro p ie .

U z u p e łn ie n ie m  tego  cen tra lnego  zespo­
łu  są pańs tw a , tw orzące  p o ro z u m ie n ie  zna­
ne p o d  nazw ą B e n e lu x  (B e lg ia , H o la n d ia  
i  L u k s e n b u rg ) . T e  t rz y  p a ń s tw a  są w p ra w ­
dzie , ja k o  n a jb liż s i sąs iedz i N ie m ie c , w  n a j­
w y ż s z y m  s to p n iu  za in te resow ane w s z y s t­
k im , co d o ty c z y  N ie m ie c , je d n a k  a n i każde  
z osobna, a n i w s z y s tk ie  razem  n ie  m ają  
m o ż liw o ś c i sam odz ie lnego  w p ły w a n ia  na 
sytuac ję .

N a  s k rz y d le  p ó łn o c n y m  m a rs h a llo w - 
sk ie g o  f r o n tu  je s t g ru p a  s k a n d y n a w s k a : 
D a n ia , N o rw e g ia  i  Szwecja. N ie ch ę ć  ty c h  
p a ń s tw  w obec  p ro p o z y c ji,  k tó re  p . B e v in  
w y s u w a  na  zlecenie sw o jego  a m e ry k a ń s k ie ­
go m o co d a w cy , je s t ta k  w y ­
raźna, że m im o  p rz y s tą p ie ­
n ia  p a ń s tw  s k a n d y n a w ­
s k ic h  do  p la n u  M a rs h a lla , 
p ó łn o cn e  s k rz y d ło  m arsha - 
lło w s k ie g o  f r o n tu  w ła ś c i­
w ie  n ie  is tn ie je .

T y m  w ażn ie jsze  jes t 
s k rz y d ło  p o łu d n io w e , k tó ­
rego  e u ro p e js k im  z a k o ń ­
czeniem  je s t G re c ja  i  T u r ­
cja. P o d s ta w o w y m  w ią z a ­
n ie m  tego s k rz y d ła  są W io  
chy. P isa liś m y  n ie d a w n o , 
że z W ło c h  m ożna  zarzą­
dzać ca łym  M o rz e m  Ś ró d ­
z ie m n ym . P o d z ia ł p ań s tw  
„z m a rs h a lizo w a n y c h ”  na 
t r z y  g ru p y  n ie  w ys ta rcza  
d la  z ro zu m ie n ia  ta k ty k i  a- 
m e ry k a ń s k ie j w  E u ro p ie .

T a k ty k a  ta  sta je  się b a r­
d z ie j z rozu m ia łą , g d y  p o ­
n a d to  u s ta lim y  ko le jn o ść  
poszczegó lnych  g ru p , a w  
ka żde j g ru p ie  poszczegó l­
n y c h  p a ń s tw , ze w z g lę d u  
na ic h  znaczenie d la  p o l i t y ­
k i  a m e ry k a ń s k ie j w  E u ro ­
p ie .

K o le jn o ś ć  ta  je s t nastę­
p u ją ca :

G ru p a  c e n tra ln a : N ie m c y  Zachodnie, 
W . B ry ta n ia , F ra n c ja , A u s tr ia , 5 )  6 )  7 )  
Benelux (B e lg ia , H o lan d ia , L u k s e m b u rg ), 
8 ) S zw a jc aria .

G ru p a  południow a: 1 )  W ło chy, 2 )  T u r ­
c ja , 3 )  G rec ja .

G ru p a  północna: 1 )  N o rw e g ia , 2 )  Szwe 
c ja , 3 )  D a n ia , 4 ) Is la n d ia .

O d d z ie ln ą  p ozyc ję  w  p la n ie  p o d p o ­
rz ą d k o w a n ia  E u ro p y  S tanom  Z je d n o c z o ­
n y m  za jm u je  P o rtu g a lia  ze s w o im i a tla n ty c ­
k im i w y s p a m i i  H is z p a n ia  panu jąca  w ra z  
z W .  B ry ta n ią  nad  w e jśc ie m  na  M o rz e  
Ś ródziem ne. U d z ia ł I r la n d i i  w  p la n ie  M a r ­
sha lla  na pew ne  znaczenie, ze w z g lę d u  na  
ro zg ryw U ę  m ię d z y  U .  S. A .  i  W .  B ry ta n ią ,

Osiągnięcia i trudności p o lity k i 
am erykańskiej w  E u ro p ie

W  s to s u n k u  do  k a ż d e j z trze ch  w y ­
m ie n io n y c h  g ru p  p a ń s tw  S t. Z je d n o czo n e  
s tosu ją  o dm ien n ą  m etodę  d z ia ła n ia . Jak 
d o tą d  g ru p a  pó łn ocn a , w  n a jw ię k s z y m  
s to p n iu  u trz y m u je  sam odz ie lność, poza 
Is la n d ią , k tó ra  je s t o k u p o w a n a  i  D a n ią , w  
k tó re j A m e ry k a n ie  m a ją  duże w p ły w y  w  a r­
m ii,  zw łaszcza w  lo tn ic tw ie .

G ru p ie  cen tra lne j fo rm a ln ie  p rze w o d z i 
W .  B ry ta n ia , k tó ra  stara  się zachow ać p o ­
z o ry  sam odz ie lnośc i p o lity c z n e j i  gospo ­
darcze j. B e v in  np . s ta ra ł się p rze d s ta w ić

w obec S t. Z je d n . U trz y m a n ie  tego  ro d z a ju  
p o z o ró w  okaza ło  się n ie m o ż liw e  n aw e t na 
k ró tk ą  m etę.

G ru p a  p o łu d n io w a , w  k tó re j W ło c h y ,  
s ta n o w ią  na jw a żn ie jszą  p o zyc ję , je s t fa k ­
ty c z n ie  p o z b a w io n a  ja k ie jk o lw ie k  sam o­
dz ie ln o śc i. W  T u r c j i  a m e ryka n ie  ro zp ie ra ją  
się w  a rm ii i  w  ska rb ie . W  G re c ji,  rząd  
a te ń sk i  ̂n ie  t y lk o  n ie  chce, ale n a w e t n ie  
m oże n ic  u c z y n ić  bez z g o d y  i  p o m o cy  S t 
Z je d n o c z o n y c h .T

N ie  ś w ie tn ie  ró w n ie ż  u k ła d a ją  się 
o s ta tn io  s to s u n k i w  T u r c j i .  P o  p ó łto ra ro c z ­
ne j n ieobecnośc i d o  A n k a r y  p rz y b y ł n o w y  
am basador s o w ie ck i. Z  d ru g ie j s tro n y  s to ­
s u n k i a m e ry k a ń s k o -tu re c k ie  u le g ły  w y ra ź ­
n ie  o c h ło d ze n iu . St. Z je d n o czo n e  poza 
sprzę tem  i  u z b ro je n ie m  d la  a rm ii tu re c ­
k ie j,  n ie  dos ta rcza ją  n iczego  w ię ce j. T u rc ja  
o czek iw a ła  p o m o c y  gospodarcze j i  f in a n ­
sow e j i  z a w io d ła  się.

W  te j s y tu a c ji W ło c h y  nab ie ra ją  szcze­
gó lnego  znaczenia d la  p o l i t y k i  a m e ry k a ń ­
sk ie j w  obszarze M o rz a  Ś ródz iem nego .

K to  rzą d z i w e W łoszech?
W e  W ło s z e c h  rządzą  p a rtie  p ra w ic o ­

we, p rzeds taw ia jące  się n a ro d o w i w  r o l i  
po jednaw czego  cen trum . W ło s k a  „ trz e c ia  s i­
ła ”  z de G a sp a ri na czele je s t zb ud o w a na  
w e d łu g  o g ó ln y c h  p la n ó w  a m e ryka ń sk ich . 
S tąd  p o d o b ie ń s tw o  d o  „ trz e c ie j s i ły ”  w e 
F ra n c ji.  Z a sa d n iczym  za łożen iem  w ło s k ie j 
„ trz e c ie j s i ły ”  je s t ro zb ic ie  je d n o ś c i ro b o t­
n icze j i  so juszu  ch ło p s k o -ro b o tn ic z e g o . P od  
ty m  w zg lę d e m  pan o w ie  S aragat i  B lu m  re ­
p re ze n tu ją  je d n a k o w e  p o g lą d y .

O s ią g n ię c ia  „ trz e c ie j s i ły ”  w e  W ło ­
szech są je d n a k  znacznie sk rom n ie jsze  n iż  
we F ra n c ji. S a ra g o to w i n ie  u d a ło  się opa­
now ać ca łe j p a r t i i  so c ja l-d e m o k ra ty c z n e j 
i  n a rzu c ić  je j p o l i t y k i  w ym ie rzo n e j p rzec iw  
je d n o lite m u  fro n to w i.  S aragat n ie  odeg ra ł 
r o l i  B łu m a  i  m u s ia ł ode jść z szeregów  p a r­
t i i .  Jego g ru p a  ro z ła m o w a  n ie  pos iada  w ię k ­
szego znaczenia a n i w  k la s ie  ro b o tn ic z e j, 
a n i w . rządz ie . W  rząd z ie  zd ecyd ow an ą  
przew agę m a ją  ch rze śc ija ńsko -spo łeczn i, 
k tó r y m  p rz e w o d z i de G a sp a ri. O  ile  we 
F ra n c ji b lu m o w c y , n a zyw a ją cy  się s o c ja li­
s ta m i m a ją  w  rząd z ie  p rzew agę nad  „ k a ­
to l ik a m i”  z M .  R . P. o ty le  w e  W ło s z e c h  
p ie rw sze  sk rzypce  w  rząd z ie  m a ją  w łaśn ie  
k a to l ic y .

D o  n a jw y b itn ie js z y c h  p o s ta c i w  rzą ­
d z ie  de G a sp a ri n a leży  m in . sp ra w  zagra ­
n ic z n y c h  h r . S fo rza .

S fo rza  w  okres ie  p o w o je n n y m  b y ł  zna­
n y  ze sw o je j s y m p a tii d o  N ie m ie c . Jest on 
je d n y m  z ty c h  p o l i ty k ó w  p o w o je n n y c h , 
k tó r z y  p rz y c z y n il i się d o  o d b u d o w y  p o tę g i 
n ie m ie ck ie g o  m il i ta ry z m u  i  d o  w z ro s tu  n ie ­
m ie c k ic h  dążeń o d w e to w y c h .

O  N ie m ca ch , p is a ł h ra b ia  S fo rza  p o  p o ­
p rze d n ie j w o jn ie  ze w zruszen iem  i  sym pa tią . 
O to  jeg o  w łasne  s łow a.

„N ie m c y  w y ro s łe  z c ię żk ich  d o ś w ia d ­
czeń, w o jn y  ś w ia to w e j p rze d s ta w ia ją  je d ­
ność, k tó ra  b u d z i o w ie le  w ię ksze  w s p ó ł­
czucie lu d z k ie  a n iże li N ie m c y  cesarskie po

sw ó j p ro je k t  b lo k u  zachodn iego  ja k o  in i -  'B is m a rk u ...”  
c ja tyw ę  sam odz ie lną , m ającą  na ce lu  m ię -  „ .. .n ic  n ie  w z b u d z iło  w e  m n ie  ta k  g łę -
d z y  in n y m i...  w zm ocn ien ie  p o z y c ji  E u ro p y  b o k ie g o  szacunku  ja k  te raz w id o k  n a ro d u ,

k tó r y  po  za w a le n iu  się cesarstwa b is m a r- 
k o w s k ie g o  s taną ł po  raz p ie rw s z y  w  sw o ich  
dz ie ja ch  w obec ru in y  w s z y s tk ie ! p o tę g  t ra ­
d y c y jn y c h , a m im o  to  p o t ra f i ł  u jąć  sw oje  
lo s y  w e w łasne  d ło n ie ...”

Z a pe w ne  d z is ia j h r. S fo rza  je s t n ie ­
m n ie j „w z ru s z o n y  i  z a d z iw io n y ”  postaw ą 
N ie m c ó w , k tó rz y  w  m iędzyczas?-: p o tra f i l i  
z n ó w  „s ta ną ć  w obec ru in y  w s z y s tk ic h  p o ­
tę g  tra d y c y jn y c h ”  ty m  razem  ju ż  n ie  b is -  
m a rk o w s k ic h  ty lk o  h it le ro w s k ic h .

W  sp raw ach  w e w n ę trzn e j p o l i t y k i  
W ło c h  pan  h ra b ia  m a ró w n ie ż  daw no  
u g ru n to w a n e  p o g lą d y . Jako  m in is te r  w  rzą ­
dz ie  G io li t t ie g o  ju ż  ćw ie rć  w ie k u  te m u  b y l  
en tuz jas tą  p o l i t y k i  ro z b ija n ia  k la s y  ro b o t­
n icze j. W  sp raw ie  te j p is a ł S fo rza  w  na­
s tę p u ją c y  sposób ( „ T w ó r c y  now e j E u ro p y ”  
C a r lo  S fo rza  w  1932). i

„ W  k o ń c u  s tyczn ia  1921 r .  ro z d z ie li­
ła  się p a rtia  so c ja lis tyczn a  na d w ie  w za jem ­
n ie  zawzięcie  zwalcza jące się g ru p y . O zn a ­
czało to  k o n ie c  w sze lk ie go  n iebezp ieczeń­
s tw a  ze s tro n y  tego  o b o zu ” .

N ic  d z iw ne g o , że d z iś  S fo rza  ta k  chę t­
n ie  w spó łp racu je  z Saragatem . D la  S fo rz y  
ro z ła m  d o k o n a n y  w  p a i t i i  so c ja l-d e m o kra i- 
tyczn e j p rzez Saragata je s t n a jsku te czn ie j­
szym  ś ro d k ie m  u c h y le n ia  „n iebe zp ie czeń ­
s tw a ”  ze s tro n y  f r o n tu  n a ro d o w o -d e m o - 
k ra tyczn e g o . P on iew aż je d n a k  lu d  w ło s k i 
m a za sobą dośw ia d cze n ia  d w u d z ie s to p a ro - 
le tn ic h  rz ą d ó w  fa s z y s to w s k ic h  m ożn a  ż y ­
w ić  nadz ie ję , że ty m  razem  h r . S fo rza  za­
w ie d z ie  się.

W  c ien iu  w ła d z y  re a k c y jn e g o  rz ą d u  
de G a sp a ri od ra dza  się p o w o li w ło s k i fa ­
szyzm , ta k  ja k  k ie d y ś  ró s ł i  s ięga ł po  w ła ­
dzę d z ię k i p o lity c e  G io l i t t ic h  i  S fo rz ó w .

O d ra d za n ie  się fa s z y z m u  n ie p o k o i na­
w e t A n g l ik ó w .  A g e n c ja  b ry ty js k a  R eu te ra  
p isze w  te j sp ra w ie : „n a  p ra w ic y  w ło s k ie g o  
życ ia  p o lity c z n e g o  ro śn ie  s z y b k o  p a rtia  
o p ie ra jąca  się c a łk o w ic ie  na n a u ka ch  M u s -  
so lin ie g o . P a rt ia  ta  l ic z y  sobie za le dw ie  r o k  
życ ia  i  nazyw a  się W ło s k im  R u ch em  S po­
łecznym  ( IS M ) .  W  o s ta tn ich  w y b o ra c h  sa­
m o rzą d o w ych  w  R zym ie , p a rtia  ta  z d o b y ła
3 m ie jsca  w  R a d z ie  M ie js k ie j,  ja k k o lw ie k  
p rze d  w y b o ra m i zw o ła ła  jed e n  ty lk o  w ie c . 
IS M  l ic z y  ju ż  p o d o b n o  125.000 za re jes tro ­
w a n ych  c z ło n k ó w , w  p ie rw s z y m  rzęd z ie  
n iem a l w y łą czn ie  b y ły c h  w ło s k ic h  je ń c ó w  
w o je n n y c h  z o d d z ia łó w , k tó re  w s p ó ln ie  
z N ie m c a m i w a lc z y ły  p rze c iw  p a rty z a n to m  
w e  W ło s z e c h  P ó łn o cn ych . IS M  p os iad a  te j  
w e W ło s z e c h  o k o ło  500 b iu r  p a r ty jn y c h . 
N ie w ia d o m o  ską d  p a rtia  ta  o trz y m u je  sw o je  
fundu sze . P rz y w ó d c y  je j zaprzeczają  ener­
g iczn ie  p o g ło s k o m , ja k o b y  g o tó w k a  do  kas 
p a r ty jn y c h  IS M  n a p ły w a ła  z z a g ra n ic y ” .

S IŁ A  W Ł O S K IE G O  F R O N T U  
L U D O W E G O

S iła  o d ro dzo n eg o  fa s z y z m u  je s t z n ik o ­
m a, w  p o ró w n a n iu  z po tęgą  w ło s k ie g o  f r o n ­
tu  lu d o w e g o ,

S a ra g a tow i n ie  u d a ło  się poc iągnąć  
mas ro b o tn ic z y c h . Jego ro z ła m o w a  a kc ja  
da ła  m ize rne  w y n ik i.  P a rt ia  s o c ja ld e m o ­
k ra ty c z n a  u w o ln iw s z y  się o d  z w o le n n ik ó w  
„ trz e c ie j s i ły ” , zd e c y d o w a ła , u trz y m a ć  je ­
d n o l ity  f r o n t  ro b o tn ic z y .

D o  w y b o ró w  id z ie  p o tę ż n y  b lo k  w  
s k ła d  k tó re g o  w ch o dzą  n ie  ty lk o  k o m u n iś c i 
i  so c ja liśc i, ale ró w n ie ż  p ow ażna  część „ k a ­
to l ik ó w ” , z b u n to w a n y ch  p rze c iw  p o lity c e  
de G a spa ri.

Jedną  z p rz y c z y n  p o p u la rn o ś c i f r o n tu  
d e m o k ra tyczn e g o  je s t n iechęć d o  S t. Z je ­
dnoczon ych , k tó re  w  ram ach  p o l i t y k i  M a r ­
sh a lla  p ro w a d zą  sys te m atyczn ą  a kc ję  eks­
p lo a to w a n ia  gospodarczego  W ło c h ,  co p o ­
g łę b ia  k ry z y s  i  b iedę  mas c h ło p s k ic h  i  ro ­
b o tn ic z y c h . Z a ch ła n n o ść  a m e ry k a ń s k a  zna­
la z ła  m ię d z y  in n y m i w y ra z  w  p la n ach  d o ­
tycz ą c y c h  b y ły c h  k o lo n i i  w ło s k ic h :  L ib i i ,  
E ry tre i i  S om a li. W  k o lo n ia c h  ty c h  A n g lo -  
sasi m a ją  sw o je  b a zy  w o js k o w e  i  p ragną  
u s a d o w ić  się ta m  na sta le.

O  s ilach  f ro n tu  lu d o w e g o  w e W ło s z e c h  
da je  pew ne po jęc ie  lic z b a  c z ło n k ó w  p a r t i i  
ro b o tn ic z y c h .

Szeregi k o m u n is ty c z n e j p a r t i i  liczą
4  i  p ó l m ilio n a , s o c ja liś c i 1 i p ó ł m ilio n a  
c z ło n k ó w , podczas g d y  o gó lna  lic z b a  w y ­
b o rc ó w  w y n o s i 28 m ilio n ó w .

W  te j s y tu a c ji w y b o ry  n ie  m ogą  p rz y ­
nieść zw yc ię s tw a  „ trz e c ie j s ile ” .

N ic  d z iw n e g o , że im  b liż e j w y b o ró w , 
ty m  w ię ce j n ie p o k o ju  p rze ja w ia ją  a m e ry ­
k a ń s c y  p ro te k to rz y  „ trz e c ie j s i ły ” .
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KRONIKA MIĘDZYNARODOWA
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Polska wobec polityki państw zachodnich 1 w »  mmiihuo
interpelacje, oświadczenie rządowe i dyskusja w sejmie w sprawie sytuacji mlądzynarodswej

W y d a rze n ia  ja k ie  ro z g ry w a ją  się na  aren ie  m iędzynarodow ej 
w okół spraw y n iem ieckie j w y w o ła ły  zupełn ie  zro zu m ia łe  zaniepokojenie  
społeczeństwa naszego. W y ra ze m  tego w  czasie posiedzenia S ejm u  
w dniu ¿4 i 25 bm . s ta ła  się in te rp e la c ja  w szystkich k lubów  poselskich 
pod adresem rządu . Posłow ie z a p y ta li:

1. J a k ie  k ro k i R ząd  czyn i, aby zabezpieczyć interes P olsk i 5 trw a­
ły  pokój w  E u ro p ie - w  zw ią zk u  z o s ta tn im i poczynaniam i na arenie  
m iędzynarodow ej w  spraw ie  n iem ieckie j?

2. Jak ie  k ro k i R ząd  poczyni} celem  przyśpieszenia re p a tr ia c ji w y ­
chodźców, w  szczególności P o laków  W e stfa lsk ich  uo  P o lsk i oraz celem  
zabezpieczenia norm alnych rozw ojow ych w aru n kó w  w iększym  skupie­
niom polskim  na obczyźnie?

W  odpow iedzi na tę  in te rp e lac ję  m in is te r spraw  zagran icznych  M o .  
dzclew eki ośw iadczył:

1 . P olska n ie  uzna jednostronnych d ecyzji w  sp raw ie  N iem iec.
2. Polska stoi na gruncie postanow ień ja łta ń s k ic h , poczdam skich

i  m oskiewskich.
3. R ząd  polski celem  zabezpieczenia in teresów  P o lak i i  pokoju * * -  

in ic jo w a ł i  odbył naradę *  b ra tn im i p aństw am i s łow iańskim i, w  w yn iku  
k tó re j rząd y  P olsk i, Czechosłow acji i  Ju g o s ław ii u c h w a liły  wspólną de- 
k la ra c ję  i n o ty fik o w a ły  ją  u rządów  czterech w ie lk ich  m ocarstw .

i .  W  roku  1948 rząd  p lan u je  sprow adzenie z  W e s tfa lii  13 tysięcy  
osób ja k o  reem ig ran tó w  do P olski.

3. W  spraw ie szykanow ania  P o laków  w t  F ra n c ji am basad* polska  
w P a ry ż u  z ło ży ła  energiczny protest.

■ Stanowisko Polski zarówno w  stosunku do za­
gadnienia niemieckiego ja k  i  bezpieczeństwa i  po­
koju w  świecie jest od dawna jasne i  powszechnie 
zoane. Ostatnie w ydarzenia r a  zachodzie Europy  
® zwłaszcza proniem iecka i im perialistyczna po­
e tyka  Anglosasów w  ram ach t. zw . „planu M a r ­
shalla’', poważnie zw iększają niebezpieczeństwo 
germańskie. Rząd polski w  te j sytuacji u zn a ł za 
słuszno porozumieć się ze sprzym ierzeńcam i, 
r*® których problem  niem iecki jest rów nie istotny  
•l®k dla Polski. W y s iłk i rządu polskiego w  ty m  k ie -  
rim ku  zostały uwieńczone pom yślnym i rezu ltatam i, 

konferencji Polski, Czechsłowacji i  Jugosław ii w  
Pradze. O rezultatach tej konferencji m ó w ił w  Sej~ 

m in. M odzelew ski, składając oświadczenie w  
odpowiedzi na interpelacje  wszystkich k lu b ó w  po ­
selskich.

O św iadczenie m in . M odzelew skiego
„D eklarac ja  Praska w yraża  opinię Rządu F o l.  

*ki®go i w ychodzi z założenia, że rozwój sytuacji 
w Niemczech w in ien  być zgodny z deklaracją  trzech  
oiocarst-w w ydaną w  Jałcie 1945 r . i  um ow ą pocz­
damską z sierpnia 1945 r . W ychodzim y ponadto z 
2ałozcnia, że tw orzenie w  N iem czech zachodnich 
odrębnej jednostki politycznej podważa podstawy 
bezpieczeństwa w  Europie. U w ażam y, że nieod­
zownym w arunkiem  trw ałego bezpieczeństwa jest 
" ’spoina kontro la  nad N iem cam i, sprawowana 
^spoin ie przez cztery m o cars tw a . okupujące  
Niem cy".

„W  zw iązku  z tym  —  m ó w ił dalej m in. M odze­
lewski ,— Polska wespół z b ra tn ią  Czechosłowacją 
1 Ju g o s ła w ią  domaga się pełnego w ykonyw an ia  po­
stanowień czterech mocarstw z dnia 5.V I.45 r. fu n k ­
cjonowania R ady K ontro li, dem ilitaryzacji N iem iec, 
zaniechanej obecnie w  strefach zachodnich".

R az na zawsze u n ie m o żliw ić  najazd  
niem iecki

Z kolei m in. M odzelew ski s tw ierdził, że trzy  za- 
Pf^yjaźnione państwa słowiańskie w  Pradze pod­
niosły głos przestrogi i  zw róciły  się do odpowie­
dnich rządów, aby naw róciły  z fałszyw ej drogi.

W edług  oświadczenia m in. Modzelewskiego n a -  
®Za polityka w  stosunku do N iem iec, zm ierza do 
*e3°, aby raz na zawsze uniem ożliw iono agresję 
Sermańską, ęo może się dokonać nie ty lko  przez 
®lęsoWanię w  całej pełn i um ów poczdamskich i ja ł­
tańskich, ale i przez głęboką i pełną dem okratyza- 
clę społeczeństwa niemieckiego.

P rze c iw s ta w ia ją c  się zdecydowanie w szelkim  
Probom o d rad zan ia  się niebezpieczeństwa germ ań* 
p ie g o  Polska wnosi o lbrzym i i stały w k ład  do d z ie - 
u odbu dow y Europy i  utrw alen ia  p o k o ju . W yrazem  

Wgo jest n ie  ty lk o  zawarcie szeregu um ów h and lo - 
*y ? h , ku ltu ra ln ych  z państwam i dem okracji lu do- 

®ie i  z in n y m i państwam i Europy Zachodniej, 
ak  w ięc  zagran iczna p o lity k a  Polski idzie  po lin ii  

W fw alan ia  p o ko ju  oraz naw iązyw ania norm alnych, 
zdrowych podstaw ach stosunków m iędzynaro­

dowych.
Mówiąc, o naszych stosunkach z zagranicą min. 

poozelew ski podkreślił, że szereg um ów  jak ie  za - 
, ®riiśmy z, in nym i państwam i jest p ięknym  p rz y -  
p a a e m  współpracy politycznej, gospodarczej i  k u l -  
ńralnej z in nym i narodam i w  oparciu o poszano- 
anie suwerenności.

Zacieśniam y sojusze z państw am i 
lu d o w y m i

^  Stałe, co raz m ocniej i  trw a le j zacieśniają się 
r -  stosunki ze Zw iązk iem  Radzieckim , w  k tó -  
SUWerVld' im y  śzczere§° przyjacie la  i obrońcę naszej 
Uttl0 ren»°ści i  naszych granic. Ostatnio zaw arta  
lp‘ Wa 0 długoterm inow ych inwestycjach jest w y -  
Oas- llyrrt Potw ierdzeniem  rzetelnej współpracy z 

rym  w ie lk im  sąsiadem wschodnim.
^aWrfPlZ6dnl°  2aw arte um ow y z Jugosławią, n ie -  
Ha  ̂°  ra ty fikow ana um owa handlow a i  k u ltu ra l-
1 u-w j^ b o s ło w a c ją  świadczą o naszych żyw ych  
S tn ,„ !;ycA stosunkach z bratn im i sobie narodam i.

^ ’k i te stale się poszerzają.
2 P ren v ltlio baw iła  w  Poisce delegacja Rum uńska  
Pauke,-lerem  d l ’ Groził i  m in . spraw- zagr. A nną  
Niiftigt - -U£> cze*e' W. ^niu  km . w  Prezyd ium  Rady  
kuttin-1? '1'' ,Zos.'-ak i podpisana um ow a o współpracy

^  alnel m iędzy Polską a R um unią.
Hą. B ? U,nuni® łączy ły  nas stosunki i przed w-oj- 
cały  .y i rza?> 7e b a w ił u  nas k ró l rum uński, lecz 
f0rnialen ,-spjusz ograniczał się l i  ty lko  do czczych 

obecnie ściślejsze naw iązanie p rz y -  
s?;j stosunków z R um unią  posiada sw-ą g łęb -  
hsti-oie m °W.- ’ ^'oa nasze k ra je  posiadają podobne 
W ę u ’ f toią  u® gruncie pokoju  i bezpieczeństwa 
kl'ęm ? opierają się o trw a ły  sojusz ze Z w ią z -  
"okoi, ,a!f ziock>m, k tó ry  jest w łaśnie rzecznikiem  

u i bezpieczeństwa.

^as7.a p o k o jo w a  współpraca  
z Zachodem

ją sj l aS.Ze stosunki m iędzynarodowe nie ogranicza-
*  ty lk o  do u m ó w  i w spó łpracy z państw am i

dem okracji ludow ej. W  tych dniach baw i nasza de­
legacja handlow a w  Londynie i  P aryżu . Z aw arliś ­
m y um ow y handlow e ze wschodnią i  zachodnimi 
okupacyjnym i strefam i N iem iec.

T e n  k ró tk i przegląd naszych stosunków na 
arenie m iędzynarodow ej dobitnie świadczy, żs czy­
n im y duże w ys iłk i i  wnosim y olbrzym i w k ład , aby  
na zasadach równorzędności i  suwerenności w spół­
pracować ze w szystkim i narodam i i  państwam i. To  
jedno. Z  drugiej strony dążąc do układania ja k  
najpoprawniejszych stosunków z in nym i państwam i, 
przeciw staw iam y się stanowczo w szelkim  próbom

m ącenia św iata, odradzania N iem iec, podsycania 
ognisk zapalnych ja k  cujmis to sam olubni, im p eria ­
listyczni kapitaliści jmglosasey. M a jąc  to na u w a ­
dze, celem  skuteczniejszego MboBpieegoma nssnaj 
suwerenności, naszych p ra w  do Z iem  Odsyekanyeh 
1  naszych gi-anic, w iążem y się M i łe j -B ty m i pań­
stwam i, k tó ry m  m ogłoby zagrażać to sarno n leber- 
pieczeństwo. ■.

Prowadząc taką  po litykę  w ierzym y, że służymy 
pokojow i i  odbudowie św iat» i  że bgdriem y w  sta­
nie gdyby  zaistniała p rzy k ra  konieczność obronić 
nasz b y t i  nasze Z iem ie O dsyriie jt*.

Sprawy Europy Środkowej
U b ie g ły  tyd zień  w y s u n ą ł na p ie rw s z y  .p lan  

w  p o lity c e  m ię d z y n a ro d o w e j s p ra w y  E u ro p y  
Ś ro d k o w e j,.W  C zech o s ło w ac ji s p a liła  na p a n e w ­
ce p ró b a  zam achu m ającego  n a  ce lu  oba len ie  
d e m o k ra c ji lu d o w e j i w y jś c ie  re p u b lik i z zespo­
łu  p a ń s tw  s ło w iań sk ich , b ro n ią c y c h  s w o je j w o l­
ności i p o k o ju . S p ra w a  N ie m ie c  zachodnich w e -  
szła pod o b ra d y  „ trze c h ”  w  L o n d y n ie . W reszc ie  
zastępcy m in is tró w  „ W ie lk ie j C z w ó rk i” p o d ję li 
p racę  n ad  usta len iem  p rz y s z łe j p o z y c ji A u s tr ii. 
W szystk ie  te posun ięc ia  są p rz e ja w e m  toczą­

c e j się w a lk i  o o rg a n iza c ję  i ro lę  E u ro p y  śró d . 
k o w e j.

C zechosłow acki k ry zy s  rzą d o w y  m in ą ł
W  d n iu  25 lu teg o  p re z y d e n t R e p u b lik i Cze­

ch o s ło w ack ie j Benesz z a tw ie rd za ł p rz e d s ta w io ­
ną lis tę  p rze z  p re m ie ra  G o ttw a ld a  cz ło n kó w  
n ow eg o  rzą d u . P re m ie re m  zosta ł K le m e n t G o tt-  
w a ld  (czeska p a r t ia , k o m u n is tyczn a ) w ic e p re ­
m ie ra m i y iiiaw i S iro k y  (s lo w . p a r t ia  k o m u n i­
s tyczn a) i B o h u m il L au sm an  (p a r t ia  socja l-de- 
m o kra tyczn .a ), m in is tre m  s p ra w  zag ran iczn ych  
p ozosta ł Jan M ą s a ry k  (b e z p a r ty jn y ) .

O becny g ab in e t czechosłow acki lic z y  24 
c z ło n k ó w , w  ty m  9 p rz e d s ta w ic ie li czeskie j 
p a r t i i  ko m u n is tyczn e j, 3 p rz e d s ta w ic ie li s ło w a c ­
k ie j p a r t i i  ko m u n is tyczn e j, 4 p a r t i i  s o c ja l - de­
m o k ra ty c z n e j, 2 p rz e d s ta w ic ie li czeskie j p a r t i i  
lu d o w e j, jed en  p rz e d s ta w ic ie l s ło w ack ieg o  
s tro n n ic tw a  d em o kra tyczn eg o , jeden p rzed sta ­
w ic ie l s ło w a c k ie j p a r t i i  w o ln o śc i, 2 p rz e d s ta w i­
c ie li n a ro d o w y c h  s o c ja lis tó w  i 2 m in is tró w  bez­
p a rty jn y c h .

W  ten sposób u s iło w a n ia  czeskie j re a k c ji 
w sp o m ag an e  p rze z  im p e r ia lis tó w  anglosaskich, 
sp e łzły  na n iczym . D o głosu doszli n a jb a rd z ie j 
p o s tę p o w i lu d zie , k tó rz y  p o tra f ią  o b ro n ić  p ra ­
w a  lu d o w e  i  zdobycze* d e m o k ra c ji lu d o w e j.

U tw o rz e n ie  rzą d u  w  C zech o s ło w ac ji, spo­
łeczeństw o  czechoslow ńckie  p rz y ję ło  z radością  
i  dużym  o d p rężen iem . W  z w ią z k u  z u ja w n ie ­
n iem  p rz y g o to w a ń  do zam achu, ja k i chc ia ła  
uczyn ić  re a k c ja  czechosłow acka, p o w s ta ł n o w y  
lu d o w y  F ro n t  N a ro d o w y  o ra z  rozpoczęto  
oczyszczanie sze reg ó w  poszczeg ólnych p a r t i i ,  
o rg a n iz a c ji i. s to w arzyszeń  z e lem en tó w  w stecz­
nych.

Jeśli chodzi o p o lity k ę  zag ran iczn ą , to  bę­
dzie  n a d a l k o n ty n u o w an a  do tych czaso w a lin ia ,  
p o leg a jąca  na w zm o c n ie n iu  so juszó w  i  p rz y ­
ja ź n i z p a ń s tw a m i d e m o k ra c ji lu d o w e j ze Z w ,

R ad zieck im  ca  czele, o ra z  z ty m i w s z y s tk im i 
p a ń s tw a m i, k tó re  s to ją  na  s tra ż y  p o k o ju  i  bez­
p ieczeństw a.

Konferencja trzech w Londynie
W  d n iu  24 lu te g o  b r . ro zp o czę ła  s ię  k o n fe ­

re n c ja  trzech  w  L o n d y n ie , S p ra w y  ja k i«  posta­
w io n o  n a  p o rz ą d k u  o b ra d , s tó j«  w  ja s k ra w e j
sprzeczności do u c h w a ł p o d ję ty c h  w  P oczdam ie  
p rzez  c z te ry  m o c a rs tw a , W  ten  sposób, poza  
Z w . R ad ź. m o c a rs tw a  zachodn ie  p ra g n ą  obejść  
p o s ta n o w ie n ia  poczdam skie . Jed n ą  z ta k ich  
p ró b  jes t u s iło w a n ie  w łą c ze n ia  do B izo n ii. o ku ­
p a c y jn e j s t re fy  fra n c u s k ie j ł  u tw o rz e n ie  sam o­
d zie lnego  p a ń s tw a  n iem ieck ieg o , aby go p ó źn ie j 
w łą c z y ć  do im p e ria lis ty c z n e g o  p la n u  M a rs h a lla ,

Już n a  sam ym  w s tę p ie  k o n fe re n c ji za ryso ­
w a ły  s ię  p o w a ż n ie  ró żn ic e , I  ta k  d e le g a c ja  f rą n -  
cuska odnosi się z w ie lk ą  re z e rw ą  do p la n ó w  
a m e ry k a ń s k ic h  i zd rad za , że s tan o w isko  F ra n c ji  
w obec za g a d n ien ia  N ie m ie c  n ie  zostało  zm ie ­
n ione.

N a  w s tę p ie  ro zp o częc ia  k o n fe re n c ji posta­
n o w io n o , że o b ra d y  będą ściśle p o u fn e  i  ta jn e . 
M im o  tego p o s ta n o w ie n ia  am basador a m e r. 
D oug las , k tó r y  p rz e w o d n ic z y  d e le g a c ji a m e ry ­
k a ń s k ie j, z w o ła ł z a m k n ię tą  k o n fe re n c ję  d z ie n ­
n ik a rz y , na  k tó re j u ja w n ił w ie le  s p ra w  i  p o in ­
fo rm o w a ł, ze na k o n fe re n c ji zap ad n ą  w a ż n e  de­
c y z je  z a tw ie rd z a ją c e  a m e ry k a ń s k i p u n k t w i ­
dzenia.

Obrady w sprawie Austrii
Z as tęp cy  m in . s p ra w  za g r. w ie lk ie j c z w ó r­

k i p rz e p ro w a d z a ją  d a le j n a ra d y  n a d  za g a d n ie ­
n iam i, p o w ią z a n y m i z z a ła tw ie n ie m  s p ra w y  
A u s tr ii. N a  szeregu posiedzeń ro z p a try w a n o  
p ro je k t  Z w . R adzieck ieg o , d o ty c z ą c y  k o rz y s ta ­
li la z p ro d u k c ji n a fto w e j w  A u s tr ii n a  o k res  
50-cio le tn i. D e le g a c ja  am e ry k a ń s k a  i fra n c u s k a  
o p o w ia d a ła  się ?a okresem  30-sto le tn im .

N a s tę p n ie  w y m ie n io n o  p o g lą d y  co d o  in ­
n ych  s p ra w  z w ią z a n y c h  z p rz y g o to w a n ie m  
t ra k ta tu  p o k o jo w e g o  z A u s tr ią . P o  p rze d y s k u ­
to w a n iu  ich  de leg at fra n c u s k i s tw ie rd z ił , po ­
ró w n u ją c  p ro p o zy c je  ra d z ie c k ie  z p ro p o z y c ja m i 
fra n c u s k im i, że m im o  p e w n y c h  ró żn ic , d e le g a ­
cje  doszły  do p o ro z u m ie n ia  w  s p ra w a c h  za ­
sadniczych, co u m o ż liw i ro z p a try w a n ie  p u n k t  
po  p u n kc ie  p ro p o z y c ji ra d z ie c k ie j i  fra n c u s k ie j 
ró w n o cześn ie .

Świat w  ciągu tygodnia
K O M IS J A  O N Z  J E D Z IE  D O  P A L E S T Y ­

N Y . C złonkow ie K o m is ji P alestyńskie j 
O N Z  u d a li się do P ales tyn y  celem pozna­
n ia  sy tu ac ji na m iejscu. Przed udaniem  się 
do P ales tyny  p rzep ro w ad z ili rozm ow y  
z b ry ty js k im  m in istrem  ko lon ii, a agencja  
żydow ska przesła ła  do s e kre ta ria tu  O N Z  
m em orandum  w yjaśn ia jące  sytuację  w P a ­
lestyn ie . W ed łu g  tego m em orandum  A ra ­
bowie o trzy m u ją  broń i posiłk i z zagran icy , 
dostarczane w p rzew ażającej m ierze przez  
W . B ry tan ię . W ładze b ry ty js k ie  nie pod­
ję ły  żadnej akc ji, m im o ostrzeżeń ze s tro ­
ny żydow skiej, p rzeciw  uzbrojonym  grapom  
arabskim . W ład ze  b ry ty js k ie  odm ów iły  
utw orzen ia  m ilic ji żydow skiej d la przyszłe ­
go państw a żydow skiego. W ładze b ry ty j­
skie zachow ują neutralność w wypadkach  
m ordów dokonywanych na Żydach przez  
A rabów .

R E F O R M A  R O L N A  W  S Ł O W A C J I. N a  
skutek zarządzenia  pełnomocnika do spraw  
ro inych w  S łow acji dokonano re je s tra c ji 
w szystkich m a ją *k ó w  rolnych o pow ierzch­
n i p rzekracza jące j 50 ba. M a ją tk i te będą 
rozparcelow ane jeszcze przed w yboram i do 
parlam entu  czechosłowackiego.

X
P A R L A M E N T  R U M U Ń S K I U O /,W IĄ ­

Z A N Y . D n ia  25 lu tego został rozw iązany  
p arlam en t ru m uński. W y b o ry  w edług no- 
w ej o rdynacji odbędą się w  dniu 28 m a r­
ca br.

SPÓ R O W Y S P Y . A rg e n ty n *  zg łosiła  
pretensje  do w yspy b ry ty js k ie j Deeeption  
i m im o protestów  ze s trony w .  B ry ta n ii 
A rg en tyń czycy  u tw o rz y li tam  bazę wojsko­
wą. Podobnie ja k  A rg e n ty n a  i C h iłle  z g ła ­
sza pretensję do wysp w  re jo n ie  a n ta rk ty c z -  
n ym  będących w  posiadaniu W . B ry ta n ii-  
N a  pomoc gubern atoro w i wysp F a lk la n d z -  
kich W . B ry ta n ia  w ys ła ła  k rążo w n ik  „ N i­
g e ria ”.

\z
Z  W A L K  W  G R E C J I. N a  Peloponezie  

zaznaczają  się dalsze postępy a rm ii ludo­
w ej gen. M arko sa . W o js k a  te z a ję ły  m ia ­
sto T itio n . J ak  zostało u jaw nione, w o jska­
m i rząd u  ateńskiego w  w ie iu  w ypadkach do­
wodzą o ficerow ie am erykańscy.

X
W ID M O  K R Y Z Y S U  W  I T A L I I .  B y ły  

w łoski m in is te r finansów  opub likow ał a r-  
ty k u i, w  k tó ry m  udaw adnia, że p o lityka  
rząd u  de G aspariego p row ad zi W łochy do 
ru in y  gospodarczej. D z ię k i te j polityce  
W łoch y s trac iły  w  ciągu ostatn ich S m ie ­
sięcy 506 m ilia rd ó w  liró w .

X
C H A R A K T E R Y S T Y C Z N E  U C H W A Ł Y  

IV B IZ O N I I .  N a  posiedzeniu p ierw szego  
p arlam en tu  niem ieckiego połączonych an ­
glosaskich s tre f okupacyjnych w  N ie m ­
czech, został uchw alony wniosek w yp łaca­
nia e m e ry tu r by łym  h itle ro w sk im  oficerom  
a rm ii n iem ieckie j.

Wokół sprawy czechosłowackiej
„ D A IL Y  EKSPRES” stwierdź*: „Cżeai *ą 

«Wiązani se Związkiem Radzieckim więza- 
mi najściślejszego interesu własnego. Jak 
dowiodło Monachium mocarstwa zachodnie 
Kie eheiały i  nie mogły pomóc Czechosło­
wacji przeciw agresji niemieckiej”.

„ D A IL Y  W O R KER" wskazuje, że rcak- 
eyjnyeh spiskowców w Pradze łączyły silne 
»iei z ich sympatykami w stolicach zachod­
nich^ koła anglo-amerykańskie dążyły do 
tego, 8by uczynić g Pragi centrum końspi 
racji reakcyjnej w Europie środkowej”,

O  Konferencji Trzech
„ M A N C H E S T E R  G U A R D IA N ” om aw ia jąc  

konferencję  trzech  w  Londynie i ew entual­
n y  w  n ie j u d z ia ł państw  Benelusu pisze: 
W szystk ie  t rz y  państw a Bcnelusu godzą się 
na odbudowę N iem iec  pod w zględem  gospo- 
d a rts y m , jed n ak  z zachowaniem  tak ich  g ra ­
nie, k tó reb y  daw a ły  g w arancję  bezpieczeń­
stw a. Odnośnie re p a ra c ji wojennych żąd a­
ją   ̂ dem ontażu zakładów  zbrojeniow ych  
i  równocześnie zg łasza ją  sw oje pretensje  
w  stosunku do N iem iec.

„ T A E G L IC H E  R U N D S C H A U ” pisze, że 
głów nym  c e ł« »  ko n feren c ji londyńskiej jes t 
opracow anie p lanu  d la  w cielenia N iem iec  
w plan  M a rs h a lla , W  ten sposób dokona 
się podzia ł N iem iec  c e le »  u tw o rzen ia  z  B i- 
zonii, a  po w łączeniu s tre fy  fran cu sk ie j T r i -  
zonii basy d la  ekspansji am erykańskiego  
im p eria lizm u  w  E urop ie .

„Czwórka” lepsza od „Trójki”
„ D A IL Y  H E R A L D ” p o d kreś la , i»  6 p u n k t  

p o rzą d k u  dzienn ego  k o n fe re n c ji trzech  
„ E w o lu c ja  p o lity c z n e j i  gospo darcze j o r ­
g a n iza c ji N ie m ie c ”  o b e jm u je  w  sam ej rz e ­
czy  w s zys tk ie  w a ż n a  k w e s tie , zw ią za n e  
i  m o żliw o śc ią  s tw o rz e n ia  T r iz o n ii .

„ T IM E S " , podo bn ie  ja k  szereg in n ych  
pism  b ry ty js k ic h , u w a ż a , że „ F o r e ig *  
O ffic e  p ra g n io  w y ra ź n ie , aby  k o n fe re n c ja  
lo n d yń ska  m ia ła  c h a ra k te r  in fo rm a c y j­
n y ”. J a k  się z d a je , tw ie rd z e n ie  to  pozo­
s ta je  w  ścis łym  z w ią z k u  z  ob ieg a jącym i 
od d a w n a  w  L o n d y n ie  p o g ło skam i, ja k o b y  
B e r i«  p rz y w ią z y w a ł w ie lk ą  w a g ę  do  
•w e n tu a ln e g o i pom yśln ego  re z u lta tu  czte- 
r» s tro n n y c h  ro z m ó w  w  s p ra w ie  ogólno- 
n ie m ie c k ie j re fo rm y  w a lu to w e j, k tó re  to- 
czą się obecnie w  B e r lin ie ,

Zachwianie się rządu Schumana
W  zw iązku  z  głosowaniem  w  parlam encie  

francusk im  w niosku o w yrażen ie  ro to m  za ­
u fa n i*  rząd o w i Schum ana „ M O N D E ” pisze: 
„Jeszcze szybeiej n iż  rzą d  poprzedni, rząd  
S ch um an * podlega zan ikan iu  większości. 
Z  chw ilą  gdy część posłów głosuje jedynie  
d latego , aby uniknąć K ryzysu gabinetowego  
nie je ą t od leg ły  m om ent k ied y  ten  w zgląd  
przestan ie  istnieć i  rząd  nie uzyska w ięk ­
szości.

O m aw ia jąc  ten sam te m a t „ P A R IS IE N  
L IB R Ę ”  s tw ie rd za : G łosowanie nad ro tu re  
zau fan ia  d la  rząd u  osłabiło jeg o  pozycję. 
T a  p ó łp o ra ik a  w yp ływ a  z  b raku  zau fan ia  
do trzec ie j s iły . M o żn a  n aw et wysunąć 
sugestie, że głosowanie w y ra ża  życzenie  
zm ian y  gab inetu  rządow ego.

Odwrót W . Brytanii
W  zw iązku  z  za ta rg ie m  o w yspy F a ł-  

k lan d zk ie  „ D A IL Y  M A IL ”  pisze z ubole­
w aniem  o słabości m a ry n a rk i b ry ty js k ie j 
i  s tw ierdza , że n a  ca łym  świecie W . B ry ­
tan ia  w ycofu je  się. P orzuciła  In d ie  i B ur- 
mą. D opóki więc rzą d  będzie p ro w ad ził po­
lity k ę  lik w id a c ji im p eriu m , dopóty nie m oż­
n a  się. dziw ić , że inne państw a zechcą mieć 
swój sępi u dzia ł w  spadku po s tarym  lw ie.

W spółpraca kap ita lis tó w
-sopism o „LITERATURNAJA GAZIE- 

TA” w  a rty k u le  „o  czym  m ilczą  fa łszerze  
h is to rii ’ podaje w iadom ości o współpracy  
kapitalistów - am erykańskich  z k a p ita lis ta m i 
n iem ieck im i w  czasie ostatn ie j w o jn y  św ia­
to w e j. I  ta k  po napadzie  na  Tolskę rozpo­
częły się za ra z  rozm ow y m iędzy k a p ita li­
s tam i am erykań sk im i i n iem ieck im i w  H o ­
lan d ii, w  k tó rych  ustalono, że współpraca  
przem ysłow ców  w inna trw a ć  nadal n ieza ­
leżn ie  od tego czy jest w ojna, czy też po 
k ó j.

M ik o ła ic z y k  zagospodarow uje sie
„WASCHINGTON POST” podaje do 

wiadom ości, i e M ik o ła jc zy k  za uzyskane  
pieniądze z prasy a m erykań sk ie j, w  k tó re j 
zam ieszczał oczernia jące Polskę w iadom o­
ści nabyw a nieruchom ości w  W aszyn gto n ie
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A k c ja  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  w  ro i«
n ic tw ie  p rz y b ie ra  z k a ż d y m  d n ie m  co ra z

N ie d łu g o  p rz y jd z ie  w y je c h a ć  n a  po le , b y  t r z y m u ją  z im y . L u c e rn a  f ra n c u s k a  je s t  
d oko n a ć  w io s e n n y c h  p ra c . O czyw iśc ie , .w te - g o rs z y , a  ju ż  z u p e łn ie  m a ło w a rto s c io w ą  
d y  ju ż  n ie  będzie  czasu  n a  z a s ta n a w ia n ie  je s t  lu c e rn a  c h m ie lo w a . N a  g le b a ch  ż y tn io  
się, co i  g d z ie  s iać. T e  s p ra w y  m uszą  b y ć  z ie m n ia c z a n y c h , 
o b m yś la n e  zaw czasu , zaw czasu  m u s i b y ć
te ż  p rz y g o to w a n e  z ia rn o  n a  s iew , -co s t ro ­
n a m i n ie  n a le ży  d z iś  do ła tw y c h  rze c z y . W  
z w ią z k u  z t y m  c e lo w y m  będz ie  p rz y p o m ­
n ie ć  d z iś  o u p ra w ie  ro ś l in  p a s te w n y c h , b y  
r o ln ic y  m o g li u ło ż y ć  sob ie  p la n  g osp o d a ro ­
w a n ia  za p a sa m i o d p o w ie d n ic h  n a s io n , a lbo  
te ż , g d y  ic h  n ie  m a ją , m o g li s ię  o n ie  po ­
s ta ra ć  zaw czasu .

D la czeg o  a k u r a t  o ro ś lin a c h  p a s te w ­
n y c h ?  D la te g o , że je s t  to  d z ie d z in a  w  g o -

szcze rka ch  i  b ie lic a c h  
s ia ć  se rade lę . P o trz e b a  j e j  n a  h a  od  40  do 
60  k g . M o ż n a  ją  s iać  n a  w io s n ę  o d d z ie ln ie  
n a  s ian o , a lb o  ja k o  w s ie w k ę  w  ż y to , po  
w cze śn ie  s p rz ą tn ię ty m  ż y c ie  ja k o  pop lon . 
T e n  je ś l i  je s ie ń  je s t  w i lg o tn a  m oże dać do ­
b rą  k is z o n k ę , lecz trz e b a  do k is z e n ia  doda­
w a ć  tro c h ę  ro zc ie ń czo n e j m e la sy , g d y ż  se­
ra d e la  m a  dużo  b ia łk a  a  m a ło  c u k ru  i  s tą d  
ź le  s ię  za kw a sza .

N a  g le b a ch  le k k ic h  p ia s z c z y s ty c h  
s iać  n a le ż y  łu b in  p a s te w n y . Ł u b in  te n  n a -

w ią , s ło d k ie g o : ż ó łt y  i  n ie b ie s k i, ż ó łt y  m a  
m n ie js z e  w y m a g a n ia . N a le ż y  je d n a k  n ie  
s iać  b lis k o  g o rz k ie g o  łu b in u ,  bo  m oże 
z g o rz k n ie ć  d z ię k i k rz y ż o w a n iu .

W  g o s p o d a rs tw a c h  o g le b ach  le k k ic h , 
g dz ie  n ie  u d a  s ię  k o n ic z y n a , ja k o  w s ie w k ę  
n a le ży  s iać  w  ż y to  p rz e lo t . N a  1 h a  trz e b a  
27  —  30 k g . n a s ie n ia . P rz y  u p ra w ie  p rze lo ­
tu  n a  paszę trz e b a  p a m ię ta ć  o je d n y m , b y  
go  k o s ić  p rze d  z a k w itn ię c ie m .

N a  p ia s k a c h  m ożn a  w s ia ć  w  ż y to  no ­
s t r z y k ,  k tó r y  je s t  ro ś lin ą  d w u le tn ią . O n 
je s t  o ty le  le p s z y m  od se ra d e li, że je s t  b a r ­
d z ie j o d p o rn y  n a  suszę (z  w y ją tk ie m  
p ie rw s z e g o  o k re s u  ro z w o ju ) .  N o s tr z y k  
ró w n ie ż  d o s ta rc z a  g le b ie  a zo tu . D o  s iew u  
trz e b a  od  20  do 30  k g . n a s ie n ia , a n ie w y -  
łu s k a n e g o  d w a  ra z y  w ię c e j.

W y k ę  o z im ą  s ie je  s ię  w  d ru g ie j p o ło ­
w ie  s ie rp n ia  w  ilo ś c i 100 do 120 k g  n a  h e k ­
ta r .  N a  m ie sza nkę  z ż y te m  c zy  pszen icą  —  
te  o s ta tn ie  w s ie w a  się d o p ie ro  w e  w rz e ś n iu  
w  ilo ś c i 60 k g  na  ha.

R ze p a k  o z im y  n a  paszę ró w n ie ż  się 
s ie je  w  d ru g ie j p o ło w ie  s ie rp n ia . N a  h a

s p o d a rs tw a c h  n a  ogó ł z a n ie d b y w a n a , co s ię  z y w a ją  lu c e rn ą  z ie m  p ia s z c z y s ty c h . Są d w a  
o d b ija  n a  in w e n ta rz u . N ie  do rzad K o śc i n a - ro d z a je  łu b in u  p a s te w n e g o  a lbo , jak ; m o- 
le ż y  ob raz , że n a  w io sn ę , g d y  b y d ło  w y c h o ­
d z i z o b o ry  n a  łą k ę  je s t  t a k  zw iedzone, że 
c h w ie je  się, b o d a j że trz e b a  je  k i ja m i  pod ­
p ie ra ć . A lb o  la te m , k ie d y  c h o d z i po  g o ły m  
p a s tw is k u  (c h y b a  n a zw a  p a s tw is k o  pocho­
d z i od s ło w a  p a s tw ić  s ię ) i  k ro w y  p rz y p o ­
m in a ją  k ro w ie  ś m ie rc i. O czyw iśc ie  g dz ie  
b y d ło  je s t  chude , ta m  je s t  c h u d y  i  gospo­
d a rz . W  g o s p o d a rs tw ie  do d o b ro b y tu  w ie ­
d z ie  ta k ie  k o ło : d a je sz  d o b rze  b y d łu  jeść , 
m a sz  dużo  o b o rn ik a , d a je sz  z ie m i dużo 
o b o rn ik a , d o s ta je s z  d o b re  p lo n y , d o b re  p lo ­
n y  z n o w u  u m o ż liw ia ją  jeszcze  lepsze w y -  
k a rm ie n ie  b y d ła  i  ta k  w  k ó łk o  co raz  w ię ­
c e j.  T o  k o ło  p o ru s z a  jeszcze  in n e : d a je sz  
k ro w ie  dob rze  jeść , o trz y m u je s z  dużo  m le ­
k a ,  a  chude  m le k o  je s t  p o d s ta w ą  in te n s y w ­
n e j h o d o w li ś w iń , w  te n  sposób u z y s k u je s z  
w  g o s p o d a rs tw ie  w ię ksze  m o ż liw o ś c i p ra ­
cy-

N ie  trz e b a  b a rd z o  b y s tre g o , b y  spo­
s trz e g ł,  iż  w  te j  m a s z y n ie  ro lę  ś ro d k a  n a ­
pędow ego  o d g ry w a  d o b ra  pasza. K a ż d y  
r o ln ik  w ie  ja k a  pasza je s t  d o b ra , a  ja k a  
z ła  —  lecz m a ło  k tó r y  s ta ra  s ię  o n ią . M a ło  
g d z ie  w id a ć , b y  łą k i  b y ły  p ie lęg no w an e .
W  o k re s ie  k ie d y  sp o ro  s ię  m ó w i o  w sp ó łza ­
w o d n ic tw ie  w  ro ln ic tw ie  w a r to  z w ró c ić  
u w a g ę  n a  u p ra w ę  łą k . W  ty m  za k re s ie  
w s p ó łz a w o d n ic tw o  m oże o de g ra ć  b a rd zo  p o ­
ż y te c z n ą  ro lę .

N ie  w s z y s tk ie  je d n a K  g o s p o d a rs tw a  
p o s ia d a ją  łą k i  w  d o s ta te c z n e j ilo ś c i i  te  
m u s z ą  u p ra w ia ć  r o ś l in y  p as tew ne  w  p o lu .
Co i  i le  u p ra w ia ć ?  J a k o  zasadę p rz y ją ć  
trz e b a , że t r z y m a  się t y lk o  ty le  in w e n ta rz a  
i le  go  m ożn a  w y ż y w ić  d o b rze  i  je d n a k o w o  
p rz e z  c a ły  r o k  ze sw ego g ru n tu ,  ż e b y  m ieć  
p rze z  c a ły  r o k  paszę, trz e b a  c z y n ić  zapasy  
w  p o s ta c i s ian a , k isz o n e k , czy  też sadzić 
o kopow e . S iano  i  okopow e  p rz y p a d n ą  na  z i­
m ę, a  k is z o n k i na  o k re s  p o s u c h y  la te m .

P rz y  u p ra w ie  ro ś l in  p a s te w n y c h  trz e ­
ba  ta k  się u rzą d z ić , żeby  n a  n ie  s tra c ić  n a j ­
m n ie j g r u n tu ,  ta k  trz e b a  k o m b in o w a ć , że­
b y  n a  n ie k tó ry c h  k a w a łk a c h  p o la  sp rzą ta ć
2 ra z y  n a  ro k ,  a  w  s to s u n k u  do ca łego  po la
3  ra z y  s p rz ą ta ć  w  2 la ta . O s iąg n ąć  to  m oż­
n a  dość ła tw o , s to s u ją c  t .  zw . m ię d z y p lo n y  
c z y li  w s ie w k i np . se ra d e li w  ż y to  i  p o p lo n y  
n p . łu b in  p a s te w n y , w y k a  o z im a  i tp .

K a ż d y  gosp o da rz  m a ją c y  m a łe  p a s tw i­
s k o  i  z m u s z o n y  do p o lo w e j u p ra w y  ro ś l in  
p a s te w n y c h  ta k  m n ie j w ię c e j p o w in ie n  
u ło ż y ć  ic h  k o le jn o ś ć : od p o ło w y  k w ie tn ia , 
do  p o c z ą tk ó w  m a ja  —  rz e p a k  o z im y , po 
n im  w y k a  o z im a  z ż y te m , a lb o  jeszcze  d łu ­
że j , bo n a w e t do p o ło w y  cze rw ca  w y k a  oz i­
m a  z pszen icą . W  ty m  czasie  p rzy c h o d z i 
ju ż  k o n ic z y n a , a lb o  w cześn ie  s iane  m ie ­
s z a n k i s trą c z k o w y c h  z ow sem  czy  ję c z m ie ­
n ie m . P od  k o n ie c  cze rw ca  i  n a  l ip ie c  będą 
p ó ź n ie js z e  m ie s z a n k i, p o te m  w  s ie i-pn iu  s io  
n e c z n ik , k o ń s k i ząb, a je s ie n ią  p ó ź n ie j s ia ­
n y  s ło n e czn ik , se rade la  w s ia n a  w  ż y to  na  
w io s n ę , w  p a ź d z ie rn ik u  liś c ie  b u raczane  
i  p o p lo n y  p a s te w n e  po w cześn ie  s p rz ą tn ię ­
t y m  życ ie . N a  o k re s y  susz czy  te ż  n ie u d a n ia  
s ię  w  o d p o w ie d n ie j ilo ś c i p rz e w id z ia n e j pa­
szy , trz e b a  m ie ć  zapas k is z o n k i,  a lbo  je ś l i  
s ię  m a  o d p o w ie d n i k a w a łe k  z ie m i r—  trz e b a  
za ło ż y ć  lu c e r iu k .  Z im ą  ż y w ie n ie  oprzeć na­
le ż y  n a  s ia n ie  z k o n ic z y n y , se ra d e li, ta k  
z w a n e j m ie s z a n k i p o z n a ń s k ie j (w y k a  ozi­
m a , r a jg r a s  a n g ie ls k i i  in k a r n a tk a ) ,  oko ­
p o w y c h  i  k is z o n k a c h . W  ty m  czasie  p o w a ż ­
n ą  ro lę  m ożę  o de g ra ć  i  k a p u s ta  p as te w n a , 
d o s ta rc z a ją c a  św ie ż e j k a rm y .

W a r to  m oże  p a rę  s łó w  p ośw ię c ić  n ie ­
k tó r y m  ro ś lin o m . I  ta k ,  je ś l i  się m a  dobrą  
g lebę, n a le ż y  z a ło żyć  lu c e rn ik . L u c e rn a  da­
je  b ia łk a  2 ra z y  w ię c e j n iż  ko n iczyn a , 
a p ra w ie  t r z y  ra z y  w ię c e j n iż  s iano  łąko w e .
Co do n a s ie n ia  to  na  1 h a  trz e b a  go  30  dt>
40 k g . J e d n a k  p rz y  k u p n ie  n a s io n  trze b a  
dob rze  uw ażać, b y  zd ob yć  o d p o w ie d n ią  od­
m ia n ę . N a jle p s z e  u  nas  w y n ik i  o s iąga  lu ­
ce rn a  m ie c h o w s k a , a lb o  w ę g ie rs k a  czy 
a m e ry k a ń s k a . T e  o d m ia n y  d o b rze  p rze -

trz e b a  ok . 10 k g . n as ion , g d y  s ię  s ie je  s iew - 
n ik ie m , a  14 —  17 k g . —  rę czn ie .

R ze p a k  o ty le  n ie  je s t  n a jle p s z ą  paszą, 
źe, g d y  s ię  go  d a je  dużo, tm  ta k  j a k  p rz y  
c y k o r i i ,  k r o w y  d a ją  g o rz k a w e  m le k o  i  w y ­
s tę p u ją  u  n ic h  d o le g liw o śc i. T rz e b a  go 
w ię c  d aw ać  n ie  w ie le . Jego  z a le tą  je s t  to , 
że je s t  n a jw c z e ś n ie js z ą  paszą z ie lon ą , a  po 
n im  m o żn a  dać z ie m n ia k i lu b  s łon eczn ik , 
k tó r y  je s t  n a jb a rd z ie j o d p o rn y  na  suszę. 
S ło n e czn ik  trz e b a  s iać  o k re so w o , b y  m ie ć  
s ta le  la te m  z ie lo n ą  paszę. N a s ie n ia  m a  h e k ­
t a r  trz e b a  40 —  60 k g . N a jle p s z y  je s t  s ło­
n e c z n ik  o b ia ły m  z ia rn ie . D o b re  są k is z o n k i 
ze s łon eczn ika , pod o bn ie  ja k  i  z ko ń s k ie g o  
zębu.

N a  g le b a ch  m u rs z a s ty c h  d ob rze  je s t  
u p ra w ia ć  k a p u s tę  p a s te w n ą . M ożn a  ją  sa­
d z ić  ja k o  p o p lo n  np . po  m ieszance  s trą c z ­
k o w e j. M o żn a  te ż  n a  s p e c ja ln y m  k a p u s tn i-  
k u  p rzez  k i lk a  la t .  Z n o s i m ro z y . N a s io n  
trz e b a  1 k g .  n a  1 h a . N a jp ie rw  się s ie je  
w  t .  zw . ro z s a d n ik  w  k w ie tn iu  a lbo  w  m a ­
ju .  G d y  m a  p a rę  l is tk ó w  —  w  cze rw cu  w y ­
sadza s ię  w  pole .

O in n y c h  ro ś lin a c h  p a s te w n y c h  a 
zw łaszcza  o k o p o w y c h  ja k  b u ra k i,  m a rc h e w  
i  b ru k ie w  n ie  będę w s p o m in a ł, g d yż  na  ogó ł 
lu d z ie  są o b zn a j m ie n i z ic h  u p ra w ą . N a le ż y  
ty lk o  w sp o m n ie ć  o b u lw ie , k tó r a  n a  g le b ie  
le k k ie j m oże dać dob re  p lo n y , la te m  liś c ie  
i  ło d y g i, a  z im ą  k łę b y  z z ie m i (n ie  k o p ie  ic h  
s ię  je s ie n ią , t y lk o  g d y  z ie m ia  je s t  ro z m a r-  
ź n ię ta  w y g rz e b u j e z z ie m i) . J e s t to  ro ś lin a  
w ie lo le tn ia . S adzi się ją  ta k  ja k  z ie m n ia k i. 
N a  su c h y c h  g le b ach  ju ż  m o żn a  sadz ić  je ­
s ien ią . G dz ie  n a b y ć  sa dze n ia ków  b u lw y  —  
trz e b a  się dow ie d z ie ć  p rzez  sw ą  o rg a n iz a ­
c ję  zaw odow ą  t j .  S am opom oc C h łop ską .

K to  się b a rd z ie j z a in te re s u je  p o ru szo ­
n y m i s p ra w a m i, te n  z n a jd z ie  w ie le  w ia d o ­
m o śc i w  ks iążce  in ż . J a n a  P a ją k a  p t .  „ P a ­
sze w  g o s p o d a rs tw ie ” . ( j ) .

Do walki z r ó ż Y c g i  ś w i ń
R ó ż y c a  ś w iń  to  je d n a  z  n a jg ro ź n ie j-  s tw ie rd z e n iu , że je s t o n a  n ie z ja d liw a  d la  

szych , o b o k  p o m o ru  ś w iń , z a ra ź liw y c h  c h o -  ś w iń  sz c z e p io n y c h  o raz że d a je  d iu g o trw a -  
ró b  trz o d y  c h le w n e j. C h o ro b a  ta  w  o k re s ie  la  o d p o rn o ść , M in is te r  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  
w io s e n n y m  i  le tn im  p rz y c z y n ia  n a jw ię c e j R o ln y c h  zakaza ł s to so w a n ia  d o ty c h c z a s o - 
s tra t w ś ró d  p o g ło w ia  ś w iń . ' w e j m e to d y  szczep ień  k o m b in o w a n y c h

W  r. 1 9 4 7  z a c h o ro w a ło  w  P o lsce  p o n a d  w p ro w a d z a ją c  o c h ro n n e  szczep ien ie  św iń  
5 0 . 0 0 0  szt. ś w iń , k tó re  p rz e d s ta w ia ją  w a r-  p . ró ż y c y  szczep ionką  w g . p ro f.  S ta u ba  
tość  o k o ło  V /z  m il ia rd a  z ło ty c h , na  te re n ie  p ro d u k c ji  k ra jo w e j p o d  n azw ą  „n ie z ja d liw a  
zaś w o je w ó d z tw a  g d a ń sk ie g o  w  r. 1 94 7  za- k u ltu ra  ró ż y c o w a “ . 
c h o ro w a ło  o k o ło  2.000 szt. o  w a rto ś c i 
o k o ło  6 0  m il io n ó w  z ło ty c h .

Je s te śm y  z b y t b ie d n i,  a b y ś m y  m o g li 
g o d z ić  s ię  z ta k  o lb rz y m im i s tra ta m i, k tó ­
ry m  m o żn a  z a p o b ie c .

T rz o d a  c h le w n a  m oże  b y ć  za be zp ie ­
czona  o d  n ie b e zp ie cze ń s tw a  ró ż y c y  p rzez 
za s toso w an ie  szczep ień  o c h ro n n y c h .

S zcze p ie n ie  o c h ro n n e  m a na c e lu  w y ­
tw o rz e n ie  w  o rg a n iż m ie  za szcze p io n ym  
s ta n u  o d p o rn o ś c i t j .  n ie w ra ż liw o ś c i na  za­
ka żen ie  za ra zk ie m  z ja d liw y m  —  c h o ro b o ­
tw ó rc z y m .

D o  o s ta tn ic h  czasów  s to sow a no  u  św iń  
t. zw . szcze p ie n ie  k o m b in o w a n e  t.  j .  k u ltu ­
rę  ró ż y c o w ą  z  s u ro w ic ę  p rz e c iw ró ż y c o w ą  
je d n o c z e ś n ie .

W ła ś c iw ą  szczep ion ką  m a ją cą  na  ce lu  
w y w o ła n ie  o d p o rn o ś c i u  sz c z e p io n y c h  ś w iń

szersze ro z m ia ry .  W  p o p rz e d n im  n u m e rze  
„C h ło p i i  P a ń s tw o ”  d o n o s iliś m y  o p rz y ­
s tą p ie n iu  do w s p ó łz a w o d n ic tw a  10 p o w ia ­
tó w  w o j.  łó d z k ie g o . D z iś  p o d a je m y  da lsze  
w ia d o m o ś c i z  f r o n t u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
p ra c y  n a  w s i.

T ra k to rz y ś c i zespo łu  M ie ln ic e  P a ń s tw , 
N ie ru c h o m . Z ie m s k ic h  —  W ro c ła w  zobo­
w ią z a li s ię  z lik w id o w a ć  w io s n ą  b . r .  w s z y ­
s tk ie  o d ło g i w  s w o im  re jo n ie  i  w e z w a li do  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  t r a k to r z y s tó w  z  in n y c h  
zespo łów . R ó w n ie ż  c h ło p i p ow . je le n io g ó r ­
sk ie g o  z o b o w ią z a li s ię  do z a o ra n ia  w io s n ą  
w s z y s tk ic h  o d ło g ó w  i  u g o ró w .

W  p o w . m y ś le n ic k im  (w o j.  k ra k o w ­
s k ie )  do w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  s ta n ę ła  
ja k o  p ie rw s z a  g ro m a d a  R u d n ik , odznaczo­
na  za w a lkę , z o k u p a n te m  „K rz y ż e m  G ru n ­
w a ld u ” .

N a  te re n ie  p o w . in o w ro c ła w s k ie g o  s ta ­
nę ło  do w s p ó łz a w o d n ic tw a  123 ze sp o ły  
P R W , liczące  ogó łem  ok. 3  ty s .  osób. H u f ­
ce P R W  p om a ga ć  będą  szczegó ln ie  w  w a l­
ce z c h w a s ta m i i  w  p ra c a c h  m e lio ra c y j­
n y c h . -

W  dn. 1 lu te g o  b . r .  ro zp o czę ły  w s p ó ł-  ,
z a w o d n ic tw o  poszczegó lne  g m in y  p o w . go­
rz o w s k ie g o , w z y w a ją c  je d n ocze śn ie  do  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  w s ie  p ow . P iła . W s p ó ł- ' 
z a w o d n ic tw o  o b e jm ie  m . in . a k c ję  osie­
d leńczą  o ra z  odbudow ę z n iszczo n ych  go ­
s p o d a rs tw .

W  w o j.  łó d z k im  —  poza w s ia m i —  do
a k c j i  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  m ię d z y  so­
bą  s ta ją  m a ją tk i  P N Z . W s p ó łz a w o d n ic tw o  
o b e jm ie  n a  p o c z ą te k  a k c ję  s ie w n ą  i  ro b o ­
t y  w io sen n e  w  po lu .

W  w o j.  o ls z ty ń s k im  m a ją tk i  P N Z  ro z ­
p oczę ły  a k c ję  w s p ó łz a w o d n ic tw a  ju ż  w  ro ­
k u  u b ie g ły m . W  k o n k u rs ie  n a  n a jle p s z y  
p lo n  b u ra k ó w  c u k ro w y c h  z w y c ię ż y ł R . T u ­
ro w s k i,  a d m in is t r a to r  m a j ,  K ro p le w o  (p o ­
w ia t  O s t ró d a ) . O trz y m a ł on  p re m ię  100 k g  
c u k ru  za o s ią g n ię c ie  p lo n u  420 k w in ta l i  
b u ra k ó w  z 1 ha .

S zczep ien ia  o c h ro n n e  tą  szczep ionką  
s to su je  się je d n o ra z o w o  p rz y  u ż y c iu  0 ,5  
do  1 cm . s z c z e p io n k i bez  p o trz e b y  ró w n o ­
czesnego za s trz y ku  s u ro w ic y .

S zcze p ie n ia  te  w in n y  b y ć  zakoń czon e  
w czesną  w io sn ą , k ie d y  to  jeszcze  n a s ile n ie  
ró ż y c y  n ie  je s t duże  i  ś w in ie  szczep ione  
n ie  są jeszcze  za rażone  z ja d liw y m  za raz­
k ie m  ró ż y c y .

P o  za szcze p ie n iu  o d p o rn o ść  narasta  
s to p n io w o  o s ią g a ją c  s w ó j szczy t po  o k . 14 
d n ia c h  i  t rw a  k ilk a  m ieś . do ro ku . W  o k re  ­
s ie  trw a n ia  o d p o rn o ś c i ś w in ie  są n ie w ra ż li­
w e  n a  ró życę , a je j  p o s ia d a cz  w o ln y  od  o b a ­
w y , że Ś w in ia  m u  z a c h o ru je . P ro s ię ta  do 12 
ty g o d n i w ie k u  n ie  za ch o ro  w u ją  na  ró życę  
a ta kże  n ie  nab ife ra ją  d o s ta te c z n e j o d p o rn o ­
śc i po  szczep ien iu . D la te g o  też  szczep ien ie  
p ro s ią t do 3  m ie s ię c y  n ie  je s t ce low e . N a ­

b y ła  z ja d liw a  k u ltu ra  ró ż y c o w a , k tó ra  le ż y  je  zaszczep ić  w' w ie k u  p ó ź n ie js z y m , 
w s trz y k n ię ta  b e z  s u ro w ic y  m o g ła b y  w y -  K a żd a  sz tuka  t rz o d y  c h le w n e j w  w ie -  
w o ła ć  o s trą  ró ży c ę  i  śm ie rć . R ó w n o c z e ś n ie  k u  p o n a d  12 ty g o d n i w in n a  b y ć  w  n a jb liż -  
w s trz y k n ię c ie  s u ro w ic y  p rz e c iw ró ż y c o w e j szym  okres ie , w io s e n n y m  zaszczep iona  rde- 
m ia lo  na  c e lu  s tę p ie n ie  z ja d liw o ś c i k u ltu ry , z ja d liw ą  k u ltu rą  ró ży c o w a . N ie  w o ln o  za­

s z c z e p ie n ie  k o m b in o w a n e  b y ło  dość n ie d b a ć  te g o  o b o w ią z k u , 
u c ią ż liw e , k o s z to w n e  o raz  p o w o d u ją c e  ro z -  N ie  p o d a n ie  ś w iń  s zcze p ie n iu  o c h ro n -  
s ie w a n ie  z ja d liw y c h  za ra z k ó w  ró ż y c y . K a ż -  n e m u  p rz e c iw  ró ż y c y  —  to  s k a zy w a n ie  je j  
da k ro p la  z ja d liw e j k u ltu ry  ró ż y c o w e j za - na z a c h o ro w a n ie , to  ry z y k o  s tra ty  w  g o s p o - 
w ie ra  b o w ie m  m il io n y  ż y w y c h  za ra zkó w , d a rs tw ie  i  p o m n ie js z e n ia  je g o  d o e h o d o w o - 
z d o ln y c h  za ra z ić  ś w in ie  n ie szcze p io n e  oraz śc i, to  zm n ie jsze n ie  ilo ś c i t łu szczu  i  m ięsa  
w y w o ła ć  c h o ro b ę  u  ś w iń  sz c z e p io n y c h  po  w  k ra ju
u p ły w ie  o k re su  n a b y te j o d p o rn o ś c i. S zczep ien ie  je d n e j ś w in i (bez ró ż n ic y

O d d a w n a  ju ż  u c z e n i p o s z u k iw a li ta k ie j w a g i)  p rz y  m a s o w e j z o rg a n iz o w a n e j a k c ji 
szcze p io n k i p rz e c iw  ró ż y c y  ś w iń , k tó ra b y  k o s z tu je  100 zł.
m ia ła  w ła ś c iw o ś c i w y w o ły w a n ia  o d p o rn o -  U n ik a n ie  w ię c  zaszczep ien ia  ś w iń  —  
ści a n ie  b y ła  z ja d liw a  d la  o rg a n iz m u  to  k a ry g o d n a  le k k o m y ś ln o ś ć , 
szczep ionego  o ra z  a b y  n ie  s tw a rza ła  ź ró d e ł N a le ż y  m ie ć  n a d z ie ję , że te g o  ro d z a ju  
zarazy. T a ką  szczep ion kę  u d a ło  s ię  o trz y -  le k k o m y ś ln o ś c i n ie  sp o tka  s ię  w ś ró d  ro l-  
m ać p ro f. S ta u b o w i w  In s ty tu c ie  P asteu ra  n ik ó w .
,v P a ryżu . P ro f. S ta u b  w  d o w ó d  s y m p a tii M aso w e  szczep ien ia  na te re n ie  p o ­
i ła  P o ls k i i  d la  k o le g ó w  —  le k a rz y  w e t., s zcze g ó ln ych  p o w ia tó w  o rg a n iz u ją  p o w ia -
r ra c u ją c y c h  z n im  w  In s ty tu c ie , p rzekaza ł 
;w ó j szczep na  rę ce  p ro f.  d r. A .  T ra w iń s k ie -  
go, D y re k to ra  P a ń s tw o w e g o  In s ty tu tu  W e -  
‘.e ry n a ry jn e g o  w  P u ła w a c h . Z e  szczepu te ­
go m ożna  p rz y g o to w a ć  d o w o ln e  ilo ś c i 
szczep ion k i.

Po -wypróbowaniu skuteczności tej 
szczepionki na terenie naszeeo krain.

to w i leka rze  w e t. p rz y  p o m o c y  in n y c h  le ka ­
rz y  w e t.

N a le ż y  w ię c  ja k n a jr y c h le j z g ło s ić  za 
p o ś re d n ic tw e m  so łtysa  (Z a rzą d u  M ie js k ie ­
g o ) ilogć  p o s ia d a n y c h  ś w iń , a b y  p o w ia to w y  
le k a rz  w e t. m ó g ł z a m ó w ić  o d p o w ie d n ią  
i lo ś ć  s z c z e p io n k i .

A . S.

Samoloty w walce ze szkodnikami leśnymi
W  lasa ch  ś lą s k ie g o  Z a g łę b ia  W ę g lo ­

w ego  p o ja w i ły  s ię  o s ta tn io  w ie lk ie  i lo ś c i 
s z k o d liw y c h  o w a dó w  (m n is z k a  i  o s n u ja ) ,  
n iszczące  d rz e w o s ta n  le śn y . W  z w ią z k u  
z ty m  D y re k c ja  L a s ó w  P a ń s tw o w y c h  o k r .  
ś lą sk ie g o  o p ra c o w a ła  p la n  zw a lc za n ia  
s z k o d n ik ó w  za pom ocą o p y la n ia  za g ro żo ­
n y c h  d rz e w o s ta n ó w . O p y la n ie  zag ro żon e go  
d rz e w o s ta n u  u c h o d z i obecn ie  za  n a js k u ­
te c z n ie js z y  sposób w a lk i  ze s z k o d n ik a m i 
le ś n y m i i  z d u ż y m  p o w o d ze n ie m  s to sow a ­
ne je s t  w  Z S R R , U S A  i  S z w e c ji.

A k c ją  k ie ro w a ć  będz ie  p r o f .  dok« 
tó r  M . N u n b e rg , k ie ro w n ik  z a k ła d u  o c h ro ­
n y  la s u  p rz y  in s ty tu c ie  b a d a w c z y m  M in . 
L e ś n ic tw a . W  a k c j i  ro z p y la n ia  w eźm ie  
u d z ia ł k i lk a  s a m o lo tó w  ty p u  „ L - 2 ” , z k tó ­
ry c h  k a ż d y  m oże ro z p y lić  w  czasie  je d n e g o  
lo tu  80 w o rk ó w  ś ro d k ó w  t r u ją c y c h  (o ko ło  
2 ty s .  k g ) .

N a  czas p ro w a d z e n ia  te j  a k c j i  lasy; 
zo s ta n ą  z a m k n ię te  d la  k o rz y s ta n ia  z u ż y t­
k ó w  p ob o czn ych . P szcze la rze  będą  m us ie * 
l i  usun ą ć  p n ie  pszcze lne n a  o d leg łość  co 
n a jm n ie j 10 k m , a b y  u c h ro n ić  p szczo ły  
p rze d  d z ia ła n ie m  t ru c iz n y .  L a s y  s ta n ą  si? 
dos tępne  d la  k o rz y s ta n ia  z; u ż y tk ó w  po* 
b o czn ych  d o p ie ro  po u le w n y m  deszczu, k tó ­
r y  sp łucze  tru c iz n ę .

Składajcie ofiary na 
Chłopskie Towarzystwo 

Pr zy j ac i ó ł  D z i e c i
¡ K o n i u  P K O
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C O  SŁYCHAĆ W  C A Ł Y M  K R A JU
GNIEZNO NAJSTARSZY GRÓD POLSKI
Jeś li k to ś  sp od z ie w a  się, że po  p rz y -  

jezdz ie  do G n iezna  przen ies ie  się od  razu  
" r ś redn iow iecze  —  zaw iedz ie  się. G n ie zn o  
Jest  b o w ie m  w spó łcze snym , za cho dn im  
pńastem  o p o rzą d n ie  u trz y m a n y c h  u licach  
1 b og a tych  w y s ta w a c h  s k le p o w y c h . Jedyn ie  
n ie k tó re  k o ś c io ły , k tó ry c h  jes t tu  d z iew ięć , 
noszą na sobie pa tynę  w ie k ó w . Jedyn ie  w  
sercu m iasta  w ąsk ie , b ru k o w a n e  u lic z k i 
t r ącą średn iow ieczem .

P ą tn ik o m  i tu ry s to m , p rz y b y w a ją c y m  
no G n iezna , rzuca ła  się w  oczy na w stęp ie  
" y s o k a  w ieża b a z y lik i,  g ó ru jąca  nad  m ia ­
stem. W ie /a  ta sp łonę ła  w  1945 r. i d z is ia j 
PT ’ m ias tem  g ó ru ją  ty lk o  fab ryczne  k o ­
m in y .

X
M ia s to  jes t ciche i senne. A le  d y m y  

z. k o m in ó w  fa b ry c z n y c h , w iszące n ib y  m g ła  
nad G n ieznem , św iadczą , że m ias to  p ra ­
c u je  że ży je .

C z y n n y c h  jes t k i lk a  fa b ry k :  P a ńs tw . 
F a b ry k a  K o n fe k c ji,  fa b ry k a  m u s z ta rd y , 
vvln i  w ó d e k  (znana  f irm a  K a s p ro w ic z a ),

. netu, w a lize k , o le ja rn ia , 2 ta r ta k i i  3 w ie lk ie  
m ly p y . S pośród  is tn ie ją c y c h  p rze d  w o jn ą  
m leczarn i u ru c h o m io n o  jed n ą , d ru g ą  p rze ­
ro b io n o  na fa b ry k ę  ko n s e rw  ry b n y c h . F a - 
o jy k a  w iró w e k  s to i z p o w o d u  b ra k u  o d p o ­
w ie d n ie j s ta li, sp ro w ad zan e j p rze d  w o jn ą  
~ A n g l i i .  N ie c z y n n a  je s t ró w n ie ż  w ie lk a  
ke ko n ia rn ia , k tó ra  p rze d  w o jn ą  b ila  4—6 
tys. ś w iń  m iesięczn ie  na e ksp o rt. W ie lk a  
c u k ro w n ia  o m o ż liw o śc ia ch  p ro d u k c y jn y c h  
*2 m il. q w  sezonie —  p racu je  co raz w y ­
d a jn ie j. W ła s n a  e le k tro w n ia  i g azo w n ia  za­
o p a tru ją  m ias to  w  energię e le k tryczn ą  
J gar.

W  P a ńs tw o w e j F ab ryce  K o n fe k c ji,  
w ś ró d  h u k u  i szum u m aszyn , trw a  w y ś c ig  
Pracy m ię d z y  ro b o tn ic a m i i  ro b o tn ik a m i. 
\y  ro k u  ub . w y k o n y w a n o , p rzec ię tn ie  
I j OO— 1400 s z tu k  b ie liz n y  i k o s z u l d z ie n - 
n,c- P lan  p ro d u k c ji  w  ro k u  u b . w y k o n a n o  
w 114% , a sys tem  p racy , za de m on s tro w a ny  
P okazow o na M ię d z y n . T a rg a c h  P o zn a ń -  
sk ic h , u z y s k a ł w y ró ż n ie n ie . D z ia ł czapek 
P iay fa b ryce  w y p ro d u k o w a ł m , in . 50 ty s . 
'-:a pek k o le ja rs k ic h . W  b ież. ro k u  fa b ry k a  
Przestaw ia się na p ro d u k c ję  m u n d u ró w  
W o jskow ych .

F a b ry k a  z a tru d n ia  500 osób. W ś ró d  
P racow n iczek na czo ło  w y s u w a ją  s ię : J. C i­
chocka z m a szyn ia rn i (w  s ty c z n iu  —  258  
Pr°c. n o rm y ) , M .  F iffe ró w n a  z w y k a ń -  
cra ln i (202  p ro c .) , H ,  A n to s z a k ó w n a  z pra 
s° w a ln i (245 p ro c .) .

S pośród  m ężczyzn, p racu ją cych  w  n a j­
c e ln ie js z y m  z d z ia łó w , k ra ja ln i,  p ie rw sze  

,n |ejsce za jm u je  K . M ic h a la k  ze 164 p roc , 
no rm y . T a k  to  i  do  cichego G n iezn a , k tó -  
^em u o b c y  b y ł  d o tą d  pośp iech , w ta rg n ę ła  
gorączka w s p ó łz a w o d n ic tw a .

X

A le  o b o k  tego G n ie zn a , huczącego 
R aszynam i i ro zg o rączko w a ne g o  w y ś c ig ie m  
Pracy, je s t jeszcze d ru g ie , s p o ko jn e , p ach - 
J «  p rzeszłością . Sercem tego d rug ie g o  

n 'ezna je s t b a z y lik a , p rz y k u w a ją c a  zda ła  
°czy s w o im  ogrom em . Po zn iszczen iu  w ie -

M s y w  P O LSC E. Ogólna pow ierzchnia leśna
j ° 'ski wynosi ok. 6.706.983 ha, w  tym  powierzchnia  
esr*a Z iem  Odzyskanych wynosi ok. 2.698.100 ha.

duk,T Y T O N IU  W IĘ C E J , N IŻ  P R Z E D  W O JN Ą . P ro .
c]a ty ton iu  na jednego mieszkańca Polski osią- 

? a w  1347 roku  0,7 kg i  p rze w y żs zy ła  przeciętną  
'°k u  1938, która w ynosiła 0,6 kg.

M i 10 T Y S ' S IE W N IK Ó W  D L A  R O L N IC T W A .
,l- R o ln ic tw a  i  R. R. z a k u p iło  10 tys. s ie w n ik ó w ,

siać01G zostaną rozprowadzone w  terenie poprzez 
maszynowe.

^ e k s p o r t  ś w i ń . W  roku  bieżącym  Polska 
'«o ic i szsr°ko rozw in ięty  przed w ojną eksport ż y -  

,ĄJC>1 świń. W  kw ie tn iu  odejdą do A u s tr ii i  Czecha-  
pierwsze transporty w  ilości 10 tys. sztuk

13 TY S . S P Ó Ł D Z IE L N I. W  Posce m am y  obec-•llę 12
si i  “■<'13 spółdzielni, z czego 5.600 m iejskich i  w ie j-  
n ■ 1 ®P°Idzielnł spożywców. Spółdzielczość dyspo. 
o.s/" ok° l°  21 tys. sklepów. O broty  za rok  1947 
p ło n ę ły  sumę ponad 200 m iliardów  zł. S półdzie l- 
tysSC zrzes~a 4 m il. 125 tys. członków w  tym  205 

Pmcotuników  spółdzielczych. 
w E !Y A  O B JA Z D O W E . 124 k ina objazdowe w  
Vi i °  '1eS*e dwóch ostatnich la t odw iedziły  17.883 
gj. Sc°W°ści, dając ogółem 31.125 seansów dla 

, ln il. w idzów . N a  rok  1948 przew iduje się. u ru -

ż y  w y g lą d a , ja k b y  n ie w y k o ń cz o n a . W ie ż a  
sp łonę ła . W  czasie p o ża ru  sp ło n ą ł ró w n ie ż  
w ie lk i  zegar, w y b ija ją c y  g o d z in y  ta k  g ło ­
śno, że s łychać go b y ło  w  p ro m ie n iu  
5—6 k m .

B a z y lik a  u lega ła  k i lk a k ro tn ie  poża rom . 
W .  X I V  w . p rze b u d o w a n a  zosta ła  g ru n ­
to w n ie  w  s ty lu  g o ty c k im .

U  w e jśc ia  do  je d n e j z naw  z n a jd u ją  się 
s łyn n e  b rązow e  o d rz w ia  z X I I  w ., u c h o ­
dzące za jeden  z na jcen n ie jszych  z a b y tk ó w  
s z tu k i ro m a ń sk ie j w  Polsce. K a te d ra  ta 
pos iada  14 k a p lic . P o ś ro d k u  k a te d ry  s ta ł 
b a ro k o w y  g ro b o w ie c  św . W o jc ie c h a , k tó ­
rego  p ro c h y  .złożono na o łta rz u  w  sreb rne j 
tru m n ie . W s p a n ia ły  ren n ag ro b e k  zn is z c z y li 
N ie m c y  w  okres ie  o k u p a c ji. P o w e jśc iu  d o  
m ias ta  N ie m c y  za m kn ę li w s z y s tk ie  k o ­
ś c io ły , a w  ka te d rze  u rz ą d z ili sobie 
w  1942 r... salę ko n ce rto w ą . U s u n ę li w ó w ­
czas ze ścian p ła sko rze źb y , o d b il i  p o l i ­
ch ro m ię  i o b ie li l i  k o ś c ió ł. U s iło w a li ró w n ie ż  
zabrać z d z w o n n ic y  s ły n n y  d z w o n  św . W o j ­
ciecha. B y ł  je d n a k  ta k  o b m u ro w a n y , ze bez 
zbu rze n ia  w ie ż y  n ic  d a ło  b y  się go ru szyć . 
D la te g o  też i  ocala ł.

W  k o ń c o w y m  okres ie  w o jn y  b a z y lik a  
s łu ż y ła  za s k ła d  b ro n i. Po w y z w o le n iu  p rz y ­
w raca  się je j p o w o li p o p rz e d n i w y g lą d , 
a zachow ana p rzez k s ię ż y  tru m n a  ze z w ło ­
k a m i św . W o jc ie c h a  w ró c iła  do jed n e j 
z k a p lic .

D o  n a js ta rszych  z a b y tk ó w  G n iezn a  
n a leży  ró w n ie ż  k o ś c ió łe k  św . Jerzego, w y ­
s ta w io n y  w  począ tka ch  ch rze śc ija ńs tw a  w  
P o lsce .o raz  k o ś c ió ł św . Jana, w  k tó ry m  za­
chow a ła  «ię cenna p o lic h ro m ia  z X I V  w .

O b e c n y  Pałac b is k u p i w y b u d o w a n o  za 
czasów p ru s k ic h . D a w n y , ś re d n io w ie c z n y  
zam ek p ry m a s o w s k i, o to czo n y  m u ra m i 
o g ru b o ś c i do  4 m , u le g ł zn iszczen iu  i  ro z ­
b ió rce . Jeszcze p rze d  w o jn ą  m ieszkań cy  
G n iezn a  cze rpa li z n iego  d o s k o n a ły , a p rzy  
ty m  b e zp ła tn y , m a te r ia ł b u d o w la n y .

-  ■ X  ■- , '

L u d n o ś c i, l ic z y  G n ie z n o  35 tys ię cy . 
P rzed  w o jn ą  m ie szka ło  tu  600 N ie m c ó w  
i 7Q Ż y d ó w , d z iś  p o zo s ta li sam i P o la cy .

R o z b u d o w ę  sw ą zaw dz ięcza ło  m ia s to  
w  d uże j m ie rze  em e ry to m , k tó r z y  p rz y b y ­
w a li tu  z  P oznan ia  i  b u d o w a li w ła sne  d o m y .

P rzed  w o jn ą  s łyn ę ło  G n ie zn o  ze s w ych  
T a rg ó w  K o ń s k ic h . P ięć ra zy  do ro k u  o d ­
b y w a ły  się ta rg i 3 -d n io w e , na św . W o jc ie ­
cha zaś w ie lk ie  ta rg i 2- ty g o d n io w e , k tó re  
z g ro m a d z a ły  do  50 tys . k o n i.  S p row adzano  
k o n ie  z całe j P o ls k i,  n a w e t z d a le k ie go  P o ­
d o la  (zc s ta d n in  ks . S a n g u szk i). T u  m ie ­
śc iło  się ce n tru m  e ksp o rto w e  k o n i na Z a ­
chód , do  F ra n c ji, B e lg ii,  H o la n d ii .  K o n ie  
z b łę d a m i, rzeźne —  k u p o w a n o  do  F ra n c ji. 
H o la n d ia  im p o r to w a ła  k o n ie  w y ja z d o w e , 
le k k ie  i  ś redn ie . E k s p o r t k o n i p rz y n o s ił 
w ie lu  tu te js z y m  m ie szkań co m  i  h o d o w c o m  
duże d o ch o d y .

O b o k  te re n ó w  ta rg o w y c h  z n a jd u je  się 
s ta d io n , na k tó ry m  w  czasie w ie lk ic h  ta r ­
g ó w  o d b y w a ły  się m ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  
h ip p iczn e ,

X

N a  d o b rą  sp raw ę  —  m ia s to  ż y ło  p rze d  
w o jn ą  z p ą tn ik ó w  } tu ry s tó w , oraz z eks­
p o r tu  k o n i i  b e ko n ó w . W  u b ie g ły m  ro k u  
w z n o w io n o  T a rg i K o ń s k ie . Jeże li w ró c ą  one 
d o  daw ne j św ie tn o ś c i, je ś li m ia s to  o d n o w i 
swe k o n ta k ty  gospodarcze  z Z a ch o d e m  —  
o tw o rz ą  się p rze d  G n ie zn e m  w id o k i  nowe» 
go ro z w o ju .

L ic z b a  tu ry s tó w  i  p ą tn ik ó w , o d w ie d z a ­
ją c y c h  G n iezn o , d o c h o d z iła  d a w n ie j d o  k i l ­
ku d z ie s ię c iu  ty s ię c y  roczn ie . M ie jm y 1 na ­
dz ie ję , że ru c h  ten, za ha m ow an y  p rzez w o j­
nę, oży je  n a p o w ró t i  p rz y c z y n i się z je d n e j 
s tro n y  do  gospodarczego  p o d ż w ig n ię c ia  
G n iezn a , a z d ru g ie j do  poznan ia  p rzez ja k  
n a jliczn ie jsze  rzesze g :o d u , nazyw anego  
„m a tk ą  m ia s t p o ls k ic h ”

31. S .

1lte dalszych 150 k in .

Żołnierze idą do cywila
W  z w ią z k u  z d a ls z y m  p rze n ie s ie n ie m  

do re z e rw y  sze re g o w ych  s ta rs z y ch  ro c z ­
n ik ó w  W o js k a  P o ls k ie g o , m in is te r  O b ro n y  
N a ro d o w e j m a rsz , ż y m ie rs k i w y d a ł ro z ­
kaz, w  k tó r y m  p o le ca :

1. p rze n ie ść  do re z e rw y  i  z w o ln ić  z w o j­
ska  p o d o fic e ró w  i  sze regow ców  s łużb y  
c z y n n e j —  bez w zg lę d u  na r o k  u rod zen ia , 
k tó r y m  o k re s  d w u le tn ie j s łu ż b y  w o js k o ­
w e j k o ń c z y  się do d n ia  i -3 m a ja  1918 ro k u  
w łą c z n ie ;

2. p rze n ie s ie n ie  do re z e rw y  i  zw o l­
n ie n ie  sze re g ow ych  w  je d n o s tk a c h  W o js k a  
P o ls k ie g o  p rz e p ro w a d z ić  z d n ie m  28  lu te g o  
b ieżącego  ro k u .

Z w o ln ie n iu  n ie  p o d le g a ją :
a ) p o d o fic e ro w ie  i  sze regow cy , k tó ­

rz y  z łożą  p rośb ę  o p rz y ję c ie  do s łu ż b y  n a d ­
te rm in o w e j ;

b ) d la  d o b ra  s łu ż b y  m og ą  b yć  z a trz y ­
m a n i cza so w i —  do d n ia  1 w rz e ś n ia  1948 
ro k u  —  p o d ch o rą żo w ie  szkó ł o f ic e rs k ic h , 
o ra z  p o d o fic e ro w ie  i  s ze re g ow cy  w  M a ry ­
n a rce  W o je n n e j i  w  K o rp u s ie  B ezp ieczeń­
s tw a  W e w n ę trz n e g o .

S ze re g o w ym , p rz e n ie s io n y m  do re z e r­
w y  n a  p o d s ta w ie  te g o  ro zk a z u , n ie  p rz y ­
s łu g u je  —  poza żo łdem  —  a n i o d p ra w a , 
a n i u b ra n ie  c y w iln e , pon iew aż  n ie  p e łn il i  
s łu ż b y  w  czasie  w o jn y ,  a do o d b yc ia  za­
sa dn icze j s łu ż b y  w o js k o w e j z o s ta li pow o­
ła n i w  czasie  p o k o ju .

R ozkaz  z o b o w ią z u je  R e jo n o w e  K o m e n ­
d y  U z u p e łn ie ń  do w y s z u k a n ia  d la  sze rego­
w y c h , z w o ln io n y c h  z w o js k a , o d p o w ie d n ie j 
p ra c y  w  ic h  m ie js c u  za m ie szka n ia .

Pancerna dywizja
na dnie jeziora

W  s ty c z n iu *  1945 r .,  k ie d y  po tężna  
o fe n s y w a  w o js k  ra d z ie c k ic h  i  p o ls k ic h  
p rz e rw a ła  n ie m ie c k i f r o n t  w s c h o d n i, je d n a  
z n ie m ie c k ic h  d y w jz j i  p a n c e rn y c h  osaczo­
na  zo s ta ła  w  P ru s a c h  W s c h o d n ic h , w  r e jo ­
n ie  F ro m b o rk a  (w o j.  o ls z ty ń s k ie ) .  D y w i­
z ja , z n a la z łszy  s ię  w  p o trz a s k u , g o rą czko ­
w o  szu ka ła  d ro g i do u c ie c z k i n a  zachód. 
K i lk a k ro tn e  p ró b y  p rze b ic ia  s ię  n ie  d a ły  re ­
z u lta tu ,  a  p ie rś c ie ń  w o js k  n ie p rz y ja c ie l­
s k ic h  W okół n ie m ie c k ie j d y w iz j i  co raz  b a r ­
d z ie j z a c is k a ł się. D ow ódca  d y w iz j i  w  ty c h  
w a ru n k a c h  zd ecyd ow a ł się n a  osta teczność

—  na  uc ieczkę  p rzez je z io ro . L ó d  w y d & w a ł 
się m o c n y  i  z p ew no śc ią  m ożn a  b y  p rzez  
n iego  p rz e rz u c ić  p a r t ia m i ca łą  d y w iz ję . 
O g a rn ię c i pop łoch em  N ie m c y  w y c o fy w a li 
s ię  je d n a k  b e z p la n o w o ; —  k ie d y  sam ocho­
d y  i  w s z y s te k  s p rz ę t d y w iz j i  s t ło c z y ły  s ię  
na  ś ro d k u  je z io ra ,  ló d  n ie  w y t r z y m a ł c ię ­
ż a ru  i  z a ła m a ł się. C a ła  p a n c e rn a  d y w iz ja  
p osz ła  n a  dno.

M in .  P rz e m y s łu  i  H a n d lu  o ra z  M in . 
O b ro n y  N a ro d o w e j w y s ła ły  n a  m ie js c e  w y  
p a d k u  s p e c ja ln ą  e k s p e d y c ję  badaw czą . 
E k s p e d y c ja  ta  u s ta li ła ,  że n a  d n ie  je z io ra .
na  g łę b o ko śc i ok . 10 m ., z n a jd u je  s ię  w ie l­
k a  ilo ś ć  sa m o ch od ó w  i  s p rz ę tu  w o js k o w e ­
go. S a m ych  c ię ż a ro w y c h  sam ochodów ', na ­
d a ją c y c h  s ię  do u ż y tk u ,  n a liczo n o  k i lk a s e t .

O becn ie  c zyn io n e  są p rz y g o to w a n ia  dó 
w y d o b y c ia  te g o  cennego „s k a rb u ” . K o s z t 
w y d o b y c ia  je d n e j c ię ż a ró w k i w y n ie s ie  od 
b0  —  85 ty s .  z ł, podczas g d y  w a r to ś ć  c ię ­
ż a ró w k i p rz e k ra c z a  k i lk a s e t  ty s .  z ł. S am o­
c h o d y  z n a k o m ic ie  z a c h o w a ły  s ię  w  w o d z ie ; 
ja k  w ia d o m o , że lazo z o s ta w io n e  w  w o d z ie  
n ie  je s t  w y s ta w io n e  n a  d z ia ła n ie  rd z y  
w  ta k im  s to p n iu , ja k  z o s ta w io n e  n a  po­
w ie rz c h n i z ie m i. S p rz ę t zn iszczo n y  p ó jd z ie  
n a  z łom .

N a d  je z io re m  zm o n to w a n e  będą  spe­
c ja ln e  d ź w ig i, a do  w y d o b y c ia  sam ochodów  
ze ś ro d k a  je z io ra  będą u ż y te  sp ec ja ln e  ba­
lo n y  p ró żn io w e .

511 milionów zl. kredytów
aa akcjo ilawao

M in . R o ln ic tw a  i  R . R , u ru c h o m iło  w  b ie ­
żą cym  ro k u  k ró tk o te rm in o w e  k r e d y ty  d la  
in d y w id u a ln y c h  g o s p o d a rs tw  n a  ce le  w io ­
se nn e j ą k e j i  s ie w n e j. Ł ą c z n a  su m a  k re d y ­
tó w  w y n o s i 511 m ilio n ó w  z ło ty c h . Z  te g o  
p rze zn acza  s ię : 310 m ilio n ó w  z ło ty c h  na  
z a k u p  n a s io n  s ie w n y c h , 121 m il io n ó w  z ło ­
ty c h  n a  z a k u p  n a w o zó w  s z tu c z n y c h , o raz  
80 m ilio n ó w  z ło ty c h  n a  w y k o n a n ie  o r k i  
w io s e n n e j.

W o je w ó d z tw a ; w a rs z a w s k ie , p o m o rsk ie , 
b ia ło s to c k ie , lu b e ls k ie , rze szo w sk ie  i  k r a ­
k o w s k ie  o tr z y m a ły  w  ra m a c h  te g o  k re d y ­
tu  5 ty s .  to n  zboża s iew nego, w  cenie  
5.100 z ł za  k w in ta l  p szen icy  ja r e j  i  3 .500  zł 
za k w in ta l  ow sa  i  ję c z m ie n ia .

Te  sam e w o je w ó d z tw a  o tr z y m a ły  ró w
n ież k r e d y ty  ś re d n io te rm in o w e  n a  w y k o ­
n an ie  o rk i .

Z obrad
Sejmu Ustawodawczego
W  d n ia ch  24 i  25 lu te g o  b r. o d b y ło  się

37-m e posiedzen ie  S e jm u U s ta w o d a w cze g o .
. T o  o d c z y ta n iu  p ro je k tó w  u s ta w  o "u p o ­

w a ż n ie n iu  R z ą d u  d o  w y d a w a n ia  d e k re tó w  
z m ocą u s ta w y  i  o S a m o rzą d o w ym  F u n d u ­
szu w y k o n a w c z y m , k tó re  odes łano  bez d y ­
s k u s ji d o  o d p o w ie d n ic h  k o m is ji,  Iz b a  p rz y ­
s tą p iła  d o  w y s łu c h a n ia  sp ra w o zd a n ia  K o ­
m is j i  P la n u  G isp o d a rcze g o  o p ro je k c ie  u s ta ­
w y  o P a ń s tw o w y m  P la n ie  In w e s ty c y jn y m  
na ro k  1948. S p ra w ozd an ie  s k ła d a ł pos". R a -  
p a c z y ń s k i (P P S ).

\X  d y s k u s ji  n ad  p la n em  p rz e m a w ia li m.
.G css in § ’ S ta c h n ik  i  C h a d a j z 

P 5 L , d e k la ru ją c  w  im ie n iu  S tro n n ic tw a  p e ł,  
ne popa rc ie  d la  p ro je k tu  P la n u  In w e s ty c y j­
nego. P rze m ó w ie n ia  te p o d a m y  w  ca łości w  
nas tęp n ym  num erze. P o d y s k u s ji Iz b a  przy­
ję ła  je d n o m y ś ln ie  -w d ru g im  i  trz e c im  czy ta  
m u  p ro je k t  u s ta w y  o P a ń s tw o w y m  P la n ie  
In w e s ty c y jn y m  na ro k  1946 z P lanem  In w e ­
s ty c y jn y m .

y i ł  d ru g im  d n iu  S esji S e jm ow e j Izb a  
z a tw ie rd z iła  szereg d e k re tó w , m . in . o  u p a ń ­
s tw o w ie n iu  In s ty tu tu  B io lo g ii  D o ś w ia d ­
cza lne j im . N e n c k ie g o , o u tw o rz e n iu  R a d y  
S z k ó ł W y ż s z y c h  o raz  d e k re t o o rg a n iz a c ji 
n a u k i i  s z k o ln ic tw a  w yższego .

P os. M o ra w s k i (P P R )  re fe ro w a ł p ro ­
je k t  u s ta w y  o pow szechnym  o b o w ią z k u  
p rzy s p o s o b ie n ia  za w o d o w e g o , w y c h o w a n ia  
fiz y c z n e g o  i  p rzy s p o s o b ie n ia  „w o js k o w e g o  
m ło d z ie ż y  w  ram ach  o rg a n iz a c ji „S łu ż b a  
P o lsce” . W  im ie n iu  P S L  p rze m a w ia ł w  te j 
sp raw ie  pos. Jag ie łło . U s ta w a  p rz y ję tą  zo­
sta ła  je d n o m y ś ln ie ,

Z  k o le i m in  sp ra w  zagr. M o d z e le w s k i 
w  o d p o w ie d z i na  in te rp e la c ję  w s z y s tk ic h  
k lu b ó w  p o se lsk ich , d o tyczą cą  p ro b le m u  
N ie m ie c  i  w y c h o d ź c tw a  p o ls k ie g o  w y g ło s i ł  
obszerne p rze m ó w ie n ie , om a w ia ją c  in . im  
sens n a ra d y  i  d e k la ra c ji p ra s k ie j. M in .  M o ­
d ze le w sk i o m ó w ił c a ło k s z ta łt p o ls k ie ! p o li­
t y k i  za g ra n iczn e j, k tó ra  je s t p o l i ty k ą  \ v  ca­
ł y »  tego s ło w a  znaczeniu  p o k o jo w ą .

P o  o d p o w ie d z i m in . M o d z e le w s k ie g o  
S e jm  u c h w a lił pełne uznan ie  i popa rc ie  d la  
p o ls k ie j p o l i t y k i  zag ran iczne j. W  im ie n iu  
P S L  p rze m a w ia ł p rze w . R a d y  N a cze ln e j 
P S L  pos. d r  K ie m ik .

i  Ś W i A T

Z B L IŻ E N IE  P O L S K O -R U M U Ń S K IE

W  da. 26  lu teg o  b r. p rzy b y ła  do W a rs za w y  
ru m uńska d e leg ac ja  rządow ą, w  sk ład  k tó re j 
Wehodzą k i. in .;  p re m ie r d r, P e iru  G roza, m ia . 
spraw  zagran icznych A n n a  P au k e r, Georgescu, 
m in . in fo rm a c ji G c ta r  L ire ze a n it, m in . s z tu k i Jon  
Pas i  in n i.

Podczas pobytu  ru m u ń sk ie j delegacji rządom 
«■ej w  Polsce zostan ie podpisana um ow a o współ­
pracy k u ltu ra ln e j m iędzy obu k ra ja m i.

Równocześnie w  dziedzin ie  zb liżen ia  polsko- 
rum uńskiego n a leży  zanotow ać fa k t  u tw o rzen ia  
w  P loeati T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P olsko-R um uń­
skie j ( A R P O L ) .  Zebran ie  konsty tucy jne  odbyło się  
p rz y  ud zia le  3 tys . osób. T o w . P rz y ja ź n i Polsko- 
R um u ńskie j w ydaw ać będzie w łasne czasopismo.

R O K O W A N IA  H A N D L O W E  P O L S K O -  
J U G O S Ł O W IA Ń S K IE

D a  W  a rszaw y p rzy b y ła  jugosłow iańska m is ja  
naKdlow a pod przew odnictw em  wicem in. handlu  
zagran icznego p . B ran ko  Z la ta ric a .

W  m a ju  1947 ro ku  podpisano w  W arszaw !«  
5 -łe tn ią  um ow ę gospodarczą pom iędzy Polską  
*  Jugosław ią , Obecnie delegacja  jugosłow iańska  
przeprow adza rozm o w y w  spraw ie zaw arc ia  u k ła ­
du handlow ego o w ym ian ie  tow arow ej na ro k  1948 

w  ram ach  pow yższej um ow y, podpisanej w ub. 
ro ku .

K O N F E R E N C J A  M Ł O D Z IE Ż Y
D E M O K R A T Y C Z N E J  W  W A R S Z A W IE

K o m ite t W yko n aw czy  ś w ia to w e j F ederacji 
M ło d z ieży  D em o kra tyczn e j zw o ła ł na początek  
sierpn ia  b r. ko n ferencję  delegatów  do W arszaw y . 
D efegaei C h in  i  In d ii podkreślili, że poza om ówie­
niem  spraw  organ izacyjnych  ko n feren c ja  powinna  
zam anifestow ać dążenie m łodzieży całego św ia ta  
do zjednoczenia się w  w alce o pokój.

D A R Y  Z  A N G L I I  D L A  D Z IE C I  P O L S K IC H

D o P o lsk i p rzy b y ła  ostatn io  przewodnicząca  
O rg a n izac ji Pom ocy D zieciom  P o lsk im  „Child reen  
W o rld  C om m unity  C hest", p. E den, P an i Eden  
zw iedzi ośrodki opieki nad dzieckiem  w  Z ako p a­
nem, K ra k o w ie  i Sosnowcu oraz z a jm ie  się ro z­
działem  darów , nadesłanych do P olsk i przez o r­
ganizację , k tó rą  reprezen tu je .

D a ry  te, obejm ujące ubranie, obuw ie itp . 
o trzy m a ją  do ro zd z ia łu  P o ls k i C zerw o ny K rz y ż  
oraz liczne zak ład y  dziecięca, '
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P O Z N A J M Y  W S Z Y S T K O
S T E F A N  S Z Y M A Ń S K I

K W E S T IA  MIESZKANIOWA W POLSCE
Je dn ą  z n a jd o tk liw s z y c h  k lęsk , ja k ie  

p o zo s ta w iła  p o  so b ie  o s ta tn ia  w o jn a  je s t 
g łó d  m ie s z k a n io w y , k a ta s tro fa ln y  b ra k  
m ieszkań , s p o w o d o w a n y  zn iszcze n ie m  ty ­
s ięcy  d o m ó w  w e  w s z y s tk ic h  n ie m a l k ra ­
ja c h  e u ro p e js k ic h , o b ję ty c h  d z ia ła n ia m i 
w o je n n y m i.

P o  z a k o ń c z e n iu  w o jn y  okaza ło  s ię , że 
P o lska  z d o b y ła  s m u tn y  re ko rd  je d n e g o  
z  n a jb a rd z ie j z n is z c z o n y c h  k ra jó w  w  E u ­
ro p ie . P o d k re ś lić  p rz y  ty m  trze ba , że zn isz ­
czen ia  te , je ś l i  c h o d z i o u b y te k  b u d y n k ó w  
m ie s z k a ln y c h , są zn a czn ie  d o tk liw s z e  d la  
nas, n iż  d la  k ra jó w , p o ło ż o n y c h  w  Ś ro d k o ­
w e j i  Z a c h o d n ie j E u ro p ie , zn a czn ie  za m o ż ­
n ie js z y c h  o d  w y n is zc z o n e j d łu g o le tn ią  n ie ­
w o lą  P o ls k i. L u d n o ś ć  ty c h  k ra jó w  ż y ła  
p rze d  w o jn ą  w  b a rd zo  d o b ry c h  w a ru n k a c h  
m ie s z k a n io w y c h . O b fito ś ć  k a p ita łó w  p o ­
zw a la ła  ta m  na in w e s ty c je  b u d o w la n e  w  
ta k ic h  w a ru n k a c h , że p o trz e b y  m ie s z k a n io ­
w e  lu d n o ś c i m o g ły  b y ć  d z ię k i te m u  c a łk o ­
w ic ie  za spo ko jo ne .

In a cze j b y ło  w  P o lsce . P o lska  ju ż  p rzed  
w o jn ę  o d c z u w a ła  d o tk liw y  b ra k  k a p ita łó w , 
co  b y ło  p rzy c z y n ą  z b y t s łab eg o  ru c h u  b u -, 
d o w la n e g o  w  s to s u n k u  d o  p o trz e b  sp o łe ­
cze ńs tw a ; p o trz e b  w  d o d a tk u  w siąż w z ra ­
s ta ją c y c h  w s k u te k  dość zn aczn eg o  p rz y ­
ro s tu  n a tu ra ln e g o . W y n ik a  s tąd , że n a w e t 
bez zn iszczeń  w o je n n y c h  P o lska  p os iad a ła  
z b y t m a łą  ilo ść  d o m ó w , a że b y  m ó c  zaspo­
k o ić  p o trz e b y  m ie s z k a n io w e  sw e j lu d n o ś c i 
na p o z io m ie  z a c h o d n io -e u ro p e js k im .

Z n iszcze n ia  w o je n n e  n ie  ty lk o  n ie  usu ­
n ę ły  te j d y s p ro p o rc ji m .ę d z y  n a m i, a k ra ­
ja m i, p o ło ż o n y m i na  z a ch ó d  o d  nas, a le  
m oże  ją  n a w e t jeszcze  b a rd z ie j p o g łę b iły . 
T a m te  k ra je  b o w ie m , b o g a to  z a in w e s to ­
w ane  p rze d  w o jn ą , są m im o  p o n ie s io n y c h  
s tra t jeszcze  w  zn a czn ie  lep sze j s y tu a c ji 
m ie s z k a n io w e j n iż  P o lska , k tó ra  u tra c iw ­
szy znaczną  część sw e g o  s k ro m n e g o  m a ­
ją tk u  n a ro d o w e g o , zna laz ła  się p o  w o jn ie  
w  s y tu a c ji n ie  p o z w a la ją c e j n a  za s p o k o je ­
n ie  n a jp ry m ity w n ie js z y c h  n a w e t p o trze b  
m ie s z k a n io w y c h  s w e j lu d n o ś c i.

Z d a w a ć  b y  s ię  m o g ło , że p rzy łą c ze n ie  
do  P o ls k i Z ie m  O d z y s k a n y c h  i  w y s ie d le n ie  
s ta m tą d  lu d n o ś c i n ie m ie c k ie j,  p o w in n o  
w p ły n ą ć  w y d a tn ie  na z ła g o d ze n ie  o d c z u ­
w a n eg o  u  nas g ło d u  m ie s z k a n io w e g o . Z a ­
p e w n e  b e z  Z ie m  O d z y s k a n y c h  s y tu a c ja  
nasza na ty m  o d c in k u  b y ła b y  jeszcze  g o r­
sza, ty m  n ie m n ie j je d n a k  trze b a  w z ią ć  p od  
u w a gę , że w o jn a  n ie  o szczędz iła  ró w n ie ż  
i  ty c h  te re n ó w . W ię kszo ść  o d z y s k a n y c h  
p rzez  nas m ia s t u c ie rp ia ła  b a rd z o  s iln ie  od  
d z ia ń  w o je n n y c h , co w p ły n ę ło  na  z m n ie j­
szen ie  zn acze n ia , ja k ie  m o g ło  m ie ć  p rz y ­
łą cze n ie  Z ie m  O d z y s k a n y c h  d la  z łag od ze ­
n ia  g ło d u  m ie s z k a n io w e g o  w  c a łe j P o lsce .

N ie w ą tp liw ie  w szy s c y  z d a je m y  so b ie

sp raw ę  z te g o , ja k  d o tk liw ą  k lęską  spo łecz­
ną  je s t p o w o je n n y  b ra k  m ie szkań . P rze ­
w a ż n ie  je d n a k  b ie rz e m y  p od  u w agę  ty lk o  
in d y w id u a ln ą  s tro n ę  te j k lę s k i, za p o m in a ­
ją c  o  m n ie j rz u c a ją c e j s ię  w  oczy, a le  s to ­
k ro ć  w a żn ie jsz e j —  s tro n ie  sp o łe czn e j. D la  
nas p rz e ja w e m  o s treg o  g ło d u  m ie s z k a n io ­
w ego  są u d rę k i, na ja k ie  n a ra ż o n y  je s t w  
z w ią z k u  z ty m  p rz e c ię tn y  o b y w a te l, u d rę ­
k i  w y ra s ta ją c e  zresztą  w  w ie lu  w y p a d k a c h  
do  ro z m ia ró w  tra g e d ii o s o b is te j. N a le ż a ło ­
b y  je d n a k  zadać so b ie  ró w n ie ż  p y ta n ie , ja ­
k ie  s k u tk i w y w ie ra  g łó d  m ie s z k a n io w y  na 
in te re s y  ca łe go  społeczeństw a?

O tó ż  s tw ie rd z ić  trz e b a , że s k u tk i te są 
fa ta ln e  i c o  gorsza , da ją  s ię  o d czu ć  w  ró ż ­
n y c h , n a w e t dość d a le k ic h  od  s ieb ie , d z ie ­
d z in a c h  ż y c ia  z b io ro w e g o . W y m ie n ię  t y l ­
ko  k ilk a  n a jw a ż n ie js z y c h . A  w ię c :

P rz e lu d n ie n ie  m ie szkań  i  p a n u ją c e  w  
n ic h  z łe  w a ru n k i h ig ie n ic z n e  w p ły w a ją  
b a rd zo  u je m n ie  na z d ro w ie  f iz y c z n e  sp o łe ­
czeńs tw a , zw łaszcza  d z ie c i i  m ło d z ie ż y . 
P o d k re ś lić  zw łaszcza  trze ba , że ro zp rze ­
s trz e n ie n ie  s ię  g ru ź lic y , z a b ie ra ją c e j u  nas 
ty s ią c e  is tn ie ń  lu d z k ic h , zw ią zan e  je s t ś c i­
śle ze z ły m i w a ru n k a m i m ie s z k a n io w y m i.

Z łe  w a ru n k i m ie s z k a n io w e  o d d z ia ly -  
w u ją  ró w n ie ż  w  fa ta ln y  sposób nń  z d ro w ie  
p s y ch ic z n e  lu d z i, na ic h  sa m o p o czu c ie , sy ­
s te m  n e rw o w y , e n e rg ię  ż y c io w ą , ch ęć  do  
p ra cy .

N ie  tru d n o  s tw ie rd z ić , że u je m n e  o d ­
d z ia ły w a n ie  b ra k u  m ie szka ń  z a ró w n o  na 
z d ro w ie  f iz y c z n e , ja k  na z d ro w ie  p s y c h ic z ­

ne sp o łecze ń s tw a  m a pow ażn e  s k u tk i na ­
tu ry  g o sp o da rcze j. S k u tk i te  p o le g a ją  na 
z m n ie js z e n iu  s ię  w y d a jn o ś c i p ra c y  i na 
z m n ie js z e n iu  s ię  lic z b y  osób  z d o ln y c h  io  
p ra c y . T ru d n o  o b lic z y ć  s tra ty , ja k ie  
w  z w ią z ku  z  ty m  sp o łecze ń s tw o  p o n o s i, na- 
p e w n o  je d n a k  s ięg a ją  one  m il ia rd o w y c h  
sum .

A le  w  in n y c h  d z ie d z in a c h , n ie  p o c ią ­
g a ją cy c h  za sobą b e z p o ś re d n ic h  szkód 
g o s p o d a rc z yc h , s k u tk i b ra k u  m ie szkań  są 
n ie m n ie j fa ta ln e  d la  sp o łecze ń s tw a . Z n a ­
ną je s t rzeczą, że n a d m ie rn e  p rz e lu d n ie n ie  
m ie szkań  w p ły w a  u je m n ie  n a  p o z io m  .mo­
ra ln y  m ie szka ń có w , w  p ie rw s z y m  rzę d z ie  
m ło d z ie ż y . Poza ty m  tru d n o ś c i, zw ią zan e  
ze z d o b y c ie m  n a js k ro m n ie js ze g o  b o d a j 
m ie szkan ia  p o w s trz y m u ją  i  zn ie c h ę c a ją  
m ło d y c h  m ę żczyzn  i  k o b ie ty  do  za k ła da ­
n ia  ro d z in  i  w y c h o w y w a n ia  d z ie c i. W  k o n ­
s e k w e n c ji w p ły w a  to  na  o p ó ź n ie n ie  wy*, 
ró w n a n ia  p o w a ż n y c h  s tra t b io lo g ic z n y c h , 
p o n ie s io n y c h  p rze z  nasze sp o łe cze ń s tw o  
w s k u te k  a g re s ji h it le ro w s k ie j.

Z d a w a ło b y  s ię , że p rz y  ta k im  k a ta s tro ­
fa ln y m  b ra k u  m ie szkań , ja k i  je s t u nas 
o b e c n ie , b io rą c  zw łaszcza  p o d  u w a g ę  o l­
b rz y m ie  szko d y , ja k ie  sp o łe cze ń s tw o  p o ­
n o s i w  z w ią z k u  z w y tw o rz o n y m  ^ a n e m  
rze c z y , —  in w e s ty c je  m ie s z k a n io w e  p o ­
w in n y  b y ć  w y s u n ię te  na  p ie rw s z y  p la n  p rze d  
w s z e lk im i in n y m i in w e s ty c ja m i. Z e  do cza ­
su  za sp o k o je n ia  n a jb a rd z ie j p a lą c y c h  p o ­
trze b  m ie s z k a n io w y c h  w s z y s tk ie  m o ż liw e  
d o  z d o b y c ia  ś ro d k i p o w in n y  b y ć  o b ra can e

Ważne dla kandydatów na marynarzy
Warunki przyjęcia cło sxkały ¡mor&ki&g

K u rs y  P racy  M o rsk ie j są obow iązujące d!a 
w szystkich  kandydatów  do S zko ły Jungów , Szko­
ły  R ybaków  D alekom orskich , Szkół M orskich  
w  Szczecinie i  G dyn i o raz  do Liceum  Budownic­
tw a  O krętow ego. Odbycie ich wysoce pożądane  
dla  kandydatów  do w yższej Szkoły H a n d lu  M o r­
skiego i  na  W y d z ia ł Budow y O krę tó w  P o litechn i- 
w i G dańskiej.

K u rs y  p racy m orsk ie j są bezpłatne, odbyw ają  
się w  okresie  w a k a c ji le tn ich  i t rw a ją  od 2 do ty ­
godni. W a ru n k ie m  p rzy jęc ia  jes t w iek  ponad 16 
la t , ukończona co n a jm n ie j szkoła powszechna, 
um iejętność p ływ an ia , pozwolenie rodziców dia  
niepełno letnich (do  18 -tu  la t )  dobre zdrow ie oraz 
pom yślne ukończenie Korespondencyjnego K ursu  
P rzygotow aw czego, prowadzonego na łam ach  „Że­
g la rza ’“ od n r  7-go z r . 1947 (szczegóły na s tr. 8 
„Ż e g la rza ” n r  1 /48 ).

D o S zko ły Jungów  i S zko ły  R ybaków  D a leko ­
m orskich będą m o g li kandydow ać jed yn ie  absol­
wenci kursów  pracy m o rskie j, k tó rz y  ukończą je

z oceną bardzo dobrą, będą posiadali w iek  od 16 
do 18 la t , w ykażą  się bardzo dobrym  zdrow iem  
w edług  w arunkó w , w ym aganych do służby w  M a ­
ryn arce  H an d lo w e j, o raz  zdadzą egzam in  spraw ­
dzający z zakresu  szkoły powszechnej. N a u k a  
i  u trzym an ie  w  in ternacie  na koszt P ań stw a (s ty ­
pendium  państw ow e).

D o Państw ow ych S zkół M o rskich  w  Szczecinie 
i  G dyn i w  ro k u  szkolnym  L948-49 będą p rz y jm o ­
w a n i jed yn ie  absolwenci S zko ły Jungów  i  m a ry ­
narze  z  P . M . H . lub M a ry n a rk i W o jen n e j, k tó rzy  
posiadają t . zw . „m a łą  m atu rę“’ lu b  w ykształcen ie  
rów norzędne i zdadzą egzam in w stępny w edług  
w ym ogów  Szkół M o rsk ich . N o rm a ln a  droga dla  
przyszłych  o ficerów  P . M . 'H .  będzie w iodła przez  
S zkołę Jungów.

W a ru n k i p rzy jęc ia  do O ficersk ie j S zko ły M a ry ­
n a rk i W o jen n e j n ie  są nam  znane, W  te j spraw ie  
ra d z im y  się zw rócić do D ow ództw a S zkoły —  
G dyn ia  - O ksyw ie, w zg l. do re d a k c ji m iesięcznika  
„ M o rz e ” i „ M a ry n a rz  P o lsk i“’, G dynia, św. P io t­
ra  12.

na b u d o w ę  n o w y c h  d o m ó w . C zy  je d n a k , 
s ta n o w is k o  ta k ie  b y ło b y  słuszne? C z y  rze ­
c z y w iś c ie  w  o b e c n y m  s ta d iu m  o d b u d o w y  
naszego k ra ju  in w e s ty c je  m ie s z k a n io w e  
p o w in n y  zna leźć  się na  p ie rw s z y m  p la n ie ?

A b y  o d p o w ie d z ie ć  n a  te  p y ta n ia  trz e ­
ba  u m ie ś c ić  in w e s ty c je  m ie s z k a n io w e  w e  
w ła ś c iw y m  m ie js c u  h ie ra rc h ii  p o trz e b  spo ­
łe c z n y c h . P rzede  w s z y s tk im  n a le ż y  s tw ie r­
d z ić , że in w e s ty c je  te  n ie  m a ją  c h a ra k te ru  
in w e s ty c y j p ro d u k c y jn y c h , że na  p ro c e s y  
p ro d u k c y jn e  w p ły w a ją  o n e  ty lk o  p o ś re ­
d n io .

J a k  w ie m y  in w e s ty c je  b u d o w la n e  na  
ce le  n ie z w ią za n e  z  p ro d u k c ją  są w  d u ż e j 
m ie rz e  w y k ła d n ik ie m  za m o żn o śc i sp o łe ­
czeństw a . R o z m ia ry  ty c h  in w e s ty c y j są 
śc iś le  u za le żn io n e  od  s o lid n e g o  i  sp ra w n e - . 
g o  a p a ra tu  p ro d u k c y jn e g o , o d  w y s o k o ś c i 
d o c h o d u  sp o łeczn e go , a w re szc ie  o d  in te n ­
s y w n o ś c i p roce su  n a ra s ta n ia  n o w y c h  ka-y 
p ita łó w .

T o  co  s tw ie rd z il iś m y  w y ż e j o k re ś la  ju,%  
ty m  sa m ym  m ie js c e , ja k ie  w y z n a c z y ć  n a ­
le ż y  in w e s ty c jo m  m ie s z k a n io w y m  w  h ie ­
ra rc h ii p o trz e b  p o w o je n n e j P o ls k i. In w e ­
s ty c je  te  z k o n ie c z n o ś c i m uszą  b y ć  o d s u ­
n ię te  na  d a lszy  p la n , zaś na  p ie rw s z y  p la n  
z o s ta ły  w y s u n ię te  in w e s ty c je  na  ce le  p ro *  
d u k c y jn e  ta k ie  ja k :  o d b u d o w a  i  ro z b u d o ­
w a k o p a lń , fa b ry k , p o r tó w , tra n s p o r tu  koj» 
le jo w e g o , w o d n e g o  i  sa m o c h o d o w e g o .

C h o c ia ż  su m y , k tó re  p a ń s tw o  corocz­
n ie  p rzeznacza  na b u d o w n ic tw o  m ieszka­
n io w e  s ię g a ją  w ie lu  m il ia rd ó w  z ło tych , to  
je d n a k  są one  n ie p ro p o rc jo n a ln ie  m ałe  
w  s to sun ku  do  p o trz e b . P a ń s tw o  z d a je  so­
b ie  z te g o  sp ra w ę  i  d la te g o  c z y n i w s z e lk ie  
m o ż liw e  u s iło w a n ia , a żeb y  te  szczup łe  fu n ­
dusze  u ż y te  b y ły  w  ja k n a jb a rd z ie j celo w y  
sposób. C h o d z i ró w n ie ż  o p o w ią z a n ie  o g ra ­
n ic z o n e g o  p ro g ra m u  in w e s ty c y j m ie szka ­
n io w y c h  z  in w e s ty c ja m i p rz e m y s ło w y m i*  
k tó re  s ta n o w ią  w  c h w il i  o b e c n e j c e l n a d ­
rz ę d n y  w  s to s u n k u  do  in n y c h  p o trz e b . 
W  z w ią z ku  z ty m  w ię ksza  część fu n d u s z ó w , 
p rze zn a czo n ych  na  b u d o w n ic tw o  m ie szka ­
n io w e  o b ra can a  je s t na  b u d o w ę  d o m ó w  
d la  p ra c o w n ik ó w  i  to  p rze d e  w s z y s tk im  
ta m , g d z ie  w y m a g a ją  te g o  p o trz e b y  p ro ­
d u k c ji.

M a m y  tu  w ię c  do  c z y n ie n ia  z  m in i ­
m a ln y m  p ro g ra m e m  zw a lc za n ia  g ło d u  
m ie s z k a n io w e g o . C h o c ia ż  p ro g ra m  te n  o d ­
suw a  na  czas b liż e j n ie o k re ś lo n y  za sp o ko ­
je n ie  n aszych  n a jb a rd z ie j p a lą c y c h  p o trz e b  
w  te j d z ie d z in ie , ty m  n ie m n ie j zg o d z ić  s ię  
m u s im y , że p ro g ra m  te n  w  n a s z y c h  w a ­
ru n k a c h  je s t n ie w ą tp liw ie  s łu szn y  i  że 
w sze lk ie  in n e  p ró b y  ro zw ią z a n ia  k w e s tii 
m ie s z k a n io w e j w  o b e c n e j c h w i l i  b y ły b y  
ty lk o  b u d o w a n ie m  p rz y s ło w io w y c h  za m ­
k ó w  na  lo d z ie .

Liczby, które wzbudzają zazdrość
W o jn a  zetknę ła  nas b liże j z  narodam i 

rad zieck im i. I  m u sim y p rzyznać, że często 
w  rozm ow ach z  żo łn ierzem , zw y k ły m , sza­
ry m  szeregowcem  A r m ii  C zerw onej zdu­
m iew ał nas fa k t  jeg o  oczytan ia , zna jom o­
ści dzieł naukow ych i  z  zakresu  li te ra tu ry  
p iękn e j i  to  nie ty lk o  w łasn e j, rad z ieck ie j, 

• ale i  obcej, in nych p ań stw  i  narodów . T a ­
jem n ica  tego s tw ierd zen ia  leży  w  ty m , że 
Z w iązek  R adziecki p rzy k ła d a ł i  p rzyk ład a  
dużą w agę do o św ia ty  i  czy te ln ic tw a , spra ­
w ia jąc , że zarów no jedno ja k  i  d ru g ie , nie  
w  p rogram ach , ale w  życiu  codziennym  zo­
s ta ły  szeroko upowszechnione.

W  Z S R R  odczuwa się duży k u lt  dla  
k siążk i. C z y ta ją  ta m  nieom al wszyscy. 
K ażd a  książka , n a w e t o treści specja lnej, 
nau ko w ej w  parę  dn i po je j  w yd an iu  i  u k a ­
zan iu  się na ry n k u  ks ięg arsk im , s ta je  się 
ju ż  rzadkością, to  też zagadnienie w y d a w ­
n ic tw a  książek odg ryw a w  Z w . R adź. do­
niosłą rolę.

C iekaw e są pod ty m  w zględem  pewne  
dane s ta tystyczn e. I  ta k  w  ro ku  1940 je d ­
na b ib lio teka  w  S t. Z jed n . p rzyp adała  na  
20.331 osób, wr Japonii na 14.774, w  A n ­
g lii na  4 .300, to  w  Z S R R  na 2.197 osób, 
a n a  p rzyk ład  na  każdych 100 m ieszkań­

ców w  k ra ju  je s t  ks iążek : w  S t. Z jed n . 79, 
w  N iem czech —  16, w  Japonii —  17, w  I t a ­
l i i  —  5 , w  Z S R R  —  86.

W  Z S R R  od ro ku  1928 is tn ie ją  ty lko  
w yd aw n ic tw a  państw ow e, zorganizow ane  
w  je d n e j o rg a n iza c ji w ydaw nicze j pod n a ­
zw ą Zjednoczenie W y d a w n ic tw  P ań stw o ­
w ych . (O G IZ  —  O b jed in ien ije  Gosudar- 
stw iennych Iz d a tie ls tw ).

O G IZ  rozpada się n a  szereg specja l­
nych działów , a  więc dział l i te ra tu ry  spo­
łecznej i  po lityczn e j , w y d a w n ic tw a  a r ty ­
styczne o w ysokim  poziom ie, dzia ł w y d a w ­
n ic tw  ro ln iczych , technicznych, nauko­
w ych, w yd aw n ic tw a  s łow ników  obcych 
i  językó w  narodów  radzieckich. M onum en­
ta ln y m  w yd aw n ictw em  radzieck im  jest 
opracow anie przez n a jw y b itn ie js zy c h  spe­
c ja lis tó w  i  w ydanie  65 to m o w ej W ie lk ie j 
E ncyklo ped ii R ad z ieck ie j, a następnie  
35 to m o w ej E n cyklo ped ii L e k a rs k ie j 
i  38 tom ow ej E ncyklo ped ii Technicznej.

D la  pełniejszego zobrazow ania  ruchu  
w ydaw niczego w  Z S R R  należy przytoczyć

k i lk a  c y f r .  W  c ią g u  25 la t  is tn ie n ia  O G IZ  
w y d a ł 82 ty s ią c e  k s ią ż e k  o n a k ła d z ie  
2.673.000.000 e g ze m p la rzy , a  ju ż  w  p ie rw ­
s z y m  ro k u  po  o s ta tn ie j w o jn ie , o d czu w a ją c  
o lb rz y m i b ra k  p o d rę c z n ik ó w  s z k o ln y c h , w y ­
d a ł 300 p o d rę c z n ik ó w  o n a k ła d z ie  3 .800.000 
e g ze m p la rzy .

K s ią ż k i ro zp ro w a d za n e  są n a ty c h m ia s t 
dó b ib l io te k ,  k tó r y c h  je s t  w  Z w . R a d ź . p o ­
n ad  9 .000. D u ż a  ilo ś ć  k s ią ż e k  o d p ro w a d za ­
na  je s t  do k s ię g a rn i,  ś w ie t l ic ,  szkó l.

N a jw ię k s z y m  k s ię g o z b io re m  Z S R R  
je s t  P u b lic z n a  B ib l io te k a  im .  L e n in a  w  M o ­
s k w ie . Z a w ią z k ie m  te j  b ib l io te k i b y ł p r y ­
w a tn y  z b ió r  k s ią ż e k  R u m ie n ce w a , o b e jm u ­
ją c y  o ko ło  30.000 e g z e m p la rz y . O becnie 
P u b l. B ib l io te k a  im . L e n in a  lic z y  o ko ło  
10 m ilio n ó w  e g z e m p la rz y , p rz e c ię tn y  ro c z ­
n y  p r z y ro s t  k s ią ż e k  w y n o s i o ko lą  200 t y ­
s ięcy  p o z y c ji.  W  ro k u  1940 k o rz y s ta ło  z te j  
b ib l io te k i 826 ty s ię c y  osób. B ib l io te k a  ta  
p o s iad a  o lb rz y m ią  sa lę , m ogącą  p om ieśc ić  
450 osób, o ra z  d w ie  sa le  p rzeznaczone  spe­
c ja ln ie  d la  dz ie c i. W  b ib lio te c e  te j  p ra c u je

c zyta jąc , ucząc się p rzec ię tn ie  2.500 osób 
dziennie i  ko rzy s ta  z  n ie j około 1.000  
dzieci.

D ru g ą  o lb rzym ią  b ib lio teką  Z w . R ad ź . 
p rzeznaczoną  jed yn ie  dla u ż y tk u  uczonych, 
p ro fe s o ró w , w y k ła d o w c ó w  je s t  C e n tra ln a  
B ib l io te k a  A k a d e m ii N a u k  w  L e n in g ra ­
dzie . P o w s ta ła  ona w  1726 ro ku . I  g d y  
w  k o ń c u  X I X  w ieku  w ynosiła  około 35.000  
je d n o s te k , w  ty m  blisko 28 tys ięcy  dzie l 
z a g ra n ic z n y c h  od ro k u  1925 szybko poczę­
ła  w z ra s ta ć . Obecnie ogólna długość pólek  
w y n o s i 52 k m , a  ilość egzem plarzy p rze ­
k ra c z a  6 m ilionów .

T rzec ią  co do w ielkości i  ilości posiada­
n y c h  k s ią ż e k  je s t  B ib lio tek a  Publiczna  
im . S a łty k o w a  - Szczedrina w  L e n in g ra ­
dzie . B ib l io te k a  ta  posiada specjalne boga­
te  z b io ry . Z b ió r  książek z  dziedziny h is to ­
r i i  i  g e o g ra f i i  w y n o s i ponad 300 ty s ., 
z  d z ie d z in y  p ra w a  ponad 100 ty s . egzem ­
p la rz y . Posiada ona ponad 60 ty s . m ap , 
b o g a te  rę k o p is y  w  ję z y k u  arab skim , p er­
s k im , ż y d o w s k im , c h iń s k im , tu rec k im , s ta ­
ro s ło w ia ń s k im , p a p iru s y  egipskie. M ieści 
s ię  w  n ie j  p r y w a tn y  zb ió r ks iążek V o l-  
ta ire ’a , z ło żo n y  z 7 tys . egz., zakupionych  
p rzez  K a ta rz y n ę . (e s jo t ) .

W y d a w c a : N K W  P S I. R e d a g u je  K o le g iu m  R e d a k c y jn e

R e d a k c ja : W a rs z a w a , A l.  J e ro z o lim s k ie  51, p o k . 207, c z y n n a  c o d z ie n n ie  od godz . 10 do  l j  A d m in is t r a c ja :  W a rs z a w a , A l .  J e ro z o lim s k ie  83

P re n u m e ra ta  m ie s ię c zn a  w y n o s i 20 z ł. P re n u ru . z b io ro w a  (o d  3 -c h  egz. w z w y ż  na je d e n  a d re s  p o  z ł. 15 m ie ś . Cena p o je d y n c z e g o  nu m . 5 z ł.
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